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S Z E Ś C D Z I E S I Ę C I O L E C I E U R O D Z I N  
PREZYDENTA ROLESŁAWA BIERUTA

„ W idzę te masy ogromne —  pisał w  roku  1908 Fe liks D zie rżyński —  
któ re  ju ż  się poruszyły, podw ażyły stare gmachy, masy, w  k tó rych  łon ie  
przygotow u je  się nowe s iły  dla now ych w a lk . D um ny jestem, że jestem  
z n im i, że je  w idzę, czuję, rozum iem  i  że sam przecierp ia łem  w ie le  z n im i 
razem “ .

W ie lk i rew o luc jon is ta  po lsk i tra fn ie  wskazał na źródło, z którego  
czerpali siłę do w a łk i z n iesp raw ied liw ym  ustro jem  przyw ódcy klasy ro ­
botniczej. Ich  siła  w yrasta ła  zawsze z głębokiego zw iązku z doświadcze­
n iam i w yzysk iw anych  i  poniżanych mas ludow ych. Realizow ali on i w  swo­
je j p raktyce po lityczne j postu la t sfo rm u łow any przed przeszło stu la ty  
przez Adam a M ick iew icza: „...w a runk iem  p ierw szym  politycznego dzia ła­
n ia  jest zabierać ciągle w  serca i  m yś li mas narodow ych“ .

Z  najgłębszego związania z w a lką  mas ludow ych w  Polsce p rzec iw ­
ko uciskow i narodowem u i  społecznemu w yrós ł tru d  życiow y Bolesława 
B ieru ta , Prezydenta P o lsk i Ludow e j i  Przewodniczącego P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a rt ii Robotniczej. Cały naród obchodzi uroczyście 60-lecie Jego 
urodz in  i  czci w  Jego osobie k ie row n ika  państwa w  tru d n ym  okresie bu ­
dowania nowego ustro ju . Składam y hołd tw órcze j pracy osobistej P rezy­
denta B ie ru ta  nad h is te rycznym  przełomem, ja k i dokonał się w  dziejach  
naszego narodu przekształcającego się w  naród socja listyczny. Składam y  
hołd Jego niezmożonym w ys iłkom  w walce z faszyzacją P o lsk i w  okresie 
m iędzyw ojennym , w  organizowaniu mas narodowych do oporu przeciwko  
h itle row sk iem u  okupantow i, w  pracy nad połączeniem p a r t i i robotniczych  
i  u trzym an iem  słusznej, m arksis tow sko-len inow skie j l in i i  p a r t i i i  klasy 
robotniczej. Składam y hołd Jego h is to rycznym  zasługom w  walce o pokój 
i  P lan Sześcioletni. W  dzia ła lności Prezydenta B ie ru ta  w id z im y  p rzyk ład  
w ia ry  w  twórcze s iły  narodu polskiego. „M a m y w ie le  powodów  —  m ó w ił 
Prezydent B ie ru t na V I P lenum  KC  P'ZPR —  do dum y narodowej z na­
szych h istorycznych osiągnięć. P ow inn iśm y um ieć w ydobyć z m roków  
h is to r ii w ie le  z tych  osiągnięć i  w ie le  postaci, na k tó rych  talentach, o fia r­
nych w ysiłkach, poświęceniu, bohaterstw ie sam i w inn iśm y  się uczyć 
i  uczyć naszą młodzież, ponieważ dawne klasy panujące nie pokazyw ały  
najczęściej narodow i tego, co na jba rdz ie j było w  n im  cenne, wartościowe, 
postępowe i twórcze.

A le  m am y też pełne podstawy do dum y z dzisiejszych przem ian, 
czynów i  osiągnięć, w  k tó rych  uczestniczą coraz większe masy ludu  
polskiego, wzm acniając i  podnosząc w zw yż s iły  oraz w artości m ateria lne  
i  duchowe naszego narodu, tworząc nowe ta len ty  i  nowych bohaterów, 
najlepszych synów i  p a trio tów  naszej O jczyzny L u d o w e j“ .
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* * *

Od początku powstania P o lsk i Ludow e j poświęca Prezydent B ie ru t 
w ie le  uw agi sprawom  narodowej k u ltu ry . W latach w ytężonej pracy nad 
gospodarczą odbudową zniszczonej O jczyzny nie szczędzi osobistego t r u ­
du i  czasu, aby przyspieszyć odrodzenie po lsk ie j k u ltu ry , nauk i i  sztuki. 
I  w  te j dziedzinie działalności P rezydenta B ie ru ta  obserw ujem y Jego 
głęboką w ia rę  w  twórcze s iły  najszerszych mas ludowych. Zarówno  
w  przeszłości, ja k  i  w  teraźniejszości ukazuje P rezydent B ie ru t przeko­
nywające p rzyk łady, ja k  ty lk o  w  zw iązku z dążeniami i  uczuciam i mas 
pracujących kszta łtu je  się w ie lka  sztuka. ,,A  gdzie tk w i tajemnica. —  
m ó w ił P rezydent B ie ru t na inaugu rac ji Reku Chopinowskiego w  r. 1949—  
nieprzem ija jącego u roku  m uzyk i Chopina, nieodpartego czaru, a zarazem  
prostoty, dz ięk i k tó re j jes t tak b lis k i każdemu ludzkiem u sercu? W y tłu ­
maczenia należy szukać w  tym , że Chopin czerpał z n ieprzebranej skarb­
n icy  twórczości ludow ej, z m otyw ów  i  m elod ii, k tóre  utkane b y ły  w  ciągu 
stu leci i  odzw ierc ied la ły  sm u tk i i  radości tego ludu, jego niedole i  tęsknoty  
niewypow iedziane. Chopin p o tra fił sw ym  geniuszem melodie te wzbogacić 
i  w ysubte ln ić , p o tra fił z n ich  w ydobyć na jisto tn ie jsze cechy naszej tw ó r­
czości narodowej. Genialność Chopina jest w ym ow nym  świadectwem, że 
twórczość naprawdę w ie lka  w yrasta  z tego co ludowe i  dz ięk i tem u staje 
się dorobkiem  ogó lno ludzkim “ . Z tego przekonania o decydującej ro li mas 
ludow ych w  h is to r ii w yp łyn ę ły  i wskazania, ja k ie  k ie row a ł Prezydent 
B ie ru t do działaczy ku ltu ra ln ych  w  P rzem ów ien iu  W rocław skim  w roku  
1947 na o tw arc iu  rad iostac ji: „W o ln y  od przesądów działacz naukow y  
i  k u ltu ra ln y , tw órca czy wychowawca m usi zdawać sobie przede wszyst­
k im  sprawę, że podstawowym  źródłem  jego twórczości jest ciężka praca 
robo tn ika  czy chłopa, codzienny m ozolny w ys iłek  ludu pracującego, k tó ry  
go żyw i i  ka rm i, wobec którego jest on m ora ln ie  zobowiązany. Obowiąz­
k iem  tw órcy , kształtującego duchową dziedzinę życia narodu, jest wczuć 
się w  tętno pracy mas ludow ych, w  ich tęsknotę i  potrzeby, z ich wzruszeń 
i  przeżyć czerpać natchnienie twórcze do własnego w ys iłku , którego celem  
g łów nym  i  podstawowym  w inno być podniesienie i  uszlachetnienie pozio­
m u życia mas. Twórczość oderwana od tego celu, „sztuka  dla sz tuk i“ , 
w yn ika  z pobudek aspołecznych“ .

W Przem ów ien iu  W rocław skim  sfo rm u łow a ł P rezydent B ie ru t po­
s tu la t świadomego w łączenia się polskiego uczonego, a rtys ty  i  działacza 
ku ltu ra lnego  w  w alkę po stronie postępowych s ił narodu i  całej ludzkości. 
Od czynnego zw iązania się twórczego pracow nika k u ltu ry  z w ys iłka m i 
mas ludow ych budujących socjalistyczną ojczyznę zależna jest wartość 
jego osiągnięć. M yś l tę ro zw ija ł P rezydent B ie ru t i  wówczas, gdy zw racał 
się do polskich uczonych (np. przem ów ienie na posiedzeniu Po lsk ie j A ka ­
dem ii Um ie ję tności w  roku  1946, lis t do uczestników  Pierwszego Kon-
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gresu N auk i Po lsk ie j w  roku  1951) i  odsłaniając fałsz m itu  „czyste j n a u k i“  
w zyw a ł przedstaw ic ie li św iata naukowego do zw iązania dociekań badaw­
czych z p rak tyką , ja k  i  w tedy, gdy ukazyw ał o lb rzym ie  znaczenie pracy  
nauczyciela nad upowszechnieniem k u ltu ry  (np. przem ówienie na I I I  K ra ­
jo w ym  Zjeździe Zw iązku  Nauczycielstwa Polskiego w  roku  1951). Wska­
zania Prezydenta B ie ru ta  budz iły  p a trio tyzm  pracow n ików  k u ltu ry , szla­
chetną dumę narodową, ostrzegały przed niebezpieczeństwem kosmopo­
lityzm u , w skazyw ały na twórcze osiągnięcia Zw iązku  Radzieckiego:

„C hcem y wychować nowe pokolenie św ia tłych, wszechstronnie roz­
w in ię tych  i  ak tyw nych  społecznie obyw ate li now ej Polski, k tó rzy  łączyć 
będą w  sobie gorącą m iłość ojczystego k ra ju  i  pragnien ie pomnażania jego 
zdobyczy tw órczych z g łębokim  poczuciem w ięz i m iędzynarodowej i  b ra ­
terstwa, z tw ó rczym i w ys iłka m i narodóu ; socjalistycznych, z w szystk im i 
s iłam i w  świecie walczącym i o postęp i  pokój.

Szczególnie b lisk i nam jest i  d rog i dorobek wychowauwzy narodów  
Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  to ru je  całemu św ia tu  drogę w  żm udnej 
i  tw órcze j pracy w ychow ania człow ieka socjalistycznego, kszta łtowania  
moralności socjalistycznej. W w ie lk im  i  tw órczym  zadaniu w ychow aw ­
czym naszego narodu  —  Wam, nauczyciele polscy, przypadła doniosła rola, 
k tó rą  —  wierzę gorąco —  po tra fic ie  w ype łn ić  chlubnie, m ob ilizu jąc  ko le­
k ty w n y  w ys iłek  całej swej organizacji. Tego oczekuje od Was naród, tw o ­
rzący now y swój b y t socja listyczny, nową kartę  swych dziejów. Bądźcie 
m otorem  te j w spania łe j i  w ie lk ie j re w o lu c ji ku ltu ra ln e j, k tó ra  kszta łtu je  
dziś życie narodu, pomnażajcie je j twórcze w y n ik i. Ponieście w  szeregi 
nauczycielstwa ten gorący zapał, k tó ry  ożyw ia ł serca w ie lk ich  szerm ierzy  
ośw iaty, nauk i i  k u ltu ry  po lsk ie j, n ieśm ierte lnych  w ychowawców  naro­
du —  Kopern ika , Modrzewskiego, M ickiew icza, Słowackiego, K o łłą ta ja , 
Staszica i  w ie lu , w ie lu  innych, k tó rych  twórcza praca stanow i źródło na­
szej chw ały o jczyste j...“

Raz jeszcze przemyśleć te wskazania i  wprowadzać je  coraz s iln ie j 
w  p rak tykę  codzienną —  to na jw łaściw szy  sposób uczczenia 60-lecia u ro ­
dzin Prezydenta B ie ru ta  i  w łączenia się w  zobowiązania mas pracujących, 
które  da ły w yraz zaufania i m iłośc i do swego przyw ódcy przez spotęgo­
wanie w y s iłku  nad realizacją P lanu Sześcioletniego.

Na łamach „P o lo n is ty k i“  pragn iem y podkreślić jeszcze jedno. P ro ­
stotę i  jasność języka, ja k im  posługuje się P rezydent B ie ru t. W ie lo le tn i 
przywódca re w o lu cy jn e j klasy robotn icze j i k ie ro w n ik  narodu w  przeło­
m ow ym  okresie h is to rycznym  m ów i o sprawach ważnych w  sposób bardzo 
bezpośredni. P rzypom n ijm y tu, ja k  to rzekom i „ wodzow ie“  pow ołan i nie  
przez masy narodu, lecz przez burżuazyjnych mocodawców osłan ia li się 
pozoram i w ie lkości i  ta jem nicy. Te puste gesty demaskował ju ż  M arks, 
gdy pisał o L u d w ik u  Bonaparte: „ S tara ł się zyskać popularność za pomocą 
dziecinnie niedorzecznych pro jektów ... dać do zrozum ienia, że ma w  za­
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nadrzu ta jem nicę i  że ty lk o  pewne okoliczności stają na razie na przesz­
kodzie o tw arc iu  przed ludem  francusk im  u k ry ty c h  w  n im  skarbów “ . P re­
zydent B ie ru t, rzeczyw isty przywódca narodu, obdarzony zaufaniem  mas 
ludow ych, m ob ilizu je  naszą czujność ideologiczną język iem  przekonyioa- 
jącym  i  powszechnie żrozum ia łym  zarówno wówczas, gdy odsłania prawa  
k ieru jące życiem  społecznym, ja k  i  w tedy, gdy z oburzeniem i  pogardą 
p ię tnu je  narodową zdradę po lsk ie j reakc ji i  zakusy wojenne im pe ria lis ­
tów, ja k  i  w  tych  momentach, gdy z entuzjazmem w ita  rodzenie się nowe­
go, spraw iedliwego us tro ju  społecznego w  naszej ojczyźnie. T y lko  z n a j­
głębszego rozum ienia p raw  h is to r ii i  najgorętszego um iłow an ia  narodu  
powstać mogą tak jasne i  przekonywające słowa, ja k ie  w ypow iedz ia ł P re­
zydent B ie ru t w  roku  1950: „N ie  by ło  i  n ie ma w  dziejach ludzk ich  p ię ­
kniejszego, wspanialszego, bardzie j twórczego i  porywającego dążenia nad 
ideę pełnego w yzw olen ia  człow ieka z wszelkiego ucisku i  n iew o li. Tą 
ideą jest socjalizm . Nasz P lan 6 -le tn i jest realizacją te j idei, jes t budową 
podstaw socja lizm u w  Polsce“ .

R E D A K C J A
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ŚWIATOWA RADA POKOJU WZYWA 
DO OBCHODU WIELKICH ROCZNIC KULTURALNYCH

Ś w i a t o w a  R a d a  P o k o j u  u c h w a l i ł a  n a s t ę p u j ą c ą
r e z o l u c j ę :

W  punkcie 9 swego orędzia do O rgan izacji Narodów Zjednoczonych 
I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Poko ju  wskazał, że zacieśnienie w ięzów 
ku ltu ra ln y c h  m iędzy narodam i stwarza pom yślne w a ru n k i do wzajem ne­
go m iędzy n im i porozumienia.

Św iatowa Rada Pokoju stale k ie ru je  całą swoją uwagę na na jrozm a­
itsze szczere w y s iłk i, k tó re  b y ły  poczynione w  te j dziedzinie, sama również 
poczyniła liczne przedsięwzięcia, k tó re  doprow adziły  już  do pozytyw nych 
w yn ików .

Rada nie zamierza zastępować organizacji, ruchu, stowarzyszenia, 
k tó re  p racu ją  w  tej dziedzinie, jest jednak zr.wsze gotowa w  m iarę  swych 
s ił pomagać w  ich  działalności.

P rzy Św iatow ej Radzie P oko ju  utworzona została M iędzynarodowa 
Kom is ja  Łączności K u ltu ra ln e j, o zorganizowaniu k tó re j by ła  mowa w  re ­
zo luc ji Św iatowej Rady Poko ju  z 25 lutego 1951 roku. K om is ja  ta w yko ­
nuje powierzone je j zadania w  dziedzinie zbierania m ate ria łów  o rien tacy j­
nych oraz koordynow ania poczynań w  dziedzinie łączności k u ltu ra ln e j.

Św iatowa Rada Poko ju  w zyw a tę K om is ję  do opracowania i  udostęp­
n ien ia  ruchom  narodow ym  zasadniczych w ytycznych  prostej i elastycznej 
procedury, k tó ra  w  praktyce u ła tw i w ym ianę k u ltu ra ln ą  m iędzy k ra jam i.

Św iatowa Rada P oko ju  w zyw a także te kom ite ty  kra jow e, k tó re  tego 
dotychczas n ie uczyn iły , by pow oła ły  specjalne kom isje  w ym iany  k u ltu ­
ra lne j.

W  ten sposób w  każdym  k ra ju  będą m ogły być opracowane, szcze­
gółowo przestudiowane i  starannie przygotowane p ro je k ty  przew idujące 
wszystkie w a ru n k i do pom yślnej rea lizac ji łączności k u ltu ra ln e j.

Łączność ku ltu ra ln a , je ś li ma być rzeczywiście owocna oraz służyć 
spraw ie k u ltu ry  i  pokoju, pow inna być realizowana na zasadach w zajem ­
ności. Może to jednak być osiągnięte ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ś li każdy 
kon tak t przygotow any będzie w  ta k i sposób, by mógł zainteresować sze­
rok ie  w a rs tw y  społeczeństwa lu b  przedstaw ic ie li jednej czy k i lk u  dzie­
dzin działalności k u ltu ra ln e j.

Św iatowa Rada Poko ju  postanow iła niezw łocznie podjąć in ic ja tyw ę  
w  spraw ie zorganizowania w  roku  1952 dwóch zasadniczych im prez: w y ­
korzystan ia  fe r ii le tn ich  dla spraw y poko ju  oraz obchodu w ie lk ich  rocznic 
ku ltu ra ln ych .
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W ykorzystu jąc fe rie  le tn ie  dla spraw y pokoju, ko m ite ty  k ra jow e 
będą m ogły nadać w ym ian ie  ku ltu ra ln e j szeroki rozmach.

Co się tyczy obchodów w ie lk ich  rocznic ku ltu ra ln ych , to Św iatowa 
Rada Pokoju zaakceptowała złożone je j w n iosk i w  spraw ie obchodów w ie l­
k ich  rocznic ku ltu ra ln ych . Św iatow a Rada Poko ju  zaakceptowała złożone 
je j w n iosk i w  spraw ie obchodów w  różnych k ra jach  150 rocznicy u rodzin  
W i k t o r a  H u g o  (wniosek Mao Dunga), 500 rocznicy u rodzin  L e o ­
n a r d a  d a  V i n c i  (wniosek Erenburga), 100 rocznicy śm ierci M. G o ­
g o l a  (wniosek Doniniego) oraz 1000 rocznicy u rodz in  A v i c e n n y 1) 
(wniosek g rupy leka rzy  szeregu kra jów ).

Te poczynania pozwolą kom ite tom  k ra jo w ym  zainteresować a k tyw ­
nie wszystkie koła działaczy k u ltu ry , a także i najszersze w a rs tw y  lu d ­
ności w  rozw o ju  k u ltu ry  jako w spó lnym  dorobku całej ludzkości.

Św iatowa Rada P oko ju  w  rezo luc ji z 25 lutego 1951 roku  podkreślała 
zainteresowanie, ja k ie  wzbudzają spotkania i konferencje  m iędzynarodo­
we, jednoczące działaczy k u ltu ry  różnych k ra jó w  na gruncie ich zaintere­
sowań zawodowych.

S tw ierdza ona z zadowoleniem, że idea ta ucieleśniła się i  że dokonuje 
się in teresujących poczynań wśród lekarzy, uczonych, pisarzy i  działaczy 
sztuki, a rch itek tów  i urbanistów , nauczycie li i  film ow ców .

Św iatowa Rada Pokoju uważa, że poczynania tak ie  m ają ogromne 
znaczenie d la um ocnienia w ięzów ku ltu ra ln ych  i  że pow inny one być po­
pierane przez wszystkich, k tó rzy  pragną zbliżenia m iędzy narodam i.

W  dziedzinie w ym ia n y  ku ltu ra ln e j Św iatowa Rada Pokoju postano­
w iła  w  ciągu roku  1952 zorganizować w  n iek tó rych  stolicach m iędzynaro­
dowe w ystaw y sztuk i ludow ej, dokum entarne w ystaw y poświęcone odbu­
dow ie oraz w ystaw y książek dla dzieci i  rysunków  dziecięcych.

Rada w zyw a wreszcie ko m ite ty  kra jow e, by  pop ie ra ły  w ym ianę w y ­
daw n ic tw  b ib liogra ficznych , lite ra ck ich  i naukowych. i)

i )  1000-lecie liczone w  la tach  m uzułm ańskich. W edług kalendarza europej­
skiego w  obecnym roku  m ija  972 la ta  od urodzin  A v icenny (p rzyp . Red.).
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

H E N R Y K  M A R K IE W IC Z .

MIKOŁAJ GOGOL
W  setną ro c z n ic ę  ś m ie rc i

K ie d y  m ów im y: obrona poko ju  m yś lim y  przede w szystk im  o m ilio ­
nach zagrożonych is tn ień  ludzkich . M yś lim y  także o m ądrych, p rzy jaz­
nych cz łow iekow i dziełach jego rąk  i um ysłu, o trw a łych  wartościach k u l­
tu ry  stworzonych przez ludzkość w  ciągu w ieków .

Burżuazja współczesna w zgardziła  tym  w spania łym  dziedzictwem, 
sponiew ierała je, p rzygo tow u je  m u zniszczenie. Tegoroczne uroczyste 
obchody w ie lk ich  rocznic ku ltu ra ln y c h  sym bo lizu ją  ten jasny pew nik, że 
m ilio n y  prostych ludz i na całym  świecie broniąc poko ju  —  bronią, rów nież 
w ie lk iego spadku m yś li ludzk ie j, b ron ią  perspektyw  je j dalszego rozwoju.

W  te j walce przeciw  siewcom w o jn y  i  truc ic ie lom  m yśli, przeciw  
u ja rzm ic ie lom  narodów i  wyzyskiwaczom  cudzej pracy, dzieła w ie lk ich  
tw órców  są dla nas nie ty lk o  sym bolem  wartości, k tó rych  bron im y. Są 
czymś w ięcej —  naszym i sojusznikam i. P ióro M iko ła ja  Gogola walczy 
dziś o postęp i  szczęście człow ieka podobnie, ja k  w alczyło  przed w iekiem .

B y ł to czas, k iedy  po powstaniu dekabrystów  nad życiem  narodu ro ­
syjskiego zaciążyła żelazna ręka M iko ła ja  I. T e rro r po lityczny, ucisk na­
rodowościowy, rozpasanie carskiego czynownictwa, nędza i uciemiężenie 
mas ludow ych —  samo w yliczen ie  nie p o tra fi nam uprzytom nić, czym b y ł 
naprawdę ów —  m ówiąc puszk inow skim i słowam i —  „w ie k  o k ru tn y “ , 
okres panowania M iko ła ja  I.

Język rosy jsk i ma piękne, trudne  do przetłum aczenia słowo 
„p o d w ig “ . Znaczy ono m n ie j w ięcej ty le , co bohaterski w ys iłek. T ym  sło­
wem  godzi się uczcić w ie lkość m ora lną tw órców , k tó rzy  w  atmosferze 
przygnębienia i  beznadziejności w ys tą p ili p rzeciw  u ja rzm ien iu  ludów  i po­
niżeniu człowieka. W ie lk i poeta rosy jsk i M iko ła j N iekrasow  pisał sto la t 
tem u o Gogolu:

Pierś nasyciwszy nienaw iścią,
Zbro jąe ką c ik i us t sa tyrą .
Drogę przechodzi on c ie rn is tą  
Ze swą karzącą ostro lirą .

Zewsząd śc iga ją  go potwarze,
W rog ie  ję zyk i, złe spo jrzenia
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I  nu rza się nie w  pochwał gwarze,
Lecz w  dzik ich  krzykach  złorzeczenia.

To w ierząc, to  n ie  w ierząc znowu 
W  swoje wysokie powołanie,
C ię tym  i  n iep rzy jaznym  słowem 
On głosi m iłość n ieprzerw anie .

(tłu m . L . L e w in )

O w ielkość i  szczęście swej o jczyzny w a lczy ł on, budząc gn iew  i  po­
gardę dla św iata w yzysk iw aczy i  ciem iężycie li. W idz ia ł w  tym  swą lite ­
racką służbę patrio tyczną. Ze wzgardą odrzucał obłudne „oskarżenia ze 
s trony  tzw . pa trio tów , k tó rzy  siedzą sobie spokojnie po kątach i  za jm u ją  
się zupełnie postronnym i sprawam i, c iu ła ją  sobie k a p ita lik i, budu ją  sobie 
przyszłość na koszt in n ych “ , a protestu ją , gdy po jaw i się jakaś książka 
mówiąca gorzkie słowa praw dy.

Z ogrom nym  napięciem szukał. Gogol odpowiedzi na w ie lk ie  pytan ia
0 losy swego narodu. „Rosjo! Dokąd pędzisz? Daj odpowiedź! N ie odpo­
w iada“  —  czytam y w  liry czn ym  zakończeniu pierwszego tom u M artw ych  
dusz. U fa ł w  je j w ie lką  przyszłość —- ręko jm ią  je j b y ły  d la  niego ogrom ­
ne, choć spętane s iły  ludu. A le  w ytężony w zrok  pisarza n ie dostrzegał, że 
uw o ln ien ie  i  rozw in ięc ie  tych  s ił dokonać się może ty lk o  przez rew olucję , 
k tó ra  obali carat i  us tró j pańszczyźniany. B łąka ł się Gogol wśród u to p ii 
m oralnego udoskonalenia klas posiadających, u schy łku  życia schodził na 
m istyczne manowce, posuwał się do apolog ii u s tro ju  pańszczyźnianego
1 absolutyzmu. R ew olucyjna dem okracja rosyjska p iórem  B ie lińsk iego 
m usiała z całą stanowczością przeciw staw ić się p isarzow i, którego po la ­
tach gorączkowego poszukiwania rozw iązań zm ógł te rro r obskuranckie j, 
reakcyj nej ideolog ii. Gogol p rzyp ła c ił tę  klęskę przedwczesnym zgonem, 
zw ichnięciem  całego swego pisarstwa. A le  osta ły się wobec n ie j jego daw­
ne dzieła. Ich  bezlitosna praw da oskarżała us tró j absolutystyczno - pań­
szczyźniany z taką pasją, że w n iosk i rew o lucy jne  narzucały się czy te ln i­
ko w i niezależnie od zam iarów  autora. W  ten sposób twórczość w ie lk iego 
pisarza stawała się odzw ierciedleniem  pro testu mas ludow ych, stawała się 
realną siłą  atakującą państwo carskie, ob iek tyw n ie  sprzym ierzoną z obo­
zem rew o lucy jne j dem okracji, sprzyja jącą rozbudzeniu ide i re w o lu cy j­
nych. „Gogol... w  najlepszych swoich u tw orach  —  s tw ie rd z ił D obro lubow  
■—  podszedł b lisko do ludowego spojrzenia na rzeczywistość“ .

S iłą  gogolowskiego oskarżenia by ła  siła jego realizm u. B ie liń sk i ju ż  
w  roku  1835 pisał, że „opow ieści Gogola cechuje prostota fabu ły , ludowość, 
ca łkow ita  praw da życiowa, oryginalność, siła kom izm u, zawsze zwyciężo­
na przez g łębokie uczucie sm utku  i  m elancholii. Przyczyna tych  w łaści­
wości tk w i w  jednym  źródle: Gogol to poeta, poeta życia rzeczyw istego“ .
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Gogol zapoczątkował now y okres lite ra tu ry , zbudował fundam enty 
rosyjskiego rea lizm u krytycznego, śladem Puszkina zdem okratyzował ję ­
zyk  lite ra c k i wprowadzając doń bogate zasoby m ow y potocznej i zw rotów  
ludow ych, u czyn ił z niego sprawne i g ię tk ie  narzędzie opisu i charak te ry­
s ty k i bohaterów. Konkretność postaci lite rack ich , plastyczność ich po r­
tre tó w  i  przedm iotowego otoczenia, indyw idua liza c ja  języka idzie u Go­
gola w  parze z ich  ogromną pojemnością poznawczą, z szerokością a rtys­
tycznego uogólnienia. Bogactwo rea lis tyczne j obserwacji, trafność je j w y ­
boru  służy n ieom yln ie  celom sa tyryka  - oskarżyciela. „N ie , śmiech jest 
w ażnie jszy i  głębszy, n iż  ludzie  m yślą ■— pisał Gogol —  nie ten śmiech, 
k tó ry - pochodzi z chw ilowego rozdrażnienia, z chorob liw e j zgorzkniałości 
charakteru, i  n ie ten pusty śmiech, k tó ry  służy bezm yślnej rozryw ce i  za­
bawie, ale ów śmiech, k tó ry  (...) pogłębia przedm iot, k tó ry  uw yda tn ia  to, 
co uszłoby naszej uwagi, śmiech, bez którego p rze n ik liw e j s iły  małość 
i pustka życia n ie  przerażałaby ta k  człow ieka“ .

N iech w olno tu  będzie uzupełn ić pisarza: małość i  pustka życia klas 
posiadających u jaw n iona przez śmiech Gogola n ie  przerażała, lecz oburza­
ła  czyte ln ików , w o ła ła  o ich  re w o lu cy jn y  protest.

N u ty  gniewnego demaskatorstwa nie od razu p o ja w iły  się u  Gogola. 
Trzeba by ło  na to straconych ilu z ji,  gorzk ie j w iedzy o życiu, jaką  m łodzie­
niec, marzący o dzia ła lności na po lu  pub licznym , m ia ł zdobyć w  murach 
petersburskie j sto licy. Książka, k tó rą  Gogol w  ro ku  1831 zwycięsko w k ro ­
czył do lite ra tu ry , W ieczory na fu to rze  koło D ikańk i, daleka by ła  jeszcze 
od tych  nastro jów . „P raw dz iw a  wesołość, szczera, natura lna , bez zgryw a­
n ia  się, bez pretensjonalności. A  w  w ie lu  m iejscach —  ileż poezji, ile  uczu­
cia —  pisał z entuzjazm em  Puszkin. —  W szystko to jest tak  n iezw ykłe  
w  naszej lite ra tu rze , że dotychczas nie zdążyłem  się opamiętać ...Pszcze­
la rz  Pańko R udy (pod tym  pseudonimem w yda ł Gogol swą książkę) um ie 
się śmiać tak, ja k  n ik t  ze stołecznych śmiać się n ie  um ie “ .

Gogol w p row adz ił do lite ra tu ry  rosy jsk ie j pejzaż i  lu d  U k ra in y  z je ­
go m a low n iczym i obyczajam i i  tradyc jam i, z baśniową fantastyką  fo lk lo ­
ru , z n ie frasob liw ym  hum orem  i  optym izm em  życiowym . S iłę i  szczerość 
uczuć, h a rt duchowy, bogactwo uzdoln ień —  od pierwszej ks iążk i poprzez 
całą n iem al twórczość będzie ukazyw a ł Gogol jedyn ie  w  świecie ludow ym ; 
to b y ł św ia t jego pozytyw nych  bohaterów.

W  historyczne j przeszłości lu d u  znajdzie on potem  w ie lk ie  w zory 
bohaterstwa, p a trio tyzm u  i  um iłow an ia  wolności. A le  powieść Taras B u l-  
ba (wyd. 1835) m ów iła  n ie  ty lk o  o jednostkow ym  bohaterstw ie; z rom an­
tycznym  rozmachem ep ick im  odm alował tu  Gogol w ie lk ie  wzburzone mo­
rze ludowego powstania p rzeciw  panowaniu szlacheckiemu na U kra in ie . 
Jest to p ierw szy bodaj w  lite ra tu rze  u tw ó r ukazujący lu d  jako tw órcę h i­
s to rii, jako siłę decydującą w  rozw o ju  dz ie jow ym .
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Bohaterską h is to rią  narodu przec iw staw ia ł p isarz zn ikczem nieniu 
współczesnych. Carski Petersburg rych ło  odsłon ił m u swe praw dziw e 
oblicze —  o k ru tn y  kon tras t zby tku  i  nędzy, pychy i poniżenia, bezprawia 
możnych i bezbronności słabych. „O , nie w ierzcie  Newskiem u Prospekto­
w i!... —  pisał Gogol. —  Wszystko to złudzenie, m rzonka, pozór!... W szyst­
ko to zionie szalb ierstwem “ . Nad Petersburgiem  coraz w yłączn ie j panuje 
siła  pieniądza. W  opow iadaniu P o rtre t a rtys ta  Czartkow  tra c i swój w ie lk i 
ta len t od ch w ili, k iedy  „z ło to  staje się jego namiętnością, ideałem, rozko­
szą, celem“ . Rozdźwięk m iędzy marzeniem  o czystej w ie lk ie j m iłości 
a praw dą życia, w  k tó ry m  ludzkie  uczucia są ju ż  ty lk o  przedm iotem  ku p ­
na i  sprzedaży, jes t przyczyną traged ii romantycznego m alarza P iskarie - 
wa z now e li N ew ski Prospekt. Z w n ik liw ośc ią  w ie lk iego  rea lis ty  Gogol 
śledzi, ja k  p ieniądz staje się na js iln ie jszym  m otorem  działania, powszech­
nym  m ie rn ik iem  wartości, w ładcą m yś li i  uczuć ludzkich.

W  innych  nowelach z cyk lu  petersburskiego (w  większości ogłoszo­
nych w  zbiorze Arabeski, 1835) pisarz ze sm utnym  uśmiechem pochyla 
się nad dolą małego człowieka, drobnego urzędn ika przygniecionego nę­
dzą, odartego z ludzk ie j godności przez n iew oln iczą zależność od „znako­
m ity ch  osobistości“ , przez bezmyślną, mechaniczną pracę.

„W szystko, co na jp iękn ie jsze na świecie, przypada w  udziale ka- 
m e rjunk rom  albo generałom. N iech sobie b iedny człow iek znajdzie ja k ie  
małe szczęście, niechże w yciągnie po n ie  rękę —  ju ż  m u je  w ydrze kam er- 
ju n k e r albo generał“  —  skarży się m a ły  u rzędn ik  Popryszczyn, którego 
świadomość swej sy tuac ji i  beznadziejna m iłość do có rk i dygn itarza do­
prowadzają w  końcu do obłędu. G łębokim  sm utk iem  tchną słowa, ja k im i 
żegna Gogol nieszczęsnego bohatera now e li Szynel (wyd. 1842): „Z n ik n ę ­
ła  i sk ry ła  się istota, k tó rą  się n ik t  n ie zajm ował, n ik t  je j n ie b ra ł w  obro­
nę, n ik t  n ie kochał, k tó ra  n ie  zw róc iła  nawet na siebie uw agi p rzy ro d n i­
ka, co to nie przepuści zw yk łe j muszce, żeby je j n ie w etknąć na szpilkę 
i nie rozpatrzyć pod m ikroskopem  —  istota, k tó ra  pokorn ie  znosiła d rw i­
ny  kance la ry jne  i  zeszła do grobu nie dokonawszy żadnego n iezwykłego 
czynu“ .

Z k a rt opowieści petersburskich roz leg ł się nam iętny, pełen trosk i 
głos w  obronie prostego człowieka, którego miażdżą bezlitosne try b y  ma­
szyny państwowej caratu. Dalsza twórczość Gogola m ia ła  być w ie lk im  
oskarżeniem tych, co maszyną tą k ie row a li, i  tych, k tó rym  maszyna ta 
służyła. Ostrze sa ty ry  Gogola zwraca się p rzeciw  feuda lnym  obszarnikom 
i  carskiem u aparatow i urzędniczemu.

B y ł to w  tym  czasie k ie runek głównego uderzenia w szystk ich  s ił po- 
stępu. „W  okresie od la t czterdziestych do sześćdziesiątych —  podkreśla 
Len in  —  wszystkie zagadnienia społeczne sprowadzają się do w a lk i z pod­
daństwem i  jego pozostałościam i“ .
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K ry ty k a  Gogola stopniowo dojrzew ała do te j p rzen ik liw ośc i spoj­
rzenia, do te j surowości oceny, jaką  zna jdu jem y w  Rewizorze i  M artw ych  
duszach. W  m łodzieńczym  obrazku Staroświeccy ziem ianie, ich bezczynne, 
n iem al roślinne życie oprom ienione jest ciepłem  wzajemnego przyw iąza­
nia. A le  już  w  Opowieści o k łó tn i Iw ana Iwanow icza z Iwanem  N ik ifo -  
row iczem  (ze zb io ru  M irgorod , 1835) b a rw y  sta ją się ciemniejsze. W  gro­
teskow ym  u jęc iu  Gogola zarysowuje się przerażająca pustka wewnętrzna, 
ciasnota zainteresowań, skarlenie duchowe obszarników: rezu lta t ich pa­
sożytniczego bytow ania . Końcowe słowa, słynne westchnienie „N udno na 
ty m  świecie, panow ie“ , uw yda tn ia ło  ogóln ie jszy sens te j opowieści, w  k tó ­
re j zapadła ówcześnie m ieścina M irgo rod  stawała się n iem al symbolem 
pańszczyźnianego zastoju.

N iech nas p rzy  tym  ani tu, an i w  innych  u tw orach  nie m y li fak t, że 
satyra Gogola najczęściej uderza bezpośrednio nie w  arystokrac ję  obszar- 
niczą, lecz w  średnie ziem iaństwo, nie w  w ysokich dygn ita rzy, lecz w  p ro ­
w inc jona lnych  czynow ników . Gogol liczyć się m usia ł z cenzurą carską, 
z atakam i reakc ji, k tó ra  i  ta k  zresztą prześladowała p isarza; stąd g łów nie 
owe przesunięcia. „S to lica  obraża się, że ukazane zostały obyczaje sześ­
c iu  urzędn ików  p row inc jona lnych . Cóż by powiedziała, gdyby ukazane 
zostały choćby z lekka  je j w łasne obyczaje?... N a jm n ie jszy  rys je j —  i  cóż 
w tedy  powiedzą m oi współrodacy?“  —  zapy tyw a ł Gogol po w ystaw ien iu  
Rewizora. W  perspektyw ie  h is toryczne j p o tra fim y  dziś jednak dojrzeć 
poza w łaścic ie lam i M a rtw ych  dusz całą klasę obszarników  w raz z p ie rw ­
szym obszarnikiem  ziem i rosy jsk ie j —  carem, poza H orodniczym  i  jego 
po lic jan tem  D zierżym ordą -— cały aparat państw ow y carskiej Rosji. Po­
stępując ta k  nie będziem y w  niezgodzie z in tenc jam i pisarza. „Jeś li już  
śmiać się —  pisał Gogol —  to już  lep ie j śmiać się mocno i  z tego, co rze­
czywiście zasługuje na powszechne wyśm ianie. W  Rewizorze postanow i­
łem  zebrać na jeden stos wszystko zło Rosji, jak ie  wówczas by ło  m i znane, 
całą niespraw iedliwość, jaka  dzieje się w łaśnie tam, gdzie od człow ieka 
wym aga się na jw ięce j spraw ied liw ości —  i  wyśm iać to wszystko za jed ­

nym  zamachem“ .
Data w ystaw ien ia  Rewizora  —  ro k  1836 —  to data w y ją tko w e j wagi 

w  dziejach lite ra tu ry  i  tea tru  światowego. Genialna kom edia Gogola nie 
ty lk o  zdum iewa bogactwem swej rea listycznej zawartości, zdum iewa ta k ­
że swą n iezw yk le  śmiałą, nowatorską koncepcją. Oto Gogol ca łkow icie 
przekreśla tradycy jne  schematy in try g i dram atycznej, w ychodzi poza 
uświęcony w  ówczesnej kom ed ii k rąg  p e ryp e tii m iłosnych i  spraw życia 
rodzinnego. Całą akcję u tw o ru  budu je  na ostrych ko n flik ta ch  społecz­
nych, postacie ukazuje przede w szystk im  w  ich  społecznej p raktyce i  ona 
to w łaśnie staje się decydującym  m ie rn ik ie m  ich  ludzk ie j wartości.

12



Anegdota o p rzypadkow ym  podróżnym  w zię tym  przez wystraszo­
nych urzędn ików  za rew izora  ze sto licy  posłużyła Gogolow i za kanwę ko­
m edii, k tó ra  w  całej odrażającej, a jednocześnie śmiesznej nagości ukazała 
zgniliznę carskiego czynownictwa.

„O trzym a ł on w  spadku po o jcu i  od otaczającego św iata następują­
ce zasady w ia ry  i  życia: w  życiu trzeba być szczęśliwym, a do tego potrzeb­
ne są pieniądze i  w ysokie godności, a dla osiągnięcia ich  —  łapow nictw o, 
okradanie skarbu, czapkowanie i  poniżanie się przed władzą, w ysok im  po­
chodzeniem i  m ają tk iem , a bezwzględna bruta lność wobec niższych od sie­
bie... U sp raw ied liw ia  się on zasadą w szystkich pod łych ludzi, n ie  ja  
p ierw szy i  n ie ostatni, wszyscy tak  rob ią “ .

Ten p o rtre t nakreślony p iórem  B ie lińskiego to n ie ty lk o  charak te ry­
styka Horodniczego (tj. naczelnika p o lic ji m ie jscowej) i  n ie ty lk o  innych  
postaci kom edii, lecz w  ogóle charakte rystyka  typ u  ówczesnego urzędn ika 
carskiego. P rzy tym  fa k t, że Chlestakow, to absolutne zero, g łupaw y fan ­
fa ron  i  naciągacz, m ógł być tak ła tw o uznany za rew izora, fa k t ten nie t y l ­
ko ośmieszał Horodniczych, w ys taw ia ł zarazem niedwuznaczne świadec­
tw o in te lek tua lne j i  m ora lne j w artości p raw dz iw ych  rew izorów  ze stolicy.

Pogoń za pieniądzem i  karie rą , rozw ielm ożniona korupcja , cyniczna 
pogarda d la  spraw  prostego człowieka, b ru ta lna, rozpasana przemoc 
w  stosunku do bezbronnej i  bezradnej ludności, a p rzy  tym  tępota, całko­
w ity  zanik na jbardz ie j e lem entarnych odruchów m ora lnych —  oto p raw ­
dziwe zw ierciadło, w  k tó re  Gogol spojrzeć kazał b iu ro k ra c ji carskiej. „N ie  
przygadu j zw ierc iad łu , k iedy  gęba k rzyw a “  —  m ów iło  bezlitośnie m otto 
kom edii. „Z  kogo się śm iejecie —  z samych siebie się śm iejecie“  -— p ie­
czętowały w y ro k  słowa Horodniczego.

Te sa lw y śmiechu, ja k ie  towarzyszą każdemu przedstaw ien iu R ew i­
zora, n ie osłabiają gogolowskiej k ry ty k i,  wręcz przeciw n ie  —  ukazu ją  całą 
absurdalność tego uk ładu  społecznego, w  k tó ry m  panowała rozpasana sa­
m owola H orodniczych i  zadufane w  sobie g łupstwo L iapk in -T iap k in ów .

S alw y śmiechu, ja k ie  w yw o łu je  druga kom edia Gogola Ożenek 
(1842), rów nież nie pow inny  nam przesłonić je j realistycznej zawartości. 
Ta wesoła komedia, nie un ika jąca pewnej groteskowości w  budow ie po­
staci, umownego nieprawdopodobieństwa w  sytuacjach, jakże w ie le  m ów i 
o psycholog ii i  m oralności swych bohaterów. D la  panny z kupieckiego 
domu małżeństwo to przede 'wszystkim  sprawa pozyc ji społecznej. „A  co 
za jedni? Szlachta?“  —  to pierwsze pytan ie  o konkurentów , ja k ie  A gafia  
T ichonowna zadaje swatce. D la pana Jajecznicy ożenek to m n ie j lu b  w ięcej 
zyskowna transakcja  handlowa, dla pana Anuczkina to sprawa snobizmu 
(żona m usi um ieć po francusku i  posiadać w ykw in tn e  m aniery), d la pana 
Żewakina to ty lk o  zadośćuczynienie starczej, obleśnej lubieżności. P raw ­
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dziwa m iłość, g łębokie i czyste uczucie ludzk ie  n igdy  nie zagości w  tym  
świecie posiadaczy i urzędników , niedostępna także i  tym  „m a rtw y m  du­
szom“ .

M artw e  dusze —  sens nazwy gogolowskiego arcydzie ła (wyd. w  r. 
1842) jes t podw ójny. Czyż chodzi tu  ty lk o  o dusze zm arłych  chłopów pań­
szczyźnianych, k tó re  potrzebne są Czyczykow ow i do jego szalbierczych 
transakcji?  Już w ie lu  współczesnych inaczej rozum ia ło  ty tu ł powieści. 
„M a rtw e  dusze“  —  pisał Hercen —  już  sam ten ty tu ł ma w  sobie coś, co 
budzi przerażenie... N ie ch łop i re w iz y jn i są m a rtw y m i duszami, lecz każ­
dy z owych Nozdriewów, M an iłow ów  i  tu t t i  quanti —  oto m artw e  dusze 
i  m y spotykam y je  na każdym  kroku . D z ięk i Gogolow i u jrze liśm y  na ko­
niec obszarników  bez maski, bez upiększeń, w iecznie p ijanych  i  obżerają­
cych się: są to n iew o ln icy  w ładzy pozbaw ieni ludzk ie j godności, a jedno­
cześnie o k ru tn i ty ra n i wobec chłopów, w ysysający życie i  k re w  ludu... 
Jest to h is to ria  choroby napisana ręką m is trza “ .

Prosta fabu ła  powieści pozw oliła  Gogolow i na wprowadzenie całej 
g a le rii kap ita lnych  postaci: Czyczykow, skupując m artw e  dusze pań­
szczyźnianych chłopów, odwiedza po ko le i okoliczne ziem iaństwo i  oto 
w idz im y, ja k  snuje len iw e swe m rzonk i m arzycie l i  frazesowicz M an i- 
łow , ja k  aw an tu ru je  się hu laka i  łgarz Nozdriew , ja k  prow adzi ta rg i gbu- 
ro w a ty  i zachłanny Sobakiewicz, ja k  trzęsie się nad każdym  gałgankiem  
zdziec inn ia ły  skąpiec P luszkin.

„H is to r ia  działa dokładnie —  zauważa M arks —  i  przechodzi przez 
w ie le  faz, zanim  pogrzebie w  m ogile przestarzałą fo rm ę życia. Ostatnią 
fazą fo rm y  h is toryczne j jes t je j komedia. ...Dlaczego tak toczy się historia? 
D latego, aby ludzkość ze śmiechem rozstawała się ze swoją przeszłością“ . 
Śmiechem żegnała postępowa lite ra tu ra  rosyjska chylący się k u  upadkow i, 
zm urszały feudalizm . A le  g łów ny bohater M a rtw ych  dusz, uk ładny, za- 
b ie g liw y  Czyczykow, prześlizgu jący się tak  w y trw a le  ku  m a ją tkow i i  w y ­
sokiej pozyc ji społecznej wąską i  ryzykpw ną  ścieżką a ferzysty —  to juz  
reprezentant innych  czasów, czasów, k tó rych  dewizą m ia ły  stać się słowa: 
„W szystko zrobisz i  wszystko osiągniesz na świecie ko p ie jką “ . Gogol, 
p raw dz iw ie  w ie lk i realista, um ia ł ogarnąć k ry tyczn ym  spojrzeniem  ró w ­
nież z jaw isko zrodzone już  przez now y uk ład  kap ita lis tyczny. ï  akt, że 
Czyczykow —  jako  nabywca „m a rtw y c h  dusz“  —  bezpośrednio za in tere­
sowany jest w  chorobach, głodzie, n ieurodza ju, słowem w  najw iększej 
ilości nieszczęść ludzk ich  —  jest znakom itą „w ie lk ą  m eta fo rą “  p raw dy 
o antyhum anistycznej naturze kapita lis tycznego zysku.

W  M a rtw ych  duszach osiąga najwyższe try u m fy  gogolowska meto­
da budowania typ ó w  satyrycznych -— w yo lb rzym ien ie  do rozm iarów  gro­
teski zasadniczej cechy charakteru, w ycien iow anie  je j p rzy pomocy m nó­
stwa szczegółów —- opisu w yg lądu  zewnętrznego, otoczenia, osobliwych
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właściwości językow ych  itd . —  dz ięk i czemu postać —  p rzy  całej swej ty -  
powości —  osiąga zupełną konkretność indyw idua lną , z n iezw yk łą  p las ty ­
ką u trw a la  się w  naszej pam ięci. K lęska artystyczna spotykała natom iast 
pisarza, gdy w  sporze z praw dą rzeczywistości us iłow a ł nadarem nie stwo­
rzyć postacie szlachetnych, pożytecznych dla społeczeństwa obszarników 
w  drug ie j części powieści.

A u to r Rewizora  napisał kiedyś, że pozy tyw nym  bohaterem te j ko­
m ed ii jes t śmiech. Parafrazu jąc go, można by powiedzieć, że p raw dz iw ym  
pozy tyw nym  bohaterem M artw ych  dusz jest zaw arty  w  liryczn ych  dygre­
sjach patos głębokiego p a trio tyzm u  i  op tym istyczne j w ia ry  w  w ie lką , choć 
niejasno jeszcze rysu jącą się p isarzow i ro lę  dzie jową narodu rosyjskiego.

Przyszłość m ia ła  tę pa trio tyczną w ia rę  pisarza wspaniale p o tw ie r­
dzić —  ojczyzna Gogola stała się p ierw szym  na świecie kra jem , którego 
lu d  z rzuc ił z siebie ja rzm o m artw ych  dusz —  obszarniczych i  bu rżuazy j- 
nych w yzyskiwaczy. W  te j walce wyzwoleńczej m ia ły  swój zaszczytny 
udzia ł rów nież dzieła Gogola. M a rzy ł kiedyś N iekrasow  o czasach, k iedy  
rosy jsk i lu d  przynosić będzie z ja rm a rku  nie lichą  straganową książczynę, 
lecz dzieła B ie lińskiego i Gogola. Po re w o lu c ji 1905 roku  m ógł L e n in  z du­
mą stw ierdzić, że szerokim  sferom  ludu  stała się b liska  demokratyczna 
lite ra tu ra  „p rzen ikn ię ta  ideam i B ie lińsk iego i  Gogola“ , k tó re  „u c z y n iły  
tych  pisarzy tak  d rog im i dla każdego uczciwego człow ieka w  R os ji“ . A le  
dopiero w ie lka  rew o luc ja  ku ltu ra ln a  dokonana w  Zw iązku  Radzieckim  
uczyn iła  dzieła Gogola własnością całego narodu rosyjskiego, w szystkich 
narodów ZSRR. 19 m ilio n ó w  egzemplarzy —  cy fra  dotychczasowego na­
k ładu  dziel Gogola w  Zw iązku  Radzieckim  —  pow iada w ym ow n ie  o tym , 
ja k  społeczeństwo radzieckie ceni w ie lk iego  k lasyka  i  ja k  w ie le  już  uczy­
niono dla upowszechnienia jego dzieł. 7,5 m iliona  egzemplarzy —  ta licz ­
ba nakładu gogolowskiego w  jednym  ty lk o  jub ileuszow ym  roku  1952
m ów i coś w ięcej —  że praw o rozw o ju  społeczeństwa socjalistycznego __
to prawo wciąż przyspieszonego w zrostu zainteresowań i  zapotrzebowań 
ku ltu ra ln ych .

„W szyscy w yszliśm y z gogolowskiego Szynela —  pow iedzia ł m ło ­
dy Dostojewski, au tor powieści o Biednych ludziach, i wyznanie to m og li 
pow tórzyć wszyscy w ie lcy  pisarze rosyjskiego rea lizm u krytycznego, 
zwłaszcza Gonczarow, N iekrasow, Sałtyków-Szczedrin . I  dziś tradyc je  
Gogola są żywotne w  lite ra tu rze  radzieckie j. K ie d y  w  czasie w o jn y  Bo­
rys G orbatow  pisał swe Dusze n ieu jarzm ione  —  opowieść o bohaterskie j 
rodzin ie  Tarasa Jacenki —  świadom ie naw iązyw a ł do gogolowskiego Tara- 
sa B u lby. „G ogol jest nam b lis k i i  d rog i —  pisze S iem ion Babajewski, 
au to r Kaw alera  Z ło te j G wiazdy, p roza ik szczególnie zw iązany z tra d yc ja ­
m i gogolowskiego s ty lu  —  drog i i  b lis k i jes t nam choćby już  dlatego, że 
w  jego książkach, k tó re  zawsze leżą ja k  podręczn ik i na naszych b iurkach,
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po stu latach zachowała się niew iędnąca nowość w ie lk iego  poety, taka 
w łaśnie nowość, z k tó re j zawsze się można czegoś nauczyć i  z pożytk iem  
sobie przyswoić. Jest on nam b lis k i i drog i przez swą ustawiczną troskę 
o p raw dziw e piękno człow ieka —  szukał poeta tego prawdziwego p iękna 
przez całe swe nied ług ie , lecz trudne  życie. Ta drogocenna wartość prze­
szła teraz do nas w  dziedzictw ie i  m y  p rze jm u jąc ją  z rą k  Gogola niesie­
m y j " k  pałeczkę sztafetową“ .

Od dawna już  dzieła Gogola p rzekroczy ły  granice k ra ju  i  języka, 
w  k tó rym  zostały napisane. Już współczesna k ry ty k a  zwracała uwagę, że 
ta len t jego zyskał sobie europejską sławę, i  sława ta m ia ła  wzrastać odtąd 
nieustannie.

Tem at „G ogol i  Polska“  w ym aga łyby  odrębnego ujęcia. N ie można 
tu  wszakże pom inąć rozdziału, k tó ry m  tem at ten się rozpoczyna. Jest to 
mało-znany, lecz jakże zb liża jący do nas postać w ie lk iego  pisarza rozdzia ł 
b iogra ficzny —  p rzy jaźń  Gogola z M ickiew iczem . Poznali się w  Paryżu 
w  r. 1836. O tym , ja k  b liska  by ła  ta zażyłość, świadczą wspom nienia p rzy ­
jacie la  Gogola, A. Daniłowskiego. „O sta tn io  —  pisze on zatrzym yw ała  
Gogola w  Paryżu chyba ty lk o  możliwość w idyw an ia  się z M ick iew iczem “ . 
Jeszcze dob itn ie j m ów i o ty m  k ró tk i p rzyp isek Gogola w  liśc ie  do Szewy- 
riew a  z m aja 1838 r.: „Je ś li zdarzy ci się spotkać M ickiew icza, serdecznie 
go ode m nie uściska j“ . Pisarz, k tó ry  w  Tarasie B u lb ie  tak  surową spra­
w ied liw ość w ym ie rzy ł ko lon iza to rsk ie j po lityce  szlachty na U kra in ie , bez 
cienia niechęci, wręcz przeciw nie —  z ogromną sym patią m ó w ił o żyw ot­
ności narodu polskiego: „U  was, u  was co za życie. Po upadku ty le  mocy! 
Cios, k tó ry  m ia ł zniszczyć, podniósł i  ożyw ił, co za ludzie, co za lite ra tu ra , 
co za nadzieje! To rzecz n igdy  n iesłychana!“

Dzie ła Gogola rych ło  zostały przełożone na język  polski. Podstawowy 
ich  kom p le t b y ł dostępny czy te ln ikow i polskiem u już  przed rok iem  1850, 
ja kko lw ie k  godną o ryg ina łu  szatę językow ą dało im  dopiero w  czasach 
ostatn ich św ietne p ióro Ju liana  T uw im a i  W ładysław a Broniewskiego. 
Najw iększe nazwiska tea tru  polskiego wiążą się z u tw o ra m i Gogola, w y ­
starczy w ym ien ić  Kazim ierza Kam ińskiego, k tó ry  ro lę  Rewizora k reow a ł 
naw et na gościnnych występach w  Petersburgu w  roku  1906, w ysta rczy 
w ym ien ić  Jaracza —  wspaniałego odtwórcę Baczmaczkina w  tea tra lne j 
przeróbce Szynela  dokonanej przez Tuw im a.

Polska Ludow a zburzy ła  te sztuczne pozory, k tó ry m i p o lity ka  k u l­
tu ra ln a  rządów burżuazy jnych  usiłow ała  odgrodzić publiczność polską od 
w ie lk ie j lite ra tu ry  rosy jsk ie j. Ze sceny i  ks iążk i Gogol p rzem ów ił do sze­
rok ich  rzesz w idzów  i  czyte ln ików . Obecny ro k  gogolowski na pewno tę 
w ie lką  już  popularność Gogola rozszerzy i  u trw a li.

Czemu zawdzięczają u tw o ry  Gogola swą wieczną młodość us iło ­
w a ły  na to pytan ie  odpowiedzieć poprzednie rozważania. A le  jeszcze jedna 
przyczyna wym aga w ym ien ien ia . Jest n ią  ogrom ny zasięg artystycznego
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uogólnienia, ogromna pojemność poznawcza gogolowskich postaci. W yso­
ko cen ili ją  Len in  i  S ta lin , w ie lok ro tn ie  przypom ina jąc te ty p y  satyryczne 
w  swoich dziełach. Ukazując z ca łym  realizm em  szczegółów oblicze Rosji 
pańszczyźnianej p ierwszej po łow y X IX  w., Gogol s tw o rzy ł zarazem obrazy 
lite rack ie , k tó rych  celność i  aktualność w ykracza daleko poza je j granice 
i  czasy; upostaciował z jaw iska społeczne i  psychologiczne występujące 
w  każdym  u s tro ju  opartym  na w yzysku  człow ieka i  w ładzy pieniądza.

W  k ra ju  socjalizm u, w  k ra jach  dem okracji ludow e j, gdzie ksz ta łtu ją  
się narody socjalistyczne —  na zawsze skończyły się rządy Horodniczych, 
a fe ry  Czyczykowów, up rzyw ile jow an ie  Sobakiewiczów. N iem nie j nie stra ­
c iły  jeszcze swej aktualności niezapomniane gogolowskie typy. Pomagają 
nam one ośmieszyć i zwalczyć te p rzeży tk i n iedobre j przeszłości, k tó re  w y ­
stępują jeszcze gdzieniegdzie w  naszym życiu: chuligaństwo Nozdriewów, 
fanfaronadę Chlestakowów, ja łow ą  pro jektom an ię  M an iłow ów  i  ich  gala- 
retowatość polityczną, k tó rą  S ta lin  ok reś lił k iedyś tak  celnie gogolowskim  
cytatem : „N i to n i owo, nie rozumiesz, co to za człow iek —  n i to w  mieś­
cie Bogdan, n i to na w si S e lifan “ .

Coraz rzadziej jednak spotykam y wśród nas ty p y  obyczajowe gogo- 
lowskiego pokro ju . A le  rozpoznajem y je  z całą dokładnością, ty lk o  jeszcze 
bardzie j odrażające, jeszcze bardzie j w yzute  z człowieczeństwa —  w  dzi­
sie jszym  świecie kap ita lis tycznym . Jeszcze w  roku  1842 pisał B ie liń sk i: 
„C i sami Czyczykowowie, ty lk o  w  innym  ubiorze, is tn ie ją  we F ra n c ji 
i  A n g lii —  nie ku p u ją  oni m a rtw ych  dusz, lecz dusze żywe w  w o lnych  
w yborach parlam enta rnych“ . Dzis ia j gogolowski Czyczykow nosi m un­
d u r am erykańskiego generała, podróżuje po zm arshalizowanych kra jach  
i  skupuje m artw e dusze skorum powanych p o lity k ie ró w  burżuazyjnych. 
Dzis ia j gogolowski Nozdriew , k tó ry  —  w edług słów pisarza —  „rozpusz­
czał tak ie  ba jdy, że głupszych nie można by ło  w ym yś lić “ , przebiera się 
w  ka p tu r z b ia łe j poszewki i  zmyśla oszczercze zeznania przed am erykań­
ską kom is ją  Izby  Reprezentantów. Dzisia j gogolowskiego Horodniczego 
pospołu z po lic jan tem  D zierżym ordą —  ale tych  nie uwspółcześniajm y: 
zby t daleko prześcignęli w yszko len i na wzorach h itle row sk ich  dzisie jsi 
przedstaw icie le aparatu państwowego im peria lizm u.

Tak, Gogol to dziś jeszcze pisarz d la  tych  lu d z i n iew ygodny, pisarz 
w  pew nym  sensie „w y w ro to w y “ . Gogol żyje  w ięc nie ty lk o  w  pam ięci 
swych w ie lb ic ie li. Ż y je  rów nież w  nienaw iści swych wrogów. P ięknie 
m ó w ił o n im  M iko ła j Czernyszewski: „G ogo low i w ie le  zawdzięczają ci, k tó ­
ry m  trzeba obrony; stał on na czele tych, k tó rzy  w ystępu ją  przeciw  złu 
i  ohydzie życia. Toteż posiadał ch lubny dar wzbudzania n ienaw iści do sie­
bie. I  n ie wcześniej wszyscy zaczną go chwalić, aż zn ikn ie  całe plugastwo 
i  podłość, z k tó ry m i w a lczy ł“ .

W  sto la t po zgonie pisarza ks iążki jego walczą nadal. I  to jest w ła ­
śnie żywa w ie lkość M iko ła ja  Gogola.
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J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

ADOLF DYGASIŃSKI

W  p ię ć d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  ś m ie rc i 

I

D ygasiński n ie m ia ł n igdy  szczęścia an i do wydawców , ani do k r y ty ­
k i. W  m iędzyw o jennym  okresie podejmowano dw ukro tn ie  próbę w yda­
n ia  jego pism. Pierwsze, rozpoczęte w  roku  1926, przerwano po k ilk u  
tomach. N ie zostało rów nież ukończone w ydanie  wszczęte na k ró tko  przed 
wojną. Dopiero obecna edycja (pod redakcją  Bogdana Horodyskiego, 
Książka i  Wiedza) um oż liw ia  ogółow i czy te ln ików  zetknięcie się z mało 
znaną cząstką w ie lk ich  tra d y c ji prozy z d rug ie j po łow y X IX  w. C zyni to 
jednak —  ze w zględu na potrzeby czyte ln ika  —  w  sposób niepełny. Pis­
ma w ybrane  n ie zostały zaopatrzone we w stępy i  komentarze, k tó re  by 
u ła tw iły  zrozum ienie nie zawsze jasnego sensu ideologicznego książek D y ­
gasińskiego. W  odniesieniu do autora Godów życia, pisarza pełnego sprze­
czności, ten b rak  jest is to tny  i z tego względu, że nasza wiedza o n im  jest 
żenująco n ik ła . B iog ra fia  Dygasińskiego jest uboga tak ilościowo, ja k  —  
co najważnie jsze —  rów nież ze względu na jakość w iedzy o pisarzu. K r y ­
ty ka  zamknęła jego różnorodną spuściznę w  k ilk u  ogó ln ikow ych fo rm u ­
łach, ja k  np. „p o lsk i K ip lin g “ , „w y b itn y  na tu ra lis ta “ , „H om er w a lk i 
o b y t“  itp .

Jedyną próbą obszerniejszej ana lizy p isarstwa Dygasińskiego jest 
książka Z ygm unta  Szweykowskiego pt. D ram at Dygasińskiego  —  rok  1938. 
„D ra m a t“  tw ó rcy  Zająca  ukazał Szweykowski jako walkę, jaką  m ia ły  to ­
czyć w  duszy pisarza tendencje racjonalistyczne i m ateria lis tyczne narzu­
cone przez ideologię pozytyw istyczną z jakoby  p rzyrodzonym i em ocjonal- 
n o -irra c jo n a ln ym i w łaściwościam i psychicznym i. W  te j koncepcji droga 
twórcza Dygasińskiego rysowała się jako przezwyciężenie „n icości rea l­
nych program ów  i  rac jona lnych  czynn ików  życia“  przez „radość ducha 
płynącego w  zaśw ia ty“ .

W spom niany stan badań nad twórczością Dygasińskiego świadczy 
o jaskraw ych  zaniedbaniach h is to r ii l ite ra tu ry  wobec pisarza. Pisarz o bo­
gatych i  g łębokich zainteresowaniach społecznych i ku ltu ra ln ych , im po­
nu jący w ielością i  wagą swego różnorodnego dorobku (b y ł przecież w y b it­
nym  powieściopisarzem i  nowelistą, p łodnym  publicystą, now atorsk im  pe­
dagogiem —■ teo re tyk iem  i  p rak tyk iem , wreszcie p racow itym  tłum aczem  
klasycznych dzie ł pozytyw istycznych, ja k  np. S. Sm illesa Obowiązek) zo­
sta ł przez burżuazyjną k ry ty k ę  w yraźn ie  skrzywdzony. Ostatecznie i tak 
pozornie entuzjastyczna pochwała Dygasińskiego jako niezrównanego p ie­
w cy życia zw ie rzą t by ła  w  istocie zubożeniem ideologicznych i  a rtys tycz­
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nych wartości dzieł pisarza i  ich degradacją w  dziejach lite ra tu ry  narodo­
w ej. Deprecjonowała ona rzete ln ie  hum anistyczne i n ie jednokro tn ie  po­
stępowe elem enty k r y ty k i społecznej zawarte w  jego utworach.

Jeśli w  życiu  i twórczości Dygasińskiego b y ł w  istocie dram at, to nie 
m ia ł on charakteru  jakiegoś k o n f lik tu  m iędzy różnym i w ładzam i psychi­
cznym i. B y ł on —  pow tarzając fo rm u łę  N orw ida  —  „w ie lce  rzeczyw is ty“ . 
Zasadniczym i jego elem entam i b y ły  s iły  klasowe epoki, w  szczególności 
sytuacja społeczna in te ligen ta  pracującego, n ie jednokro tn ie  deklasowane­
go, borykającego się z uparcie trw a ją cym i w  Polsce re lik ta m i feudalizm u, 
przeżywającego coraz g łęb ie j w  swoich doświadczeniach życiow ych roz­
czarowanie do kap ita lizm u  i n ie znajdującego drog i prowadzącej na po­
zycje p ro le tariack ie .

Dzie je życia i  twórczości Dygasińskiego ukazują prze jm ującą p ra w ­
dę —  podobną znajdz iem y chyba w  losach współczesnego m u w ie lk iego 
m alarza A leksandra G ierym skiego —  o sy tuac ji a rtys ty  w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  w  okresie la t osiemdziesiątych X IX  w ieku, k iedy  bu r- 
żuazja staje się klasą w yraźn ie  wsteczną i  zaprzecza w łasną p ra k tyką  ży­
ciową głoszonym przez siebie hasłom hum an ita rnym .

Rzeczywistego „d ra m a tu “  życia i twórczości Dygasińskiego nie moż­
na zamanąć w  kręgu jego w ew nętrznych  przeżyć duchowych. A u to r W ła­
ścic ie li nie b y ł „rozdw o jonym  w  sobie“  m ate ria lis tą  o tęsknotach s p iry tu ­
alistycznych. Ta fo rm u ła  odryw a pisarza od h is to r ii jego czasów. A  prze­
cież pozostawał on z n ią  ściśle zw iązany zarówno wówczas, gdy w  latach 
siedemdziesiątych jako postępowy księgarz, w ydawca D arw ina, b y ł przed­
m io tem  zawziętych ataków ze s trony stańczykow sko-k le ryka lne j k l ik i  
w  K rakow ie , ja k  i  wówczas, gdy na początku la t osiemdziesiątych b ro n ił 
tra d y c ji wczesnego postępu pozytyw istycznego, domagał się wprowadzenia 
w  życie postępowych, rac jona lis tycznych  zasad w  nauczaniu i  wychow aniu , 
ja k  i  później, gdy odsłania ł k łam stw a obszarniczo-burżuazyjnej p ra k ty k i 
społecznej, ja k  i  wreszcie —  gdy niezależnie od sub iektyw nych  w yrazów  
bun tu  przeciw ko burżuazyjno-obszarniczej rzeczywistości —  b ro n ił obiek­
tyw n ie  bu rżuaz ji w ie jsk ie j. Skrępowany cenzurą klasową, nie zawsze 
m ógł Dygasiński odsłaniać nadużycia społeczne i m oralne klas panujących. 
(Pam ięta jm y, że pisarz znaczną część swego życia spędził w  domach ob- 
szarniczych i  burżuazy jnych  jako  guw erner!). W  lis tach Dygasińskiego 
są n ie jednokro tn ie  prze jm ujące akcenty rzeczywistego bun tu  społecznego 
przeciw ko uciskow i i poniżeniu, ja k ie  m usia ł przeżywać in te lig e n t pracu­
jący  w  latach załam yw ania się pozytyw is tycznych  dążeń w  życiu i  k u ltu ­
rze. Na dwa la ta  przed śm iercią pisał D ygasiński-guw erner do córk i: 
„W idzisz droga córeczko, w  owej n ib y  to mściwości losu, k tó ry  nas rozdzie­
la, jest pewna konsekwencja mojego życia. Zważ to ty lk o  dobrze, a zoba­
czysz, ja k  dla m nie  jest ciasno w  owej W arszawie —  p raw ie  że czuję ra ­
miona, k tó re  m nie w ypycha ją . Zresztą, czyżbym  m ógł na starość jeść
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chleb naw et ja k ie j synekury... Powiesić się u  k la m k i jakiegoś Lew en- 
ta la...“ .

K ry ty k a  mieszczańska pisząca o osta tn im  dziele Dygasińskiego, 
o Godach życia, g łosiła  tr iu m fa ln ie  przezwyciężenie przez pisarza mate­
ria lizm u  i  rac jona lizm u: „...W spania ły hym n zachw ytu i  m o d litw y  pan- 
te is tyczne j“ , „ ...u tw ó r cały jest jednym  hym nem  m iłośc i“ , „...ekstatycz­
n y  hym n nad uroczystym  św iętem  życia odpraw ianym  przez boskie s iły  
n a tu ry “ . W  ten sposób zacierano rzeczyw isty „d ra m a t“  pisarza tra k tu ją c  
klęskę pisarza (bo klęską poznawczych i  a rtys tycznych  w artości p isarstwa 
Dygasińskiego by ło  odejście od rea lis tyczne j oceny rzeczywistości) jako 
zwycięstwo. Postępowe, realistyczne cząstki p isarstwa Dygasińskiego, 
a nie Gody życia  domagają się trw a łego m iejsca w  dziejach lite ra tu ry  na­
rodowej. W  szkicu n in ie jszym  pode jm u jem y próbę fragm entarycznego 
choćby zarysowania ew o luc ji ideologicznej i  a rtystyczne j Dygasińskiego. 
Dygasiński —  to naprawdę pisarz nieznany.

I I

A d o lf Dygasiński u rodz ił się 7 marca 1839 roku  w  N iegosławicach 
nad Nidą. B y ł synem o fic ja lis ty  dworskiego. Sytuacja m ateria lna  domu 
rodzinnego by ła  skromna. Dygasiński m usia ł wcześnie zarabiać na u trz y ­
manie ko repe tyc jam i jako  uczeń g im nazjum  n a jp ie rw  w  Pińczowie, póź­
n ie j w  K ie lcach (1858— 1860; pod koniec życia, w  roku  1899, w yda ł D y ­
gasiński wspom nienia z czasów szkolnych pt. W Kielcach).

Doświadczenia wczesnej m łodości Dygasińskiego ksz ta łtow a ły  się 
w  środow isku fo lw arcznym , w  kręgu o fic ja lis tó w  dworskich, drobnej 
szlachty i  chłopstwa. Dygasiński w  dzieciństw ie i  m łodości znał jeszcze 
stosunki pańszczyźniane. W ys ta w ił im  surowe św iadectwo w  jednej 
z p ierw szych nowel (Podpalaczka):

„ I  ty lk o  w ie ru tn a  przewrotność, fałsz tendency jny  może tę gorzką, 
ale rzeczyw istą praw dę przeszłości przypdziewać w  jakieś m dłe senty- 
m enta“ .

N ieoboję tną rzeczą dla zrozum ienia późniejszych obrazów z życia 
b iedoty w ie jsk ie j, ja k ie  stw orzy D ygasiński w  nowelach i powieściach, 
będzie stw ierdzenie, że obserwacje społeczne przyszłego pisarza kszta łto ­
w a ły  się w  z iem i k ie leck ie j i  radom skie j (niebawem po pow staniu zosta­
nie Dygasiński guwernerem  w  dworze obszarniczym, w  W ie lg iem  pod 
Radomiem), gdzie żywe b y ły  tradyc je  bun tów  chłopskich, gdzie w  latach 
przedpowstaniowych dochodziło do w ystąp ień chłopskich (porów naj p ra ­
cę Grynwassera o spraw ie w łościańskie j w  K ró les tw ie  w  latach 1861—  
1862). P rzypom n ijm y, że doświadczenia ubogie j, p rze ludn ione j w s i k ie ­
leck ie j w y w a r ły  n ie w ą tp liw y  w p ły w  i  na realistyczne m alarstw o Józefa 
Szermętowskiego i na rea lis tyczny obraz życia b iedo ty  w ie jsk ie j w  no­
welach i powieściach Żeromskiego. Z obserwacji K ie lecczyzny czerpał
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rów nież W acław N a łkow ski a rgum enty do w a lk i z tendencjam i ludom ań- 
sk im i, pragnącym i u trzym ać n isk i poziom cyw iliza cy jn y  w si po lsk ie j (por. 
szkic pt. Ucieczka na „łono  na tu ry*1).

W  roku  1862 zapisał się Dygasiński na W ydzia ł H is to ryczno -filo lo - 
g iczny w  Szkole G łów nej w  Warszawie. W  okresie powstania b y ł w ięz io­
n y  (w  Olkuszu). Później p róbow ał kontynuow ać studia w  Warszawie, na­
stępnie w  Pradze. P rze rw a ł je  ze w zględu na b rak  pieniędzy.

M usia ł zostać guwernerem. Do pracy te j będzie n ie jednokro tn ie  
w raca ł w  ciągu życia.

W  roku  1871 zamieszkał Dygasiński w  K rakow ie . Z użytkow a ł zdo­
byte  w  pracy guw ernersk ie j doświadczenia zakładając pensjonat d la  ucz­
n iów . P ierwsze la ta  pobytu  w  K rakow ie  —  to okres względnej s tab ilizac ji 
w  życiu  pisarza. W  roku  1874 o tw o rzy ł Dygasiński n iew ie lką  księgarnię 
nakładową. W spom nienia rodz iny  i  p rzy jac ió ł podkreśla ją  n ie jednokro­
tn ie  „n ies łychaną niepraktyczność, uczynność, ła tw ow ierność“  Dygasiń­
skiego (słowa có rk i pisarza, Z o fii W olertow ej). N ie ta jednak n iep rak tycz­
ność życiowa zdecydowała o bankruc tw ie  księgarni. O dw o ła jm y się do 
w yjaśn ień  św iadka tych  la t A. Świętochowskiego, k tó ry  w racając ze stu­
d iów  w  L ipsku  zamieszkał w  r. 1876 w  K rakow ie  (Pam iętn ik).

„O dna ją łem  poko ik  u  Dygasińskiego, z k tó ry m  w kró tce  zw iązałem  
się stosunkiem  serdecznym. B y ł to człow iek bardzo dobry, b iedny i  n ie ­
szczęśliwy... W  K rakow ie  o tw o rzy ł z siostrą m aleńką księgarnię, k tó rą  
k le r  za sprzedaż w yd a w n ic tw  n iepraw om yślnych  ob łożył k lą tw ą . Obecne 
pokolen ia z trudnością  mogą sobie w yobrazić te rro r, ja k i w yw ie ra ło  du­
chow ieństwo pod komendą wojowniczego księdza Goliana. B y ł on po­
przednio aktorem  tru p y  p row inc jona lne j i  gdy raz mając w yb iec na scenę 
w  postaci lw a, niosąc na grzbiecie kobietę, sku tk iem  zby t gwałtownego ru ­
chu w ysuną ł się ze skóry i  w yw o ła ł śmiech w idzów , po rzuc ił ten zawód 
i  w s tą p ił do sem inarium . Zachował jednak naw ykn ien ia  aktorskie. Na 
ambonie w  kościele Panny M a rii, gdzie m iew a ł kazania kościelne, rzucał 
się konw u lsy jn ie , deklam ow ał komediancko i  ciągle g ro m ił n iedow iarków . 
Spostrzegłszy za szybą w ystaw ow ą księgarn i Dygasińskiego lito g ra fię  
M a tk i Boskiej leżącą na dziełach D arw ina  w pad ł z hałasem i  kazał usunąć 
obrazek. Jakiś m łody ksiądz, stanąwszy przed księgarnią Gebethnera, 
p rzyp a tryw a ł się fo to g ra fii śpiewaczki, k tó ra  m ia ła  dać koncert. Przecho­
dzący G olian skarc ił go za to znieważanie szaty kap łańskie j oglądaniem 
w ize runku  „jaw nogrzeszn icy“ . Pod ty m  te rro rem  odstraszającym k lie n tó w  
od księgarn i Dygasińskiego w chodz ili on i do n ie j tak  rzadko, że często 
dzienny dochód ze sprzedaży nie przekraczał jednego guldena. T yran ia  
k le ru  wzm ogła się szczególnie po w ydan iu  przez Dygasińskiego dz ie ł D a r­
w ina  w  przekładach polskich. W y trzym a ł on dzie ln ie wszystkie  n iedostat­
k i, pom im o że ogładzały go one i  g ro z iły  n ieun ikn ionym  bankructw em . 
Nieustraszony, w yda ł oba m oje d ram aty (O jciec M akary, N iew inn i, przyp.

21



J.Z.J.). Bądź sku tk iem  inkw izy to rsk iego  prześladowania i b igo te ry jn ie  
nastro jone j in te lig e n c ji m ie jscowej, bądź sku tk iem  m ałe j poczytności te ­
go rodza ju  u tw orów , bądź sku tk iem  samowolnego bez m o je j w iedzy prze­
d ru ku  N iew innych  przez W iś lick iego w  W arszawie rozprzedaż obu dram a­
tów  ograniczyła się do k ilkudz ies ięc iu  egzemplarzy. N ie o trzym ałem  za 
n ie żadnego honorarium , a gdy już  po m oim  w yjeździe  z K rakow a w ie rzy ­
ciele Dygasińskiego zam knęli księgarnię, n ie dostałem z przym usowej l i ­
cy ta c ji ani jednego egzemplarza. M im o to nie m ia łem  do nieszczęśliwego 
nakładcy pre tensji, bo w idz ia łem  jego tragedię i  by łem  pewien, że wyszedł 
z n ie j zupełnie ogołocony“ .

P rzytoczy liśm y obszerniejszy fragm ent re la c ji Świętochowskiego, bo 
tłum aczy on dość w ie rn ie  p rzyczyny bankructw a  księgarn i Dygasińskiego. 
Padła ona o fia rą  te rro ru  stańczykowsko-kleryka lnego. D ygasiński w  swoich 
w ydaw nic tw ach (on sam b y ł najczęściej tłumaczem, ja k  np. ks iążki M. M id ­
iera R elig ia  jako  nauka porównawcza, K ra kó w  1874) próbow ał popu la ry ­
zować elem enty naukowego poglądu na św ia t i szerzyć tradyc je  postępo­
w ej, m a teria lis tyczne j nauk i m ieszczańskiej. W  tym  celu zorganizował 
„B ib lio te kę  U m ie ję tności P rzyrodn iczych“ . N ie w ą tp liw ie  i  w ydan ie  Ojca 
Makarego  m usiało w yw o łać wściekłość (świadczą o ty m  np. a r ty k u ły  
w  Czasie) sfer konse rw a tyw no -k łe ryka lnych , dom inu jących w  ówczesnym 
K rakow ie . O K rakow ie  p isał wówczas Rodoć w  czasopiśmie satyrycznym  
Diabeł —  r. 1876, n r 10, w iersz pt. Examen:

„...Pow iedz m i m ój m iły ,
W  czym to  losy pobłądziły?

D a ły  m it r y  —  w ie lu  osłom,
Język i —  n iek tó rym  posłom,
U rzędy —  w ie lu  bałwanom,
A  K ra kó w  —  u ltram on tanom .

„...Dobrze. Powiedz jeszcze dziecię,
Czym m iasta s łyną na świecie?

B e rlin  —  zrabow anym  złotem,
D zie lny Lw ów  —  klasycznym  błotem,
Neapol —  rozbó jn ikam i,
K ra kó w  —  u ltra m o n ta n a m i“ .

K ra ko w sk i okres w  życiu pisarza skończył się w  sposób dram atyczny. 
Dygasiński opuścił m iasto nagle, księgarnia została z licytowana. Pow tó­
rzy ła  się w  pewnej m ierze h is to ria  przedsiębiorstwa Balzaka. „Zapew niam  
Cię —  pisał do Kazim ierza Bartoszewicza (wespół z k tó rym  w ydaw a ł w  la ­
tach 1875— 1876 tygodn ik  pt. Szkice społeczne i  łite rack ie ) —  że z chw ilą  
objęcia ja k ich  bądź obow iązków zacznę płacić, com kom u w in ien . K ro k  
rozpaczliw y zrobiłem , ale p u n k tu  w y jśc ia  dla m nie w  K rakow ie  i  za 100 ła t 
nie b y ło “ . Ł u d z ił się jeszcze Dygasiński .nadzieją zrobienia ka rie ry  m a­
te ria ln e j na dostawach w  w o jn ie  ba łkańskie j. Dygasiński nie z rob ił ma­
ją tk u  na dostawach wojennych. Do Bukaresztu nie pojechał. Osiadł
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w  W arszawie i  zaprzągł się do taczki dz ienn ika rsk ie j (m. in. w  Przeglądzie  
Tygodniow ym ). Jednocześnie w zn o w ił działalność pedagogiczno-prakty- 
czną (uczył np. w  s łynne j postępowej wówczas szkole Herm ana Benniego 
1880— 1885, w  k tó re j pracował rów nież Ignacy R adlińsk i. Szkoła została 
zam knięta przez A puchtina ) i  teoretyczną (w yda ł m. in. w  roku  1882 pracę 
pt. Pierwsze nauczanie w  domu i  iv  szkole). W  latach 1884— 1885 ukazały 
się w  w ydaw n ic tw ie  ks iążkow ym  pierwsze trz y  serie nowel Dygasińskiego.

La ta  osiemdziesiąte —  to okres na jbu jn ie jsze j działalności pisars­
k ie j i  społeczno-organizacyjnej Dygasińskiego. Ukazało się wówczas 
oprócz wspom nianych trzech se rii nowel: Na pańskim  dworze  (1884) 
Von M olken  (1885), Na w arszawskim  b ruku  (1885), Nowe ta jem nice W ar­
szawy, 2 t. (1887), Z siół, pól i  lasów, zb iór nowel, 2 t. (1887), Nowele, 2 t. 
(1888), Beldonek  (1888), Z ogniw  życia, nowele, 2 t. (1886), Z  zagonu i  b ru ­
ku, nowele, 2 t. (1889), Kuba Gąsior (1889), Pan Jędrzej Piszczalski, 2 t. 
(1890). Jednocześnie pisze Dygasiński w ie le  a rty ku łó w  (m. in. c y k l pt. 
Luźne uw ag i o konserwatyzm ie i  postępie w  W ędrowcu  (1886). W  tym  
rów nież czasie jest Dygasiński członkiem  redakc ji W ędrowca  (1884-—1887) 
i Głosu (w  początkowym  okresie czasopisma) oraz in ic ja to rem  tak ich  
czasopism, ja k  Przegląd Pedagogiczny i  W isła. W  latach 1890 i  1891 prze­
byw a ł w  B ra zy lii, gdzie badał w a ru n k i życia po lsk ich  em igrantów . (Stąd 
powstała m. in. powieść o chłopskie j em ig rac ji pt. Na złamanie karku).

U schyłku  la t osiemdziesiątych Dygasiński m usi W arszawę opuścić. 
W raca znów do guw ernerk i. B iog ra fow ie  pisarza tłu m a czy li ten  fa k t bar­
dzo prosto: Dygasiński, piewca uroków  p rzy rody  i  „H o m e r“  życia zw ie­
rzęcego, na jlep ie j czuł się na wsi. Naiwność te j in te rp re ta c ji n ie wym aga 
kom entarzy. D ygasiński nie ty lk o  na w si szukał środków  do życia. Per­
tra k to w a ł m iędzy in n y m i o objęcie fu n k c ji nauczyciela domowego w  ro ­
dzin ie  fab rykan ta  łódzkiego Poznańskiego, a w  roku  1900 b y ł guw erne­
rem... w  Petersburgu u dyrek to ra  banku Azowsko-Dońskiego. W  sposób 
bardzie j w ia rygodny  tłum aczy ł swe niedole życiowe sam Dygasiński: 
„...w zią łem  się znów do b e lfe rk i, ponieważ lite ra tu ra , m im o dużej pracy 
z m ej strony, licho  m i służyła. Obuczam i  w ychow u ję  młodego hrabiego 
(Jana Karo la) Chodkiewicza... chłopiec jes t starszy (18-letn i), dostatecznie 
p iln y  i wcale nieźle w ychow any...“

K ie d y  przeglądam y lis ty  Dygasińskiego z M łynow a  czy Massalan, 
z siedzib bogatych obszarników, gdzie pisarz b y ł nauczycielem  dom owym , 
trzeba pamiętać, że p isał je  nie początkujący autor, lecz tw órca w ie lu  po­
pu la rnych  powieści i nowel, w y b itn y  pedagog, człow iek, k tó ry  w ie lu  in i-  
c ja to rsk im i akc jam i zaznaczył trw a łe  ślady w  dziejach k u ltu ry  narodowej. 
T rudno wówczas bez wzruszenia czytać, ja k  g łośny pisarz pociesza się, że 
oto hrab ia -w ychow anek jest „...wcale nieźle w ychow any...“ . B yw a ło  i  ina­
czej. Jeszcze w  roku  1876 w  czasopiśmie k rakow sk im  Szkice społeczne 
i  lite rack ie  w  Listach o naszym w ychow an iu  w y ja ś n ił Dygasiński poniżają-
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cą sytuację nauczyciela domowego w  rodzinach bogatego obszarnictwa 
i  burżuaz ji: ; tr .

,,Dzieci, wychowane w  domu rodziców  ubogich, nie posiadających 
środków na u trzym an ie  bon i guwernerów , k tó rzy  c z ę s t o k r o ć  
w  d o m a c h  m o ż n y c h  s ą  t y l k o  n a u k o w y m i  l o k a j a m i  
(podkreślenie J.Z.J.), dzieci tak ie  b iedaków wychodzą, ja k  to mówią, na 
ludzi. Tymczasem w ie lcy  panicze uczą się źle w  ogóle i ty lk o  w y ją tko w o  
można od n ich  oczekiwać p rzym io tów  pożądanych w  każdym  człow ieku“ .

Jeśli nawet w ie le  po łożym y na karb  nieporadności i n iepraktyczno- 
ści życiowej Dygasińskiego, to przecież w  jego losach m am y prawo od­
czytać dość typow ą sytuację polskiego pisarza u schy łku  X IX  w ieku. 
D ygasiński —  coko lw iek pow iem y o jego licznych sprzecznościach i b łą ­
kaniach ideologicznych —  nie został p ła tnym  apologetą sojuszu burżu- 
azyjno-obszarniczego. N ieuchronn ie m usia ł doczekać się losu „p ro le ta ria ­
tu  naukowego“ , o k tó rym  pisał w  roku  1884 (Przegląd Tygodniow y Życia  
Społecznego, L ite ra tu ry  i Sztuk P ięknych) polem izując z burżuazyjną tezą 
nadprodukc ji w  Polsce ludz i za jm ujących się nauką:

„N ie  trzeba ty lk o  krakać złowieszczo na parę kop ie jek za w iersz, nie 
trzeba ludz i zniechęcać ba jkam i o b ip e rp ro d u kc ji in te ligen c ji, k iedy  do­
koła panuje n ieuctw o i  ciemnota. Zaiste, zb iry  odbiera ją  ty lk o  k iesk i 
i  czasem życie jednostkom, ale tego rodza ju  pisarze odbiera ją  społeczeń­
stw u to, co może je  jedyn ie  odrodzić i  podnieść“ .

D ygasiński zm arł w  G rodzisku pod Warszawą dnia 3 czerwca 1902 r. 
Pochowany został na Powązkach.

I I I

W  zarysie b iogra ficznym  za trzym aliśm y się nieco dłużej nad k ra ­
kow skim  okresem życia Dygasińskiego. N ie ty lk o  dlatego, że okres ten 
b y ł pom ijany  przez badaczy. Doświadczenia krakow skie  b y ły  szczególnie 
w ażnym  etapem w  ideolog icznym  rozw o ju  pisarza. Pog łęb iły  one jego 
niechęć do przeżytków  feuda lnych w  życiu- i ku ltu rze  i spotęgowały am bi­
cję w a lk i z n im i. Doświadczenia krakow skie  (w  stosunku do sfer kon- 
se rw a tyw no-k le ryka lnych ) wspom inać będzie D ygasiński jeszcze w  roku  
1882 (M y i  nasze sztandary, Przegląd Tygodniow y Życia  Społecznego, L i ­
te ra tu ry  i  Sztuk P ięknych):

„...G a lic ja , k ra j, k tó ry  z czasem pewnie w ejdzie  w  skład społeczeństw 
cyw ilizow anych, ale obecnie odznacza się on popularną n iew ia rą  do dzieł 
myślenia, a posiada tem peraturę  taką, iż w  n ie j roś lina  zwana postępem 
należy do niebezpiecznego im portu , a je ś li ją  tu  k to  pragnie ak lim atyzo- 
wać, to ona zaraz tra c i soki oraz woń sobie w łaściwą. Ludzie bow iem  
p rz y w y k li tu ta j patrzeć na św ia t z małego p u n k tu  w idzenia, t j .  ze stano­
w iska potrzeb egoistycznych. G alic jan ie  są to u ła m k i społeczeństwa,
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z k tó rych  każdy goni za jak im ś w łasnym  lu b  kastow ym  interesem. T ra ­
dyc ja  austriacka oraz rodowa i  teologia zaw arły  po tró jne  przym ierze. 
Stąd pochodzą znaczne anachronizm y w ieku, ja k  np. b rak  faktycznego 
zrównania stanów, rozbro jen ie  rozum u i  obawa p iekła ...“

Doświadczenia krakow skie  nie zachw ia ły natom iast w ia ry  pisarza 
w  kap ita lis tyczny  postęp i  m ateria lis tyczne tradyc je  nauk i burżuazyjne j. 
D ygasiński na początku la t osiemdziesiątych b ron i jeszcze gorąco pro­
gram u pozytyw istycznego. B ro n i go bodaj na jd łuże j ze w szystkich zna­
nych pisarzy mieszczańskich. Szczególnie ostro a takuje k le ryka lizm  i de­
m askuje kosm opolityzm  konserw atystów  i  k le ryka łó w  i  ich  pretensje do 
reprezentowania pa trio tycznych  dążeń narodu:

„...Gdzież jest w ięc ta nierozdzielność czy identyczność re lig ii i  pa­
trio tyzm u? Czy m am y na celu obecność, czy przyszłość swego kaw ałka 
ziem i, zawsze pragn iem y ty lk o  czegoś ja k  na jzupe łn ie j realnego. Rezul­
tatem  owych dążności czysto ziem skiej n a tu ry  jest praca żelazna około 
m ateria lnego dobrobytu, około rozmnożenia w iedzy, w ychow ania potom ­
stwa, ulepszenia różnych in s ty tu c ji. R e lig ijne  uczucia mogą towarzyszyć 
tym  społecznym procesom, ale żeby one b y ły  z n im i nierozdzielne lub  
identyczne —  trudno  dowieść. Można żyw ić  pragnien ie  przechowania 
starej re lig ii, tak  ja k  s ta rożytn i Polacy czyn ili to po w prow adzen iu chrze­
ścijaństwa, jednakże pragnien ia  tego rodzaju są czysto przypadkowe. To 
prawda, że re lig ia  w p la ta  się po części w  obyczaj k ra jo w y , charakteryzu je  
go, a to li obyczaj ów dąży wszędzie i  zawsze ku  wyem ancypow aniu się 
spod re lig ijnego  w p ływ u . R e lig ia  niech zostanie re lig ią , ale nie róbm y 
zamętu i  n ie id e n ty f ik u jm y  je j z p ie rw iastk iem , k tó ry  —  czas już, aby 
m ia ł sobie wyznaczone w łaściwe pole. Bo fak tem  jest, że dobrym  pa trio tą  
może być człow iek nie posiadający k ra jo w e j re lig ii... Frazes, bo ja k  tu  na­
zwać gołosłowne tw ierdzenie, że re lig ia  i  p a trio tyzm  są nierozdzielne, 
obiega tymczasem szerokie koła i  co już  na jm n ie j, rozdziera narodowo- 
spoleczną jedność, nadaje je j dowolnie w yznan iow ą barwę...“

P rzytoczy liśm y dwa obszerniejsze fragm en ty  z zapom nianych a r ty ­
ku łów  Dygasińskiego nie po to, abyśmy b y li sk łonn i przeceniać ich nowa­
torstw o i głębię. P ub licys tyka  autora Zająca  św ieci n ie w ą tp liw ie  blas­
k iem  odb itym , n ie ma w  sobie te j pasji i oryginalności, jaką  w  najlepszych 
swoich a rtyku łach  m ie li Św iętochowski, Prus, Orzeszkowa czy S ienkie­
wicz. Trzeba jednak podkreślić, że na początku la t osiemdziesiątych jest 
D ygasiński jednym  z na jżarliw szych  i  najszczerszych obrońców postępu 
św ieckie j ośw iaty, że akcentu je  la ic k i charakter rzete lnej nauk i w  okresie, 
k iedy  u w ie lu  pozytyw is tów  w ystępu ją  już  ob jaw y „znużenia“  postępem. 
Szczególnie gorąco, odważnie i  na jd łuże j b ron i D ygasiński m a te ria lis ty - 
cznych koncepcji w  naukach przyrodniczych.

W  latach 1886— 1887 obserwujem y w  w ystąp ien iach pub licystycz­
nych Dygasińskiego wyraźne przem iany ideologiczne. Z na jdu je  to w yraz
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m iędzy in n y m i w  zw iązaniu się pisarza z grupą Głosu. W  a rtyku łach  D y ­
gasińskiego z tych  la t odczytu jem y ostre rozczarowanie do całej ideolog ii 
pozytyw is tyczne j. Co w ięcej, pisarz potępia burżuazyjną p ra k tykę  spo­
łeczną i  odsłania w yraźn ie  k lasow y sens haseł pracy organicznej („...k to  
doszedł do dobrobytu?... —  pisał w  ro ku  1886 —  ...przem ysłowcy bogacili 
się u  nas zawsze, no i  u żyw a li bogactw tak samo przed program em  pracy 
organicznej, ja k  i  obecnie...“ ). Jednocześnie w  ideo log ii Dygasińskiego 
zwyciężają jednak tendencje an ty  cyw ilizacy jne  i  an ty urbanistyczne. Z ja ­
w ia  się pochwała „sw ojskości“ , apoteoza p ry m ity w u  i  p ierw otności chłop­
skie j. („C h łop  jes t m ędrszy od in te ligen ta , ponieważ w  każdej c h w ili ma 
na oku b y t i  jego podstawę; on pracuje, a niczego się nie zrzeka, co jest 
jego“ ).

IV

Działalność be le trystyczną rozpoczął Dygasiński późno, dopiero oko­
ło  1883 roku  ukazu ją  się jego nowele o tem atyce w ie jsk ie j. I  one przede 
w szystk im  w y p e łn iły  p ierw szy okres jego działalności p isarskie j do roku  
1887.

Wczesne opowiadania Dygasińskiego demaskują przede w szystk im  
p rzeży tk i feudalizm u. Ze szczególną uwagą i  pasją p ię tnow a ł pisarz po­
dłość, egoizm, kosm opolityzm  i  potworności obyczajowe w  życiu  obszar- 
n ic tw a  (Na pańskim  dworze, Ś w ia t i  ślepa dziewczyna  i  in.). One b y ły  
na jbardz ie j dostępne jego obserwacjom i  doświadczeniom społecznym. 
W  obserwacjach tych  m ieściła się rów nież często podkreślana Dr=cz D y ­
gasińskiego służebna ro la  p leban ii wobec obszarnictwa. I  w łaśnie w  obra­
zach dw oru  i  p leban ii ukazał p isarz na jw iększą w n ik liw ość  i  k ry tycyzm .

Demaskowanie nadużyć i  p rzeżytków  feuda lnych dw oru  obszarni- 
czego pe łn iło  wówczas n ie w ą tp liw ie  ro lę  postępową. Upadającemu i  u tra - 
cjuszowskiem u dw orow i została program owo przeciw staw iona pracow ita  
i  zapobiegliwa wieś. T w ardy, w y trw a ły  chłop w ys tą p ił jako  jaskraw e 
przeciw staw ienie biologicznego wyczerpania a rys tokrac ji. W  tym  prze­
c iw staw ien iu  —  chłopska tężyzna i  wyczerpanie szlacheckie —  na p lan 
dalszy została jednak usunięta sprawa klasowego zróżnicowania wsi. W y­
s tąp iły  natom iast natura lis tyczne koncepcje tłum aczenia p raw  k ie ru jących  
życiem  społecznym. W  świecie ludzk im , ja k  i  w  świecie zw ierzęcym , pa­
nu ją  w  istocie te same prawa, bezwzględna w a lka  o byt. Ten „m a te ria lizm  
p rzy rodn iczy“  (według określenia Marksa) nie pozwalał na ukazanie spe­
c y f ik i p raw  rządzących życiem  społeczeństwa, lekcew ażył bow iem  uw a­
runkow an ia  społeczne losów ludzkich . „W ie lk ie  praw a p rzy rody  —  pisze 
Dygasiński w  opow iadaniu pt. On i  Psyche —  w yp ię tnow a ły  się w  um yśle 
i  sercu człowieka, a obok n ich, podrzędnie ty lko , is tn ie ją  ty lk o  znikome, 
drobne i zm ienne prawa społeczne“ .
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„M a te ria lizm  p rzy rodn iczy“  Dygasińskiego w idoczny jest szczegól­
n ie  w  cyk lu  opowiadań będących swoistą, polską odmianą powieściowego 
cyk lu  Z o li p t. Rougon M acquart —  Na pańskim  dworze, Von M olken, 
Głód i  m iłość, Na warszawskim  bruku . W ystępuje on jaskraw o i  w  opo­
w iadaniach, w  k tó rych  pisarz przeprowadza parale lę m iędzy życiem  zw ie­
rzą t i  lu d z i (Co się dzieje w  gniazdach, W ilk , psy i  ludzie). M an ifestu je  go 
zresztą D ygasiński w  częstym, po prostu na trę tnym  kom entarzu odautor­
skim , ja k i spotykam y w  każdym  n iem al utworze.

M im o na tu ra lis tycznych  uogóln ień pierwsze opowiadania Dygasiń­
skiego m ają w ie le  w artości rea lis tycznych w  demaskowaniu zacofania 
feudalnego. W brew  odautorskim  na tu ra lis tycznym  kom entarzom  ukazy­
w a ł pisarz rzeczywiste, społeczne przyczyny nędzy i  poniżenia kom orn i­
ków, służby fo lw arczne j (np. Za krowę, W ilk , psy i  ludzie). W  fo rm ie  na 
pó ł ża rtob liw e j uw agi spostrzegał przecież Dygasiński, sam często dekla­
sowany, analogię m iędzy losem in te ligen ta  pracującego a losem w ie jsk ie ­
go proletariusza. „M ó j sp raw ied liw y  obyw ate l ze Skowronna nie m ia ł 
naw et w łasnej chałupy: b y ł to bow iem  kom orn ik  podobny nieco do mnie, 
posiadał, podobnie ja k  ja, żonę i  dzieci, pracował ja k  ja  —  chociaż nie 
w  zawodzie lite ra c k im “ .

Około roku  1887 w ystępu ją  w  p isarstw ie  Dygasińskiego isto tne prze­
m iany ideologiczne. W idz ie liśm y je  szczególnie jaskraw o w  pub licystyce 
pisarza, w  zw ycięstw ie tendencji ludom ańskich. W ystąpią one w  p ie rw - 
szej jego powieści W łaściciele  (1887), w  k tó re j Dygasiński pode jm uje  po 
raz p ierw szy w  obszerniejszej ko n s tru kc ji a rtystyczne j próbę ukazania 
pozytywnego bohatera h is to rii. Powieść zaw iera w ie le  tra fnych , re a lis ty ­
cznych spostrzeżeń na tem at życia w si w  K ró les tw ie  w  la tach osiemdzie­
siątych. P rzedstaw ia np. tra fn ie  proces parce lac ji z iem i szlacheckiej, w y ­
rastanie kułaka, niedolę służby fo lw arczne j. W łaściciele  świadczą jednak 
zarazem o odchodzeniu pisarza od realizm u, o narastan iu  tendencji lu ­
domańskich. Szymon Dziura, pozy tyw ny  bohater powieści, jes t „dos to j­
nym  km iec iem “  (ukazanym  dla uw ie rzy te ln ien ia  te j postaci wobec czyte l­
n ika  —  w  świecie konkre tnych  rea liów  życia w ie jskiego), o k tó ry m  p isa li 
patetycznie D ygasiński i  ideologowie Głosu. W yraźn ie j w ystąp i ten bohater 
w  powieści W Swojczy, czy li żyw ot pracow itego w łościanina  (1899). Jest 
to szczególnie jaskraw y p rzyk ład  fa łszyw ych uogóln ień społecznych i  na­
rastania wstecznych tendencji w  p isarstw ie  Dygasińskiego. Powieść jest 
pochwałą chłopa-posiadacza. Jego w łaśnie obdarza Dygasiński au to ry te ­
tem  m ora lnym  i  ukazuje go jako  w zór do naśladowania d la  całej wsi. 
Każdy chłop (i b iedniak) ma możliwość w  kap ita lis tycznym  porządku stać 
się „poczciw ym  w łościan inem “ , czy li zamożnym gospodarzem. D ygasiński 
n ie  pom iną ł w praw dzie  rozw arstw ien ia  klasowego wsi, ale osłab ił k o n f lik t  
m iędzy biedotą w ie jską  a ku łactw em  przez niesłuszne uogóln ienie (bied- 
n iacy —  to przede w szystk im  ludzie n iedba li i  le n iw i) lu b  przez n a tu ra li-
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styczną groteskę (p rzyk ład  parobka jako zawsze głodnego, „żartego chło­
pa“ ). W  Żywocie poczciwego w łościanina  dał rów nież D ygasiński n ie re ­
alistyczny, n ie typow y p rzyk ład  rozw iązania k o n flik tu  m iędzy kom orn i­
k iem  i  chłopem bogaczem. W  tym  rozw iązaniu dużą ro lę  odgryw a pleba­
nia. D z ięk i in te rw e n c ji proboszcza bogaty chłop oddaje córkę synow i 
żebraczki, k tó ry  zostaje później sołtysem.

Rozwiązania i wzorce ideologiczne, ja k ie  ukazywała h is to ria  „pocz­
ciwego w łościan ina“ , charakte ryzu ją  bardzo w yraźn ie  regres ideologicz­
n y  twórczości Dygasińskiego. Powieść W Swojcży  s łużyła n ie w ą tp liw ie  —  
ja k  cała ideologia ludom an ii i  Głosu Popławskiego —  spraw ie sojuszu b u r- 
żuazji z w ie jsk im  bogaczem. K ie d y  zestaw im y tę ob iektyw ną  funkc ję  
późniejszego pisarstwa Dygasińskiego z jego ża rliw ym , szczerym protes­
tem  przeciw  p raktyce  życiowej obszarnictwa i  bu rżuaz ji (tak w idocznym  
nie ty lk o  w  jego listach, lecz i  w  w ie lu  opowiadaniach i  powieściach —- 
choćby np. D n i i  noce 10 kantorze  lu b  Gorzałka), wówczas zobaczymy je ­
den z na jbardz ie j jaskraw ych p rzyk ładów  błądzeń ideologicznych polskie j 
in te lig e n c ji u schyłku  X IX  w ieku. Dygasiński, w  latach siedemdziesią­
tych  gorący bo jow n ik  z przeżytkam i feudalizm u, u schyłku  la t osiemdzie­
siątych gorzko rozczarowany do burżuazyjnego postępu, nie dostrzegał 
h is toryczne j ro l i  p ro le ta ria tu . W  utw orach z życia W arszawy w id z im y  ra ­
czej ludz i marginesu społecznego, „wysadzonych z siodła“  i  m ęty  w ie lko ­
m ie jskie . W  te j sy tuac ji rzeczyw istą k ry ty k ę  u s tro ju  zastąpiły w ypady 
antyurban istyczne i  k ry ty k a  obyczajów.

Fałszywe uogóln ienia społeczne i  na tura lis tyczne uproszczenia życia 
społecznego nie p o tra fiły  jednak i  w  latach dziew ięćdziesiątych zniszczyć 
rea lis tycznych w artości u tw o rów  Dygasińskiego. Jest w  n ich  gorąco od­
czuta niedola społeczna. O dczytu jem y ją  we wzruszających losach bie­
doty w ie jsk ie j, w  szczególności służby fo lw arczne j. Zna jdz iem y ją  m ię­
dzy in n y m i i  w  przedostatn ie j książce pisarza, w  h is to r ii o M ar g ię li i  M ar- 
gielce (rok  1901). W yzyskiw ana i  poniżana kom orn ica w ie jska M arg ie la  
zna jdu je  po w ie lu  perypetiach życiow ych pracę we dworze. Zostaje po- 
m ywaczką, a je j córka służącą „p a n iu s i“ . „Łaska boska nad w am i jak  
na jw yraźn ie j św ieci“  —  tak oznajm ia jedna z kob ie t „dobrą  now inę“  zm al­
tre tow anej Margielce. Dygasiński w  zakończeniu powieści ukazuje jednak 
rzeczyw istą niepewność losów biednej kom orn icy: „M u s im y  to dodać, że 
we dworze zm ieniano teraz co miesiąc pomywaczkę i służącą pan ius i“ . 
N aw et w  powieści apoteozującej w ie jską  burżuazję (W  Swojczy) jedną 
z na jbardz ie j pam iętnych scen jest opis n iedo li w ie jsk ie j b iedoty i  ich  m ie­
szkań, gdzie ludzie  „w ię d li i  gnuśn ie li w  okropnym  zaduchu, w ilgoci, 
s tęch liźn ie“ .

W  tym  ostatn im  okresie powstaje rów nież znana, najlepsza powieść 
Dygasińskiego pt. Zając, rea lis tyczny obraz z życia fo lw a rku , ukazujący 
w  tra fn ie  zaobserwowanych i pe łnych hum oru scenach św ia tek o fic ja lis tów
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dworskich, dem askujący obłudę m oralności u trw a lane j przez k lasy pa­
nujące

V

W  utw orze pt. W n ie w o li u człowieka, p isanym  w  roku  1887, w  okre­
sie narastającego rozczarowania do kapita lis tycznego postępu, ta k  u jm o­
w a ł D ygasiński sens h is to r ii „...w yzysk jednych, ażeby d rug im  by ło  lep ie j. 
Dotychczasowe dzieje św iata n ic  innego n ie  przedstaw ia ją“ . M im o 
w szystk ich  błądzeń ideologicznych b y ł Dygasiński —-- sam w yzysk iw any 
n ie w ą tp liw ie  po stronie w yzyskiw anych. E lem enty rzetelnego hum an ita ­
ryzm u zapewniają w ie lu  stronicom  jego u tw o rów  trw a łą  pamięć i  u współ­
czesnego czyte ln ika.

Trzeba jednak tych  stron ic c ie rp liw ie  szukać. W artość p isarstwa 
Dygasińskiego jest n ierów na zarówno pod względem ideologicznym , ja k  
i  a rtystycznym . D ygasiński p isał w  pośpiechu, „pod ołow iane j l i te ry  urzą- 
dem“  („...piszę za prędko „d n ió w kę “  —  s tw ie rd z ił w  liście do có rk i —  to 
zabija  robotę. Cóż począć, k iedy  tak trzeba. Szczęśliwy jestem  aż nadto, 
jeże li mogę wydołać i  napisać ty le , ile  się daje sprzedać“ ). D latego n ie ­
jednokro tn ie  u tw o ry  jego spraw ia ją  wrażenie b ru lionu , nie trudno  w  n ich 
dostrzec d łużyzny i  powtórzenia.

M im o tych  w szystkich słabości ideologicznych i  a rtys tycznych  po­
w ieści i  nowele Dygasińskiego m ów ią nam w ie le  rea listycznej p raw dy 
o życiu  różnych kręgów  społecznych, a przede w szystk im  o życiu  podsta­
w ow ych mas narodu, b iedo ty  w ie jsk ie j. Spotykam y w  n ich  żywe i  śvdeże 
obserwacje życia p rzyrody. D ygasiński op isyw ał n ie jednokro tn ie  typowe 
elem enty polskiego kra jobrazu, szczególnie ukochanego Ponidzia. Są to 
opisy nasycone g łębokim  liryzm em  i  zarazem realistyczne, bo ukazujące 
człow ieka i  jego pracę nad przekształceniem  przyrody. Zarówno w  przed­
staw ian iu  losów ludzkich , ja k  i opisach p rzy rody  posług iw a ł się pisarz 
język iem  prostym , w zię tym  —  pow tórzm y tu  słowa Żeromskiego o w ie l­
k im  k lasyku  po lskie j p rozy S ienkiew iczu —  „z  pospolitego języka, z mo­
w y  codziennej szlachty i mieszczan i ch łopstwa“ .

Dygasiński n ie za jm u je  w  dziejach po lsk ie j lite ra tu ry  tak w ysokie­
go stanowiska, ja k  w ie lcy  rea liści k ry tyczn i: Prus, Orzeszkowa, Żeromski. 
Pięćdziesiąt la t od śm ierci pisarza —  to jednak dostateczny okres cza­
su, aby stw ierdzić, że znaczna część spuścizny Dygasińskiego jest żywa. 
A u to r Zająca  ma w  lite ra tu rze  narodowej swoje odrębne i  znaczne m ie j­
sce zarówno ze względu na w ie le  rea lis tycznych treści swego pisarstwa, 
na tra fne  obserwacje społeczne, ja k  i  ze względu na o ry g in a ln y , a rtyzm  
w  ukazyw aniu  człow ieka i  p rzy rody  o jczystej. L e k tu ra  jego książek po­
szerza rzete ln ie naszą wiedzę o rea lis tycznych tradyc jach  po lsk ie j prozy 
u schy łku  X IX  w ieku. Dygasiński —  to naprawdę pisarz niedoceniany.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

J E R Z Y  K U B  IN

PRACA WYCHOWAWCZA SZKÓL
w świetle Wypracowań uczniów klas siódmych

W  końcu ubiegłego roku  szkolnego Państw ow y Ośrodek O św iatowych P rac P ro ­
gram ow ych i  Badań Pedagogicznych zorgan izow ał p rzy  w spółudzia le w ładz szkolnych 
badania w yn ików  nauczania. M iędzy in n y m i z języka  polskiego. Badanie obejmowało 
obok dyktanda , egzaminu z czytan ia  i  g ra m a ty k i rów nież i  w ypracow an ia . Zakres 
badań b y ł szeroki. W ypracow anie  p isa ło  4466 uczniów w  139 szkołach.

T em at w yp racow an ia  b rz m ia ł: „W  ja k im  zawodzie chcia łbym  pracować i  d la ­
czego“ ? T em at ten b y ł d la  uczniów  in te resu jący. „T e m a t w yp racow an ia  chw yc ił“ —• 
w y ra z iła  się jedna z nauczycielek prowadzących badanie. Tem at „c h w y c ił“  także od 
s tro n y  celów w y tkn ię tych  badaniu. W ypracow an ia  um o ż liw ia ją  bowiem poznanie, 
w  ja k ie j m ierze szkoła rea lizu je  ogólne cele wychowawcze nauczania, czy nauczanie nie 
je s t werbalne, czy je s t dostatecznie b lisk ie  życia, w  ja k im  stopniu powiązane je s t 
z ideam i P lanu 6-letniego i  czy rzeczyw iście w yw ie ra  w p ły w  na kszta łtow an ie  pojęć 
nie zw iązanych bezpośrednio z m a te ria łem  lite ra ck im .

W ypracow anie  w ym aga ło odpowiedzi, k tó re j sama szkoła n ie  nauczyła, w ym a­
gało samodzielnego zastosowania różnych wiadomości. Przede w szystk im  jednak  w y ­
pracow anie dało uczniom okazję do swobodnego w yra żan ia  swej postawy ideologicz­
nej i  społecznej.

Ś w i a t o p o g l ą d  n a u k o w y

Jednym  z celów nauczania języka  polskiego, podobnie ja k  innych  przedm iotów, 
je s t —- j a k  m ów i P ro g ra m  —  „ksz ta łtow an ie  naukowego św iatopoglądu opartego na 
fundam encie współczesnych osiągnięć m a te ria lizm u  dia lektycznego i  h istorycznego“ .

N ie  wszyscy piszący zna jdow a li okazję do w yrażen ia  swego św iatopoglądu. W y ­
powiedzi świadczące o p racy  nauczycie li nad w yrob ien iem  naukowego św iatopoglądu 
spo tka liśm y g łów n ie w  dwóch grupach wypracow ań. Są to  w yp racow an ia  uczennic 
w yb ie ra jących  zawód nauczycie lski i  le ka rsk i, a po k ilk a  ta k ich  uczennic znalazło się 
w  każdej szkole. Zawody te w y b ie ra ją  g łów n ie dziewczęta.

Uczennice, k tó re  chcą zostać nauczycie lkam i, piszą o potrzebie w ychow ania no­
wego człowieka. Chcą wychowyw ać nowe pokolenie w  duchu socja listycznym . Chcą w a l­
czyć z ciem notą i  przesądam i. N a  p rzyk ła d  uczennica Szkoły Podstawowej w  N ie- 
słuchowie J . Skrzeszewska pisze: „W iem y, że za czasów panow ania ka p ita liz m u  bardzo 
m ała ilość um ia ła  czytać i  pisać. U m ie li czytać ty lk o  księża i  panowie, a b iedni chłop i 
i  robo tn icy  ty lk o  m usie li pracować u pana. Księża znowu g ło s ili, że k to  będzie się mo­
d l i ł  i  daw a ł księżom pieniądze, to pó jdzie  do nieba... Teraz ta k  n ie  będzie, bo chcemy 
s tw orzyć nowe życie rob o tn ika “ .

W iększość piszących zdaje sobie sprawę z tego, że is tn ie ją c y  do niedawna
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w  Polsce analfabetyzm , zabobony i  przesądy to  dziedzictwo m in iortych okresów feu - 
da lizm u i  kap ita lizm u .

Zw alczan ie zabobonów ja k o  jedno ze swych przyszłych zadań w id z i w iele uczen­
nic, k tó re  p ragną zostać le ka rkam i. I  ta k  jedna  z uczennic I I I  Państwowego G im na­
z ju m  i  L iceum  Koedukacyjnego w  Łodz i pisze o chorych, k tó ry c h  w  zapadłych wsiach 
oddawano pod opiekę znachorów i  „zam aw iaczy“ . „K ie d y  skończę stud ia , w y jadę  do 
k tó re jś  z w si po lskich i  tam  p ra cu jąc  w  lecznicy zajm ę się jednocześnie akc ją  uśw ia­
dam ia jącą“ .

In te re su ją cym  przyk ładem  skrzyżow ania wychowawczego w p ływ u  szkoły z w p ły ­
w am i otoczenia je s t w ypracow an ie  jednego z uczniów  szkoły podstawowej w  Zabłudo­
wie. „J a  —  pisze —  rozum ie jąc s tra ty  kap łanów  w  czasie okupac ji, chcę obecnie po­
szerzyć nowe k a d ry  kap łanów  n ie  kap ita lis tycznych , lecz kap łanów  budu jących P lan 
6 -le tn i i  rozw ija ją cych  socja lizm  w  Polsce Ludo w e j“ . P rzyk ła d  ten ilu s tru je  w p ły w  
postępowego w ychow ania szkolnego na jednostk i na jb a rdz ie j ideologicznie obciążone. 
T y lk o  4 uczniów na 4486 pisze, że chce kszta łc ić  się „n a  księdza“ .

O lb rzym ia  większość w ypracow ań świadczy o n iew ą tp liw ych  osiągnięciach szko­
ły  rea lizu ją ce j „w ychow an ie  w  szczerym, ludow ym  p a trio tyzm ie  i  in te rna c jon a lizm ie “  
ja k  określa p rog ram  jako  jedno z g łównych zadań wychowawczych nauczycie li języka 
polskiego. Ponad 80% m otyw ów  w yboru  zawodu stanow ią m o tyw y  ideologiczno-społe- 
czne. W praw dzie  połowa tych  p rac m a ch a ra k te r ogóln ikowy, jednak  w  w ie lu  z n ich 

4 można m im o to  s tw ie rdz ić  szczery ludow y pa trio tyzm .

„P rzyczyn ić  się do rozbudowy p rzem ysłu“ , „do  w zrostu  dobrobytu mas p ra c u ją ­
cych“ , „budować nowe, jasne domy dla robo tn ików “ , „w ychow yw ać na dobrych obywa­
te li Po lski Ludo w e j“ , „uczyć, ja k  pracować i  poświęcać się d la  swej O jczyzny“ , „b ro ­
n ić  O jczyzny przed am erykańsk im i im p e ria lis ta m i“  —  oto najczęściej spotykane, t y ­
powe m otyw y. W  naszej k la s y fik a c ji m otyw ów  za licza liśm y je  do ogólnikowych, je ś li 
n ie  b y ły  w  w ypracow an iu  szerzej rozw in ię te . . .

W ypracow ań o rzeczowej m o tyw a c ji ideologiczno-społecznej je s t około 40%. 
W ypracow ań ideologicznie dobrych je s t jednak  znacznie w ięcej, gdyż ponad 50%. 
Różnica w y n ik a  g łów n ie  stąd, że są w yp racow an ia  dobre ideologicznie, ale częściowo 
nie  na tem at. Z acy tu je m y obecnie szereg w ypow iedzi typow ych dla prac o rzeczowej 
m o tyw a c ji ideologiczno-społecznej.

W yszyński Zdzis ław  ze Szkoły ćw iczeń w  Leśnej Pod laskie j chce zostać nau­
czycielem i  p isze: „P rzed  naszym narodem  stanęło ogromne zadanie. Zadaniem  tym , 
ja k  w iem y, je s t rea liza c ja  P lanu  6-letniego i  budowa podstaw  socja lizm u. Do ta k  
poważnego zadania potrzeba nam  ludz i m ądrych i  uśw iadom ionych, ludz i gotowych 
wszystko poświęcić d la  szczęścia i  rozw o ju  ludow ej ojczyzny. A b y  wśród szerokich 
mas społeczeństwa polskiego w yrob ić  p a trio ty z m  i  n ienaw iść do wszelkiego wyzysku 
i jego obiońców, potrzeba narodow i polskiem u w y k w a lifiko w a n ych  i  rozum iejących 
swoje zadanie nauczycie li —  nauczycie li wywodzących się z ludu, a n ie  nauczycie li 
synów czy córek wyw łaszczonej k la sy  k a p ita lis ty c z n e j“ .

B ob ia tyńska M a ria  ze Szkoły Ćwiczeń w  G iżycku pisze o walce nauczycie li 
o pokój. Nauczyciele uczą dzieci n ienaw iśc i do w o jn y  im p e ria lis tyczn e j i k a p ita lis tó w ; 
uczą m iłości do ludz i pracy. „M łodzież po w y jśc iu  z tak ich  szkół —  cy tu je m y dosło­
wn ie będzie w iedzia ła , kogo ma n ienaw idzić, a kogo kochać. D aw n ie j nie było w ia ­
domo, kogo n ienaw idzić, w ięc nienawidzono całych państw , lecz przecież we w szystkich 
k ra ja c h  m ieszkają robotn icy, k tó rz y  ta k  ja k  m y chcą poko ju  i  n ienaw idzą k a p ita l i­
s tów “ .

Koźba Adam  ze Szkoły Podstawowej n r  2 w  Je len ie j Górze chce zostać e lektro ­
technik iem . „-W P lan ie 6 -le tn im  —  pisze on —  je s t przew idziane, że w  ciągu la t  sze­
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ściu mogą być przeprowadzone lin ie  sieci e lektryczne j n iem al po całej Polsce. P rzy 
pomocy elektryczności na w s i ro ln ik  po lsk i wykona prędzej, lep ie j i  w yd a tn ie j swą 
pracę... chcę, by swą pracą dać kres w o jn ie  i je j s ługuson  im peria lis tycznym , k tó rzy  
rozpę ta li wo jnę w  K o re i“ .

Poczucie solidarności z obozem postępu i  socja lizm u cechuje 90% w ypracowań. 
Większość uczniów, ja kko lw ie k  nie zawsze w ścisłym zw iązku z tematem, daje w yraz 
przeświadczeniu, iż  praca nad odbudową i  rozbudową gospodarki narodowej i  k u ltu ry  
w ym aga u trzym an ia  pokoju, m usi w iązać się z w a lką  o pokój. Jedna z uczennic Szkoły 
Ćwiczeń w  Lęborku pisze: „K a p ita liś c i anglo-am erykańscy chcą dla swego zarobku 
rozpętać nową wojnę. Przed tą  w o jną  b ro n i się lud  całego św iata... Gdy na świecie 
panu je  pokój, mogą się rozw ija ć  uczelnie, uzdrow iska i  szkoły. Państwa ludowe ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele s to ją  na s traży poko ju “ .

Jako jedno z podstawowych zadań nauczyciela w zakresie kszta łcenia soc ja lis ty ­
cznej m ora lności w ym ien ia  dale j P r ogrom  „ ro z w ija n ie  przekonania o wyższości go­
spodarki uspołecznionej k ra jó w  socja listycznych nad gospodarką kap ita lis tyczną , opar­
tą  na w yzysku i  k rzyw dzie  społecznej“ . Przekonaniu tem u da je w yraz  większość, ucz­
n iów  pragnących pracować w  gó rn ic tw ie , hu tn ic tw ie , przemyśle i  ro ln ic tw ie  (ok. 40% 
piszących).

„J a  —  pisze jeden z uczniów Podstawowej Ogólnokształcącej Szkoły St. Podst. 
i  L ic . w  N am ysłow ie -— p ragną łbym  pracować w  zawodzie hu tn ika . K ażdy h u tn ik  
w ie, że nie w y ta p ia  s ta li dla rob ien ia  a rm a t i  czołgów, lecz rob ien ia  maszyn i t r a k ­
torów , k tó re  służą gospodarce pokojowej. W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  h u tn ik  wie, 
że sta l, k tó rą  on w y tap ia , służy do w y ra b ia n ia  bomb, czołgów i  a rm a t“ . N a tom ias t 
uczennica Szkoły Podstawowej n r  2 w  L ip n ie  pisze: „Chcę być tra k to rz y s tk ą  i  p ra ­
cować w  spółdzielni p ro du kcy jne j. Będę zaoryw a ła  pola. Każdy kaw ałek ziem i będzie 
w yko rzystany, zn ikną odłogi... stanę w  rzędzie przodow ników  p racy i natchnę zapa­
łem swoich towarzyszy, aby i  oni wspólnie, razem budow ali nową wieś, wolną od w y­
zysku, wieś socja lis tyczną“ . „U s tró j,  w  k tó ry m  żyjem y —  pisze in n y  uczeń ze Szkoły 
ćw iczeń w  Zgie rzu —  opiera się przede w szystk im  na pracy. P raca człowieka je s t 
s iłą  i potęgą, z k tó re j w y ra s ta  nasza O jczyzna...“

Około 15% uczniów podaje ja ko  główne m o tyw y  w yboru  zawodu: zam iłowanie, 
zainteresowanie, zdolności, p rzy  czym 12% uczniów pisze w ypracow an ia  ideologicznie 
ty lk o  poprawnie.

Około 3% w ypracow ań pozbawionych je s t ja k ich ko lw ie k  akcentów ideologicz­
nych. W  stosunku do całości odsetek ten nie ma większego znaczenia. Is tn ie ją  jednak 
szkoły, w  k tó rych  połowa uczniów pisze w ypracow an ia  pozbawione akcentów ideolo­
gicznych, reszta zaś —  ideologicznie ty lk o  poprawne, a rzadko —  dobre.

Oświetlenie ideologicznie fa łszyw ie  da je nieco ponad 1% uczniów. Są to n a j­
częściej uczniowie, k tó rzy  okreś la jąc swój przysz ły  zawód k ie ru ją  się m a te ria ln ym i ko­
rzyściam i. N a  p rzyk ład  jedna uczennica pisze, że chce zostać dentystką, założyć swój 
w łasny  gabinet dentystyczny i  debrze zarabiać, in na  zaś pisze: „ lu b ię  szyć, a potem 
dostać za to pieniądze“ . Jeden z uczniów chce zostać rybak iem  i  mieć w łasną hodowlę.

Z w yraźnym  przeżytkiem  kap ita lis tyczne j m entalności spotykam y się w  w y p ra ­
cowaniu jednego z uczniów Szkoły Podstawowej n r  21 w  Lu b lin ie . Pisze on: c y tu je ­
m y dosłownie „...żeby robotn icy  m og li budować, potrzebne do tego są p lany. P lany te 
w łaśnie ja  pragną łbym  w ykonywać. Ze względu na m nie zawód ten przynosi m i dużo 
ko rzyśc i: po pierwsze, pracow nicy są dobrze w ynagradzan i i  m a ją  zapewnioną pracę, 
po drug ie , mam do tego zam iłow anie“ .

Indyw id ua lis tyczna  e tyka chrześcijańska znalazła w yraz  w  w ypracow an iu  je d ­
nej z uczennic Szkoły Podstawowej w  Chodorówce, k tó ra  pisze, że chce iść do szkoły 
ogólnokształcącej, „a b y  pracować nad swoim charakterem  i u rab iać swój um ysł“ .
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Podobnie część uczennic, k tó re  pragną zostać le ka rkam i, m otywują, swój w ybór ogól­
n ikow ą chęcią n iesienia pomocy bliźniem u.

P rac ideologicznie fa łszyw ych  je s t mało n ie  ty lk o  w  stosunku do całości, ale 
rów nież w  poszczególnych szkołach. Do w y ją tk ó w  należy Szkoła Podstawowa n r  149 
w  W arszaw ie, gdzie 25% w ypracow ań je s t fa łszyw ych  ideologicznie.

I d e e .  i  z a d a n i a  P l a n u  6 - l e t n i e g o  w  w y p r a c o w a n i a c h

Większość wypow iedzi (ponad 60% ) zaw iera jedyn ie  wzm iankę na tem at P lanu 
6-letniego. Są to najczęściej w zm iank i ogólnikowe w  rodza ju  „chcę przyczyn ić się do 
re a liz a c ji P lanu 6-letn iego“ . N ie k tó rzy  dodają p rzy  tym , że zadaniem P lanu 6-letniego 
je s t zbudowanie podstaw socja lizm u. W zm iank i ta k ie  zna jdu jem y w w ypracowaniach 
uczniów w yb ie ra jących  wszelkie zawody. N a p rzyk ład  „chcę być kraw cow ą i  przyczy­
n ić  się do re a liz a c ji P lanu 6-letniego“ . „Chcę być ekspedientką, ażeby przyczyn ić się 
do w ykonan ia  P lanu 6-letniego, a naw e t: „Chcę pracować w  zawodzie fry z je rs k im , by 
powiększyć k a d ry  budownicze dla re a liz a c ji P lanu 6-letniego“ . W  wypracow aniach 
tych  spotykam y się z przeświadczeniem, któ rem u uczniow ie da ją  n ie jednokro tn ie  bez­
pośredni w yraz, iż  wszelki zawód je s t dobry i  w każdym  zawodzie można rów nie  do­
brze realizować zadania P lanu 6-letniego. Oto jedna z  uczennic Szkoły Podstawowej 
w  Książkach chce zostać kraw cow ą i  pisze: „K ażd y  zawód, k tó ry  is tn ie je , je s t zawo­
dem potrzebnym  i tak  samo pożytecznym, ja k  każdy in ny  zawód“ ...

Jest to w yra źny  e fek t w p ływ ów  szkoły, k tó ra  w większości wypadków  poprze­
sta je  na w yrob ien iu  tak iego w łaśnie przeświadczenia. Można by z tego sądzić, że ucz­
n iow ie ci nie zna ją  P lanu 6-letniego.

A le  spotykam y też z jaw isko  innego rodzaju. U czniow ie n iek tó rych  szkół piszą 
całe w ypracow an ia  na tem at P lanu 6-letniego, podając n ie jednokro tn ie  dokładne licz ­
by, aby w  końcu w ym ienić ja k ikoh y ie k  zawód.

Typow ym  przyk ładem  je s t Szkoła Podstawowa w  Szczańcu (okręg Z ie lona Gó­
ra ) ,  gdzie dzieci piszą całe w ypracow an ia  o planach 3-le tn im  i  6 -le tn im , dodając do 
tego dwa zdania na tem at w yboru  zawodu.

Powierzchowne w  większości szkół w iązan ie ide i i  zadań P lanu 6-letniego z p ra ­
cą wychowawczą zna jd u je  w yra z  w  znam iennej dysp rop o rc ji pom iędzy zawodami szcze­
góln ie  w ażnym i d la  re a liz a c ji P lanu 6-letniego a zawodam i najczęściej w yb ie ranym i. 
Do najczęściej w yb ie ranych  należą bowiem :

1. szkoln ictwo —  777 uczniów,' czyli ok. 17% i
2. służba zdrow ia  —  669 uczniów, czy li ok. 15%.
N a tom ias t gó rn ic tw o, hu tn ic tw o  i  przem ysł chemiczny w yb ra ło  łącznie 144 ucz­

niów , czy li około 3%.
N a  p rzyczyny tak iego stanu rzuca ją  nieco św ia tła  uw ag i nauczycieli. N iek tó rzy  

z n ich piszą, że szczególnie doniosłym  sprawom, ja k  sprawa pokoju czy spraw a P lanu 
6-letniego, poświęcają oddzielne lekcje. N ie  spotykam y na tom iast an i jedne j w ypo­
w iedzi, k tó ra  by  m ów iła , w  ja k i sposób te  doniosłe spraw y p rze n ika ją  lekcję, 
w  ja k i sposób w p ły w a ją  na organ izację  całej p racy  wychowawczej. Odnosi się w ra ­
żenie, że nauczyciele kończąc swoje lekc je  o P lan ie  6-le tn im  uw aża ją  całe zagadnienie 
za wyczerpane.

Należy żałować, że nie w ypow iedzie li się na ten tem at nauczyciele tych  szkół, 
k tó re  osiągnęły w  tym  zakresie dobre w y n ik i. Są to m iędzy in n y m i:

1. Szkoła Podstawowa w  Żarow ie (okręg W roc ław )
2. Szkoła Podstawowa n r  2 w  Inow roc ław iu
3. Szkoła Podstawowa w  Soninie (okręg Rzeszów)
4. Szkoła Podstawowa n r  10 w  Katow icach.
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W iększość uczniów tych szkół pisze o w yb ie ranym  zawodzie na tle  w ie lk ich  za­
dań P lanu 6-letniego, n ie jednokro tn ie  p rzec iw staw ia jąc obecny okres okresow i Polski 
przed wrześni ow ej.

O m ożliwości głębszego pow iązan ia p racy wychowawczej z ideam i i  zadaniam i 
P lanu  6-letniego świadczy ogółem około 30% w ypracow ać, w  k tó rych  uczniow ie w  spo­
sób rzeczowy w iążą w yb ie ra ny  zawód z P lanem  6-le tn im .

W n i o s k i

A kcen tu ją c  pozytywne osiągnięcia szkół nie możemy jednak  zapominać, że ponad 
50% w ypracow ać ma ch a ra k te r ogóln ikowy, dek la ra tyw ny.

N ależy położyć szczególny nacisk na ściślejsze pow iązanie szkoły z budownic­
tw em  socja lizm u w  Polsce. R ea lizac ja  ogólnych celów wychowawczych nauczania nie 
zna jd u je  odpowiedniej kon k re tyza c ji w  zakresie celów na jb liższych. W  w ypracow a- 
n iach uczniów  je s t za dużo dekla ra tyw ności, a za m ało rze te lne j w iedzy o przeobra­
żeniach naszego k ra ju .  N iezby t w idoczny je s t w p ływ  tych przeobrażeń na m o tyw y 
w yboru  zawodu przez uczniów. N ie w ą tp liw ie  i  ta  deklaratyw ność je s t ju ż  czymś w a r­
tościowym , trzeba ty lk o  od n ie j prow adzić um ie ję tn ie  uczniów  do połączenia w łasnych 
p lanów  życiowych z budownictw em  socja lizm u w  Polsce i  co za ty m  idzie, do pogłę­
bien ia  w iedzy o tym  budownictw ie.

Codzienna praca le kcy jna  w  zakresie języka polskiego pow inna być w  w ięk ­
szym stopn iu  p rzen ikn ię ta  treśc ią  życia społeczno-gospodarczego w łasne j m iejscowości, 
gm iny, pow ia tu , okręgu i  całego k ra ju . N ie  w ystarczy, że uczniow ie deklam ują  
o zm ianach, ja k ie  w p row a dz ił lu b  zapow iada P lan 6-le tn i, trzeba, żeby szkoła ży ła  
ty m i zm ianam i, głęboko się n im i in teresow ała i  żywo na nie reagowała.

W IK T O R  C Z E R N IE W S K I

WYPRACOWANIA Z ZAKRESU HISTORII LITERATURY POLSKIEJ
W KLASIE X

B adan ia  w yn ików  nauczania przeprowadzone w  czerwcu 1951 r . przez Państwo­
w y  Ośrodek O św iatowych P rac P rogram ow ych i  Badań Pedagogicznych ob ję ły  rów nież 
k lasy  dziesiąte w  liceach ogólnokształcących i  w  szkołach jedenasto le tn ich oraz k lasy 
trzecie w  liceach pedagogicznych. M etodą egzam inu pisemnego zbadano m iędzy in n ym i 
stopień opanowania przez uczniów tych  k las wiadomości, um ie ję tności i  nawyków , 
przepisanych program em  języka  polskiego.

A na lizą  szczegółową objęto prace 2015 uczniów  z 71 klas, w  tym  37 klas trz e ­
cich i  liceów pedagogicznych, 20 k las dziesią tych szkół 11-le tn ich i  19 k las dziesiątych 
liceów ogólnokształcących.

U czniow ie op racow yw a li w  ciągu 4 godzin (240 m in u t)  jeden z następujących 
tem atów : 1. Idea w a lk i o wolność narodową i  społeczną w  twórczości M ickiew icza 
i  Słowackiego, 2. D zie je  życia Jacka Soplicy na t le  przem ian h is to rycznych w  ówcze­
snej Polsce, 3. L a lk a  P rusa ja ko  obraz życia m ieszczaństwa polskiego w  okresie ka ­
p ita lizm u , 4. W a lka  z pozostałościam i feuda lizm u w  lite ra tu rz e  pozytyw istyczne j.

Tem atów  uczniow ie nie m og li w yb ierać. K ażdy z uczniów  p isa ł pracę na tem at 
wyznaczony m u przez kom isję, zgodnie ze wskazówkam i in s tru k c ji.

Tem aty  badań w  r . 1951 u m o ż liw ia ły  sprawdzenie, czy szkoły uzysku ją  w y ­
m ienione w  program ie  w y n ik i nauczania i czy z tego względu można je  uważać za 
całkow icie w łaściwe dla usta len ia  w iadomości i  um ie ję tności uczniów badanych klas.
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K om is je  badające w y n ik i nauczania oceniały prace uczniów na podstaw ie je ­
dno litych  k ry te r ió w  i  no rm  ocen, opracowanych w  Ośrodku na podstaw ie w ym agań 
program ow ych oraz doświadczeń z badań od r. 1950. B rano  p rzy  tym  pod uwagę 
stopień poprawności p racy  zarówno pod względem treśc i, ja k  i fo rm y . P rzy  analiz ie  
treśc i badano zrozum ienie tem atu , stopień samodzielności w  jego rozw in ięc iu , pogłę­
bien ie treśc i, ośw ietlenie ideologiczne oraz zasób w iadom ości rzeczowych z zakresu da­
nego tem atu . Zw racano p rzy  tym  uwagę na um ieję tność logicznego i samodzielnego 
m yślenia , na  planowość uk ładu  pracy, zachowanie tró jdz ie lnośc i oraz p ro p o rc ji poszcze­
gó lnych części składowych.

G łówną uwagę zwracano na treść. N ie  m ogła w  m yś l tych  założeń otrzym ać 
oceny dostatecznej praca popraw na pod względem sty lis tycznym  i  n ie  m ająca błędów 
o rtog ra ficznych , ale bądź napisana całkow icie n ie  na tem at, bądź błędna w  ogólnym 
u jęc iu  ideologicznym., bądź też u ję ta  zbyt pow ierzchownie i  w e rba ln ie  lub  zaw iera jąca 
w ie le  błędów rzeczowych. Zgodnie jednak  z w ym agan iam i p rogram ow ym i za rażący 
b ra k  poprawności w  zakresie s ty lu , języka  o r to g ra f ii i  przestankow ania , naw et p rzy  
dobrym  u jęc iu  treśc i i  popraw nym  ośw ietleniu ideologicznym, oceniano pracę jako  
niedostateczną.

N o rm y z r .  1951 b y ły  bardzie j szczegółowo sprecyzowane an iże li no rm y z r .  1950, 
gdyż uw zg lędn ia ły  stopień poprawności ośw ie tlan ia  ideologicznego oraz ściśle okre­
ś la ły  m aksym alną liczbę błędów sty lis tyczno-językow ych, o rtog ra ficzn ych  i  p rzestan­
kowych, dopuszczalnych p rzy  ocenie dostatecznej, dobre j i  bardzo dobrej.

W prowadzone przez Ośrodek Badań Pedagogicznych ty tu łe m  próby no rm y ocen 
spo tka ły  się, ja k  w yn ika  ze sprawozdań ko m is ji, z dużym zainteresowaniem  zarówno 
ze s trony  nauczyciela badanych klas, ja ko  też samych ko m is ji. B y ła  to  bowiem obok 
no rm  usta lonych przez kon ferencję  k ie row n ików  ośrodków dydaktyczno-naukowych 
języka  po lsk iego1), p ierw sza próba wprow adzenia je d n o litych  dla  w szystk ich  szkół 
norm  ocen z języka polskiego, gdyż w  r . 1950 no rm y opracowano w  Ośrodku wyłącznie 
do własnego użytku .

Sprawozdania k o m is ji zaw ie ra ją  sporo uw ag na tem at zastosowanych w  roku 
bieżącym norm . Spora ilość k o m is ji uw aża ła te no rm y za „w łaśc iw e“ , „n ie  budzące 
zastrzeżeń“ . W iększość jednak  k o m is ji je s t zdania, że no rm y te  są „ zby t wygórowane 
w  stosunku do obecnego poziomu szkół“ , „z b y t ostre“ , „z b y t surowe“ .

Różnice zdań w  ocenie no rm  w y n ik a ły  z różn icy poziomów nauczania w  szkołach. 
W  klasach o słabych w yn ikach  nauczania kom is je  s tw ie rdza ły , że k ry te r ia  są za su­
rowe, na tom iast w  klasach o dobrych lub  naw et przecię tnych w yn ikach  uważano je  za 
właściwe.

M usim y jednak pam iętać o tym , że no rm y ocen muszą być oparte na w ym aga­
niach program ow ych. P ow inny one brać częściowo pod uwagę przecię tne w y n ik i nau­
czania, nie mogą jednak  być obniżone z tego powodu, że część klas n ie  osiąga przecię t­
nego poziomu. Trzeba podnieść poziom nauczania w  tych  szkołach, a n ie  dostosowywać 
norm  do stanu istn ie jącego. Żądanie, żeby praca ucznia przechodzącego do k la sy  jede­
naste j n ie  zaw ie ra ła  w ięcej n iż  15 błędów z zakresu fo rm y  (w  ty m  5 błędów o r to g ra f i­
cznych, 6 przestankowych i  4 s ty lis tyczne ), nie je s t chyba w ygórow ane-’). N a tom ias t 
słuszne w yd a ją  się zgłoszone przez n iektó re  kom is je  p ro je k ty  popraw ek i  uzupełnień, 
idących w  k ie ru n ku  ulepszenia zastosowanych norm . W ysunięto słuszne żądanie roz- * i

>) P orów na j a r ty k u ł E . Saw rym ow icza Jak  należy oceniać prace piśm ienne na  
egzaminie m a tu ra ln ym  w  nrze 13 Głosu nauczycielskiego  z dn ia  13 m a ja  1951 r.

2) N o rm y  radzieckie dopuszczają w  ty m  przypadku  ty lk o  3 błędy ortog ra ficzne
i  4 b łędy in te rpu nkcy jn e .
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różn ien ia  wśród błędów s ty lis ty  c’zno-językowych oraz in te rp u n kcy jn ych  błędów zasad­
niczych i  drugorzędnych oraz postu la t uw zględnienia p rzy  ocenie rozm ia ru  w ypraco­
w ania. (P race uczniów  m ia ły  przecię tn ie 3— 4 stronice fo rm a tu  kancelaryjnego, ale 
sporo było prac od 6— 8-stron icow ych).

Po przestud iow aniu op in ii ko m is ji oraz przeanalizow aniu części prac uczniow­
skich wprowadzono do norm  ocen w  Ośrodku pewne pop raw k i. Zwiększono dopusz­
czalną m aksym alną liczbę błędów p ropo rc jona ln ie  do ilośc i s tron ic  tekstu , wychodząc 
z założenia, że no rm y te obliczone b y ły  na 3— 4 stron ic  tekstu . P rzy  drugorzędnych 
błędach sty lis tyczno-językow ych lub  przestankowych dopuszczano większą ich ilość, 
z zastrzeżeniem jednak, żeby suma w szystk ich  błędów nie  przekroczyła  liczby 15 na 
4 stron icach arkuszowych.

W  zw iązku z tym  trzeba było sprowadzone przez kom isje  i  zw ery fikow ane przez 
W O D K O  prace uczniów poddać ponownej w e ry fik a c ji w  Ośrodku Badań Pedagogicz­
nych.

Szczegółowa analiza treśc i w ypracow ań pozw oliła  na skontro low anie stopnia 
re a liza c ji p rogram u w  badanych klasach oraz na w y k ry c ie  typow ych braków  i  błędów 
w w ypracow aniach uczniów.

Z ana lizy  te j w yn ika , że w  9 klasach (na  71 zbadanych) nie przerobiono L a lk i 
Prusa. Uczniow ie tych k las nie m og li więc opracować trzeciego tem atu . W  czterech 
klasach uwzględniono ty lk o  tem at I  i I I ,  gdyż nie przerobiono wcale pozytyw izm u.

Większość nauczycie li p rze rob iła  ca ły  m a te ria ł program ow y, nie zawsze jednak 
•— ja k  s tw ie rdza ją  sprawozdania —  znalazł się czas na jego powtórzenie.

Podobnie ja k  w r. 1950, treść w ypracow ań została lep ie j u ję ta  n iż fo rm a . Po­
rów nu jąc  w ypracow an ia  uczniów k lasy X  z r. 1951 z w yp racow an iam i uczniów k lasy  IX  
z r. 1950, stw ierdzam y, że są one lepsze pod względem treśc i. Z w iększył się zasób 
wiadomości rzeczowych, wzrosła liczba prac napisanych na tem at. Zaznaczył się ró w ­
nież w  tych w ypracow an iach znaczny w  stosunku do r . 1950 postęp pod względem nau­
kow ej, m arks is tow sk ie j in te rp re ta c ji z ja w isk  lite rack ich .

N a jle p ie j p rzedstaw ia się strona ideologiczna w ypracow ań napisanych na tem at 
trzeci. (L a lk a  P rusa ja k o  obraz życia m ieszczaństwa polskiego w  okresie rozw oju  
k a p ita liz m u ). Gorzej znacznie w ypad ł pod tym  względem tem at d ru g i (D zie je  Jacka 
Soplicy na t le  przem ian his to rycznych w  ówczesnej Polsce). L iczba prac napisanych 
nie  na tem at je s t stosunkowo n iew ie lka  (9% ogó łu), co świadczy o zrozum ieniu tem atu 
przez większość uczniów. N a jw iększe trudnośc i sp ra w ia ł uczniom tem at d ru g i i  czw ar­
ty  (W a lka  z pozostałościam i feuda lizm u w  lite ra tu rz e  po zy tyw is tyczne j), n a jm n ie j­
szą —  tem at trzec i (51%  ogółu prac napisanych na tem a t).

Z ana lizy  treśc i w ypracow ań w yn ika , że zasób wiadomości rzeczowych posia­
danych przez większość uczniów je s t dosyć duży, jednakże uczniow ie w  bardzo w ie lu  
przypadkach nie um ie ją  posłużyć się ty m i w iadom ościam i do rozw in ięc ia  tem atu. 
W  w ie lu  w ypracow an iach zgromadzono dużo m a te ria łu , ale n ie  zużytkowano go 
celowo.

Poddam y teraz analiz ie  szczegółowej sposób opracowania przez uczniów każ­
dego z czterech tem atów.

47% uczniów piszących tem at p ierw szy opracowało go z ca łkow itym  zrozum ie­
niem  om awianej p rob lem atyk i. Dość dużo je s t prac, w  k tó rych  idea w a lk i o wyzwole­
nie narodowe i  społeczne w  twórczości M ick iew icza i Słowackiego została u ję ta  popra­
wnie, a często naw et zupełnie dobrze. W ie lu  uczniów w ykaza ło  dobrą znajomość epoki 
oraz twórczości obu tych pisarzy.

Sporo było klas, w  k tó rych  nauczyciele w  m nie jszym  lub w iększym  stopniu zre­
a lizow a li cele zakreślone przez p rog ram  i  dobrze opracow ali z uczn iam i problem atykę 
■związaną z l i te ra tu rą  rom antyczną. U czniow ie tych klas zrozum ie li postępowe tra d yc je  
polskiego rom antyzm u oraz związek l i te ra tu ry  tegO' okresu z procesami społecznymi



i  rozw o ju  s ił w ytw órczych, głęboko uśw iadom ili sobie zarówno znaczenie ide i w a lk i
0 wolność społeczną i  narodową, ja k  i  bo jow n ików  te j idei, do k tó rych  należeli także 
M ick iew icz i  S łowacki. W ie lu  z uczniów podkreśliło , że w a lka  o wolność narodową
1 społeczną s ta je  się m otywem  dom inującym  w  twórczości postępowego n u r tu  rom an­
tyzm u. Rom antyzm  ro z p a tru ją  oni często na t le  stosunków polityczno-społecznych 
pierwszej połowy X IX  w. w- Polsce i  w  Europ ie .

O to ja k  jedna z uczennic L iceum  Ogólnokształcącego w  W irk u  pisze c rom an­
tyzm ie : „R om antyzm  b y ł dalszym etapem w a lk i po lityczne j i k u ltu ra ln e j lew icy  szla­
checkiej oraz postępowych elementów stanu trzeciego, czy li mieszczańskiego. Roman­
tyzm  b y ł buntem' przeciwko nowym  w arunkom  życia w  społeczeństwie ka p ita lis ty c z ­
nym  i  przeciwko rea kcy jn e j po lityce  świętego przym ierza, k tó re  odgryw ało wówczas 
bardzo dużą ro lę w  Europ ie . Przede w szystk im  za.ś duży w p ły w  w yw ie ra ło  ono na 
Polskę, k tó ra  zna jdow ała się pod zaboram i R os ji, P rus i  A u s tr i i .  Rom antyzpr po lski 
dążył do wyzw olenia narodowego spod ja rzm a  zaborców i  do w yzw olenia społecznego 
chłopa. Rom antycy bu n tow a li się przeciw ko e lita rn e j estetyce klasycyzm u, s tw o rzy li 
nową tem atykę, w prow adza jąc do n ie j ludowość i  fan ta z ję . Z tym  to  k ie runk iem  
i  z ówczesną rzeczyw istością je s t zw iązaną l i te ra tu ra  rom antyczna“ . Po ta k im  wstępie 
uczennica om awia ko le jno idee w a lk  o wolność narodową i  społeczną w  twórczości M ic ­
kiew icza, bierze pod uwagę tak ie  u tw o ry , ja k :  B a lla d y  i  romanse, Grażynę, K onrada  
W allenroda, I I  i  I I I  część Dziadów, K s ię g i p ie lg rzym stw a  polskiego, P ana Tadeusza, 
a r ty k u ły  w  T rybun ie  Ludów  oraz S kład zasad i Słowackiego Odę do wolności, K ord iana , 
Fantazego, Uspokojenie, W yjdz ie  s tu  robotn ików , Grób Agam em nona, w y ją te k  z Be­
niowskiego, Do au to ra  Trzech Psalmów. W  całym  w ypracow an iu  w idać dobrą znajo­
mość twórczości obu p isa rzy oraz zrozum ienie ścisłego zw iązku m iędzy w a lką  o w y ­
zwolenie narodowe a w a lką  o wyzwolenie społeczne.

Sporo je s t uczniów, k tó rz y  ukazu ją  wa lkę s il an tagonistycznych w  danej epoce 
zgodnie z tezą Len ina o dwóch k u ltu ra c h  w -łon ie  klasowego społeczeństwa. N a p rzy ­
k ład  uczennica k lasy  X  liceum  ogólnokształcącego w  Łodzi po nakreślen iu  społeczno- 
gospodarczego t ła  epoki i scharakteryzow an iu  rom antyzm u ja k o  w yrazu  sprzeczności 
społecznych, gospodarczych i  po litycznych, is tn ie jących  w  pierwsze j połowie X IX  w ieku, 
ta k  pisze: „R om antyzm  ro z w ija ł się w  dwóch k ie run kach : w  k ie run ku  rom antyzm u 
postępowego, k tó ry  dążył do zm iany is tn ie jących  stosunków oraz g łos ił idee w a lk i 
o wolność i  rom antyzm u reakcyjnego, k tó ry  p ra gn ą ł zachować is tn ie ją cy  w tedy stan 
rzeczy“ .

Można by przytoczyć dużo podobnych wypow iedzi.
W  w ie lu  w ypracow an iach zna jdu jem y słowa świadczące o zrozum ien iu znaczenia 

twórczości M ickiew icza i  S łowackiego dla naszych czasów. W  jednym  z tych wypraco- 
w ań czytam y: „Twórczość M ick iew icza b liska  nam  jes t, ponieważ um ia ł on łączyć 
p a trio tyzm  z w ie lką  troską  o wyzwolenie społeczne człowieka, um ia ł być p a tr io tą  i  in ­
te rna c jo na lis tą  zarazem“ .

Jeden z uczniów  w  Głuchołazach pisze:
„ I  dziś, po d ług ich  la tach w a lk , w  Polsce Ludow ej możemy powiedzieć, że M ic ­

kiew icz i  S łowacki b y li p ra w d z iw ym i szerm ierzam i m yś li postępowych, k tó re  dopiero 
w  naszych w arunkach zostały zrea lizowane“ .

Uczennica Liceum  Pedagogicznego w  Opolu ta k  kończy swoje w ypracow an ie : 
„D z iś  m am y Polskę wolną pod względem po litycznym , narodowym  i społecznym. Dziś 
nie szlachta, lecz chłop i  rob o tn ik  sp raw u je  władzę. Jakże szczęśliwym i czuliby się 
S łowacki i M ickiew icz, gdyby m og li zobaczyć polepszenie by tu  chłopa, „duszę anie lską 
wyzwoloną z czerepu rubasznego“ , gdyby m og li u jrzeć maszyny na polu, chłopów czy­
ta jących  p rzy  św ietle e lektrycznym  Pana Tadeusza, gdyby m og li zobaczyć w ieśniaczki 
słuchające rad ia .
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Dziś, k iedy  zrealizowane s4 m arzenia tych  poetów, k iedy  Polska je s t wolna pod 
każdym  względem i  budu je  szczęśliwa, socja listyczną przyszłość, pam ię tam y o tych, 
k tó rz y  w a lczy li o to , co m am y dziś —  o M ick iew iczu i  S łowackim “ .

Podobne wypow iedzi mogą posłużyć za dowód, że w ie lu  nauczycie li osiąga cele 
wychowawcze w y tkn ię te  przez p rogram , że um ie wydobyć w a rtośc i wychowawcze po l­
sk ie j l i te ra tu ry  rom antyczne j.

Obok klas, w  k tó ry c h  bądź wszyscy uczniowie, bądź większość spośród n ich 
opracowała tem at p ierw szy pod każdym  względem dobrze, było  jednak  dużo klas, 
w  k tó rych  nie  um iano opracować tego tem atu  zgodnie z w ym aganiam i program ow ym i, 
pomimo że nadaw ał on w yra źny  k ie runek  p racy ucznia nad doborem m a te ria łu  treśc io­
wego. A n a liza  w ypracow ań napisanych na ten tem at w ykazu je , że większość uczniów 
bądź nie dostrzegła tego k ie ru n ku , bądź też dostrzegła go ty lk o  w  części. W ie lu  uczniów 
om awia ty lk o  jedno z dwóch zagadnień zaw artych  w  ty tu le  w yp racow an ia  albo problem  
w a lk i o wyzwolenie, społeczne. Tam , gdzie poruszone są obydwa zagadnienia, w ystę­
pu je  często nieporozum ienie, czym różn i się w a lka  o wyzwolenie narodowe od w a lk i 
o wyzwolenie społeczne i  co łączy ze sobą te dw ie fo rm y  w a lk i.

W  w ie lu  w ypracow an iach m am y, zam iast rozw in ięc ia  zagadnień podanych 
w  temacie, streszczenie u tw o rów  M ick iew icza i  Słowackiego lub  szczegółową b io g ra fię  
obu poetów. W ie lu  uczniów nie  um ie u jąć  twórczości M ickiew icza i  Słowackiego na 
tle  epoki, na tle  przem ian społeczno-gospodarczych. Za t ło  do swoich rozważań b io rą  
często p rze ja w y  k u ltu ra ln e  lu b  też w ypadk i polityczne.

Są w ypracow an ia , w  k tó rych  uczniow ie stosu ją p ry m ity w n ą  ak tua lizac ję  te ­
m atu , pisząc w  zakończeniu o P lan ie  6-le tn im  i  walce o pokój, często bez żadnego 
zw iązku z poprzednim i rozw ażaniam i.

Dość dużo je s t jeszcze prac u ję tych  p ły tk o  i  werba ln ie .

W  w ie lu  k lasach uczniow ie w yka zu ją  dobrą znajomość m a te ria łu  rzeczowego. 
Dużo jednak  je s t ta k ich  k las, w  k tó rych  większość uczniów  ma wiadomości n ie  upo­
rządkowane i  n ieu trw a lone .

P ią ta  część wszystk ich w ypracow ań napisanych na tem at p ierw szy zaw iera 
rażące błędy rzeczowe. Najczęściej błędy te w y n ik a ją  z nieznajom ości chrono log ii 
k ie run ków  lite ra c k ic h  oraz chrono log ii u tw o rów , a często rów nież z nieznajom ości 
h is to r ii.  Jest sporo błędów świadczących o tym , że uczniow ie n ie  czy ta li u tw orów , 
k tó re  om aw ia ją . Oto k ilk a  przyk ładow ych błędów spotykanych często w  w ypracow a­
n iach : „R om antyzm  to  p rąd  lite ra c k i X V I I I  w ieku “ , „M ick iew icz  p isa ł I I I  część 
„D z iadów  w  R o s ji“ , „S łow ack i ży je  w  okresie pow stan ia styczniowego“ , „M ick iew icz  
na wieść o pow stan iu  lis topadow ym  organ izu je  leg iony po lskie“ , „M ick iew icz  i  S łowa­
ck i pochodzili ze środow iska małomieszczańskiego“ .

Dość częste są błędy w yn ika jące  z pom ieszania ty tu łó w  u tw orów , nazw isk p isa­
rzy  oraz szczegółów ich życia i  dz ia ła lności („M ick ie w icz  uczył się w  Liceum  K rzem ie­
n ieck im “ , „M ick iew icz  nap isa ł Grób Agam em nona  i  Odę do wolności, S łowacki zaś Odę 
do młodości, w  Dziadach opisana je s t m iłość do ukochanej có rk i U rs z u lk i“ , „O jc iec  
Słowackiego, gdy dow iedzia ł się o pow stan iu lis topadow ym , w yw ióz ł syna do Peters­
bu rga “ , „au to rem  Trzech Psalm ów  je s t K raszew sk i“ ).

W iadomości rzeczowe o M ick iew iczu i  jego twórczości są na ogół g runtow nie jsze 
an iże li o S łowackim . W  większości wypracow ań, naw et popraw nie  napisanych, Sło­
w ack i zosta ł bardzo po macoszemu po tra k tow a ny. O graniczano się często do omówie­
n ia  ty lk o  k ilk u  jego u tw o rów  (K o rd ia n , Uspokojenie, W y jdz ie  s tu  rob o tn ików ). T ak ie  
u tw o ry , ja k  B en iow sk i i  Do au to ra  Trzech Psalmów, bardzo często b y ły  pom ijane, po­
dobnie ja k  p rzy  om aw ianiu M ick iew icza P an Tadeusz. T a k  samo twórczość pu b licy ­
styczna M ick iew icza nie  je s t w  ogóle przez w ie lu  uczniów omawiana.
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W  uwagach w ie lu  nauczycie li i  k o m is ji spotykam y dość często następujące Wy­
jaśn ien ia , dlaczego tem at ten w yp ad ł gorzej od in n ych : treść P ana Tadeusza n ie  by ła  
prze rab iana  w  klasie  X , om awiano ty lk o  tem aty  podane w  program ie.

A n a liza  w ypracow ań w ykazu je  jednak, że na z ły  w y n ik  opracowania tem atu 
drug iego w p łynę ło  przede w szystk im  niew łaściwe ujęcie  przez w ie lu  nauczycie li w y ­
m ienionego w  p rogram ie  zagadnien ia : „P a n  Tadeusz ja k o  obraz stosunków feuda lnych  
w  Polsce“ .

B y ły  k lasy, w  k tó ry c h  uczniow ie dobrze zrozum ie li tem a t I I  i  um ie ję tn ie  go 
opracowali, w ykazu jąc  dużą znajomość samego u tw o ru  oraz przeobrażeń społeczno- 
po litycznych danego okresu dziejów . U czniow ie ci u ję li postać Jacka Soplicy na tle  
obrazu k lasy  szlacheckiej w  w a runkach  rozk ładu feuda lizm u oraz na tle  w a lk  naro­
dowo-wyzwoleńczych.

W iększość uczniów  nie um ia ła  omówić w  s tru k tu rz e  społecznej i gospodarczej 
tego okresu, w  ja k im  ży je  bohater P ana Tadeusza. Uczn iow ie ci, je ś li u jm o w a li postać 
Jacka Soplicy na ja k im ś  tle , to b y ły  n im  w ypadk i h istoryczne, n ie  zawsze naw et w ie r­
nie oddane. Po nakreślen iu  tz w . . „ t ła  historycznego“  uczniow ie op isyw a li dzieje Jacka 
Soplicy bądź bez żadnego zw iązku z tłem , bądź też w  bardzo luźnym  z n im  zw iązku. 
W  w ie lu  w ypracow an iach om awiano dane zagadnienie tak , ja k b y  tem atem  w ypraco­
w an ia  b y ły  tra d y c y jn e : „Z b rod n ia , poku ta  i  re h a b ilita c ja  Jacka Soplicy“ . Postać ta  
u ję ta  została w  tych  pracach w  zupełnym  oderw aniu od t ła  i  od środowiska, w  ja k im  
ży ła  i  dzia ła ła . Tow arzyszyło  tem u często fa łszyw e, n ie  m arks is tow sk ie  u jm ow anie  
dzie jów  Jacka —• w yłącznie od s tro n y  „p rzem ian  w ew nętrznych w  jego duszy“ . N ie  
dostrzegano, że człow iek ten, ja k  pisze J u lia n  K rzyżanow ski, „zw iązany  je s t ja k  n a j­
ściślej z grom adą ludzką, dz ie li je j losy dobre i  złe, ma lub zdobywa przeświadczenie, 
że poza je j obrębem n ie  m a d la  niego praw dziw ego życia“ . T ak ich  wypracow ań, 
w  k tó rych  stronę ideologiczną u ję to  fa łszyw ie , by ło  16%.

W ypracow an ia  napisane całkow icie n ie  na te m a t podaw ały albo życiorys p i­
sarza, albo streszczenie Pana Tadeusza, albo też „ch a ra k te rys tykę  Jacka Soplicy“  
w  zupełnym  oderw aniu od środowiska.

T em at d ru g i w ypad ł, ja k  ju ż  m ów iliśm y, na jgo rze j ze w szystkich . N aw e t w  szko­
łach o w ysokim  poziomie nauczania n iew iele było ocen dobrych za opracowanie tego 
tem atu . W yn ika ło  to  bądź z n ieprzem yślenia tem atu , bądź z n iew łaściw ej in te rp re ­
ta c ji  P ana Tadeusza w  szkole, bądź też ze słabej znajom ości u tw o ru . W  w ie lu  p rzy ­
padkach w szystkie  te przyczyny odegrały pewną rolę.

Podobnie ja k  p rzy  tem atach z rom antyzm u, jeden tem at z pozytyw izm u do ty­
czył całego okresu, d ru g i zaś —  ty lk o  jednego u tw o ru  z tego okresu. T em at czw a rty  
w ym aga ł syntetycznego u jęc ia  n iek tó rych  zagadnień poruszanych przez p isa rzy  i  pu­
b licys tów  pozytyw istycznych, na tom iast tem a t trzec i —  dobrej znajom ości L a lk i P rusa 
i  p rob lem atyk i tego u tw o ru .

T em at I I I  (L a lk a  P rusa ja ko  obraz życia m ieszczaństwa polskiego w  okresie 
rozw o ju  ka p ita lizm u ) w yp ad ł n a jle p ie j ze w szystkich . N a  tem a t ten przypada n a j­
w iększa liczba w ypracow ań napisanych rzeczowo, bez błędów, ze zrozum ieniem  is to ty  
zagadnienia, w  oparciu  o m arks is tow ską in te rp re ta c ję  u tw o ru .

T em at ten nie  sp ra w ia ł w ie lu  uczniom trudności. Może dlatego, że w  m yśl 
wskazówek p rogram u to samo zagadnienie, naw et w  identycznym  sfo rm u łow an iu  oma­
w iane było w  większości k las na k ró tk o  przed term inem  badań w yn ikó w  nauczania. 
W ie lu  uczniom znane b y ły  nowe prace k ry tyczne  o pozytyw izm ie , m iędzy in n y m i s tu ­
d ium  K o tta  o Lalce. Treść w ie lu  w ypracow ań w ykazała , że uczniow ie przeczyta li 
uważnie La lkę  i  w  w y n ik u  ana lizy  tego u tw o ru  w  szkole zrozum ie li jego problem atykę, 
um ie li u jąć  ją  na t le  s y tu a c ji społeczno-historycznej danego okresu. N a  ogół zna jo­
mość te j powieści okazała się znacznie lepsza n iż  znajomość P ana Tadeusza.

Może dlatego, że większość nauczycie li lep ie j um ie in te rp re tow ać pozytyw izm
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zgodnie z założeniam i m arksistow skiego lite ra tu ro zn a w s tw a  aniże li rom antyzm . M ów ią 
nam  o tym  w ypracow an ia  uczniowskie i  uw ag i nauczycieli.

Prace w ie lu  uczniów świadczą o tym , że dość dużo nauczycie li po lon istów  po­
t r a f i  p rzy  om aw ianiu u tw o rów  z okresu pozytyw istycznego przedstaw ić je  ja ko  obraz 
h is te ryczne j rzeczyw istości, ja ko  odbicie złożonych procesów społecznych rozw ija ją cych  
się na tle  przem ian gospodarczych. W ie lu  nauczycie li um ie wydobyć w artośc i pozna­
wcze i  wychowawcze omawianego u tw oru .

W ie lu  uczniów p rzy  om aw ian iu  tem atu  trzeciego um ia ło  dość dokładnie nakre ­
ślić obraz rozw o ju  kap ita lizm u  po r. 1864 oraz kszta łtow an ie  się nowego układu sto­
sunków społecznych w  Polsee, a także obraz m ieszczaństwa w  św ietle powieści Prusa. 
W  zakończeniu w ie lu  w ypracow ać podkreślono znaczenie L a lk i ja k o  źród ła w iedzy
0 życiu społecznym i  obyczajowym  doby kap ita lizm u  w  Polsce.

N ie  zawsze jednak w ypracow an ia  napisane nieźle i  na temat, świadczą o samo­
dzielności m yślenia ucznia. Jest sporo prac (z zakresu wszystk ich tem atów ) zaw ie­
ra jących  dużo zdań spotykanych u większości uczniów danej klasy. W  danym  wypadku 
źródłem nie ty lk o  wiadomości, ale i  całego szeregu s form ułow ań są albo n o ta tk i z w y ­
kładów, albo też praca k ry tyczn a  (np. S tud ium  K o tta  o Lalce, a zwłaszcza fra g m e n t 
pod ty tu łe m - Pozy ty  w izm  po lsk i —^d ru k o w a n y  w M ate ria łach  do nauczania h is to r ii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j, tom  I, W arszaw a 1950).

Uczniow ie bardzo chętnie posługu ją  się go tow ym i s fo rm u łow an iam i.
M im o że w ypracow an ia  o Lalce  w ypad ły  stosunkowo n a jle p ie j, dużo było wśród 

n ich prac napisanych bądź częściowo ty lk o  na tem at (40% ), bądź zupełnie nie na 
tem at (8% ).

W śród w ypracow ać nie  na tem at było na jw ięce j tak ich , k tó re  zaw ie ra ły  b iog ra ­
f ię  Prusa oraz streszczenie a k c ji L a lk i lub dziejów W okulskiego. Do g ru p y  napisa­
nych częściowo na tem at zaliczano w ypracow an ia zaw iera jące omówienie L a lk i  ja ko  
obrazu życia społeczeństwa polskiego albo też obrazu życia m ieszczaństwa, ale w  oder­
w an iu  od sy tu a c ji społeezno-histcrycznej owego okresu.

Trzecia  część w ypracow ać napisanych na tem at trzec i nie m ia ła  żadnych błę­
dów rzeczowych, a m a te ria ł nagrom adzony przez uczniów św iadczył o dobrej znajo­
mości treśc i u tw o ru  i jego prob lem atyk i. Jednak 20% prac m ia ło  rażące błędy rzeczo­
we. A u to ró w  tych prac cechuje często b ra k  uporządkowanych i u trw a lo nych  w iado­
mości o Lalce  albo zupełny b ra k  znajomości u tw o ru .

W ie lu  uczniów pisało w ypracow anie o La lce  bądź nie czyta jąc je j wcale, bądź 
czyta jąc ją  ty lk o  w  w y ją tkach .

Tem at czw a rty  dawał możność sprawdzenia w iadomości uczniów o pozytyw izm ie 
w  Polsce oraz lite ra tu rz e  tego okresu. Około 50% spośród uczniów opracowujących ten 
tem at u ję ło  ze zrozum ieniem  zagadnienie w a lk i z pozostałościami fęuda lizm u w  li te ­
ra tu rz e  pozytyw istyczne j. W ie lu  z tych  uczniów um ia ło  dobrze rozw inąć dany tem at 
w ykazu jąc znajomość epoki oraz twórczości pub licystyczne j i  a rtys tyczne j p isarzy 
okresu pozytyw izm u.

W yn ika  z tego, że duża część nauczycie li po lon istów  dobrze rea lizow a ła cele
1 zadania nakreślone przez p rogram  i w łaściw ie u ję ła  w klasie  X  problem atykę li te ­
ra tu ry  pozytyw istyczne j. Uczniow ie w ie lu  k las  w yka za li w swoich w ypracowaniach, 
że rozum ie ją , na czym polegały tendencje an ty feudalne li te ra tu ry  tego okresu, i um ie ją  
znaleźć związek m iędzy postawą p isa rzy  wobec pozostałości u s tro ju  stanowo-feudal- 
nego w  Polsce a procesami społecznymi i  rozw ojem  s ił w ytw órczych. Bardzo w ie lu  
uczniów podkreśla ścisłe pow iązanie pozytyw izm u z kap ita lizm em .

Oto ja k  cha rak te ryzu je  uczennica w a lkę prowadzoną przez pozy tyw is tów : „G ło­
s il i oni h a s ła : ośw ia ty  d la  ludu, p racy organ iczne j, rów noupraw n ien ia  kobiet, k u ltu  
dla w iedzy, techn ik i i  nauk ścisłych oraz op ieki nad dziećmi. W a lczy li z p rzeżytkam i 
fęuda lizm u, z konwenansam i, z zabobonami, z fa łszyw ym  światopoglądem  i z ciemnotą.
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W zyw a li, by herb zm ienić na szyld, a p ió ro  na m ło t, by szlachta zrozum iała, że trzeba 
podnieść k ra j pod względem ekonomicznym, że życie to praca, że n ie  można się ty lk o  
bawić. W  u tw orach  swoich w skazyw ali oni na w yzysk chłopów przez panów feu d a l­
nych, na ciemnotę, zacofanie i  zabobon, na m arnowanie się ta len tów , na n iesp raw ied li­
wość społeczną, na zgn iliznę i zło u s tro ju  feudalnego. W  obrazkach poetk i n iedo li ludu, 
K onopn ick ie j, przedstaw iono nam nędzę chłopów i  ciemnotę ludu. A u to rk a  domaga 
się op ieki nad dziećmi, o czym nie ¿nożna było m arzyć w  okresie feuda lnym .

Również powieść okresu pozytyw istycznego sta ła  się orężem postępu w  walce 
z. pozostałościam i przeżytego feuda lizm u.

W  zakończeniu w yp racow an ia  czytam y: „W id z im y  więc, że li te ra tu ra  pozyty­
w istyczna w a lczy ła  o to, co było postępowe i  dobre w  ówczesnych czasach, o to, czego 
nie  da ł u s tró j feuda lny. W alczy ła , zgodnie z program em  pozytyw istów , o oświatę, 
o rów noupraw n ien ie  kob ie t i  Żydów, o rozw ój te ch n ik i i  o u s tró j kap ita lis tyczn y , k tó ry  
rzekomo m ia ł podnieść Polskę pod każdym  względem. Tymczasem u s tró j ten zaw iódł, 
ja k  w iem y, pokładane w  n im  nadzie je“ .

Można by zacytować w iele wypow iedzi świadczących o w n ik liw y m  i  ciekawym  
u jm ow an iu  zagadnienia poruszonego w  temacie. W ie lu  uczniów przytacza obszerny 
m a te r ia ł rzeczowy świadczący o dużym oczytaniu nie ty lk o  w  zakresie l i te ra tu ry  po l­
s k ie j, 'a le  i  obcej. W  n iek tó rych  w ypracow aniach spo tykam y szersze ujęcie tem atu , 
do czego upoważnia zbyt ogólne sform ułowanie.

A u to rz y  tych  prac prócz p isa rzy  po lskich om aw ia ją  rów nież T urg ien iew a, T o ł­
s to ja , Balzaka, Dickensa.

D uży je s t jednak odsetek w ypracow ań napisanych ty lk o  częściowo na tem at. 
Ich  au to rzy n ie  zawsze dobrze rozum ie li, co znaczy w yrażen ie : „pozostałości fe u d a li­
zm u“ , m ieszali często tendencje an tyfeuda lne z tendencjam i an tyka p ita lis tyczn ym i 
w  n iek tó rych  utw orach . D latego też om aw ia ją  obok M a rty , M e ira  Ezofow icza, N ad  
Niem nem , L a lk i,  Szkiców węglem  tak ie  u tw o ry , ja k  P ow raca jąca fa la , Dym , W  p i­
w n iczne j izbie  i  inne, m yląc krzyw dę spowodowaną w yzyskiem  kap ita lis tycznym  z w y ­
zyskiem i uciskiem  feudalnym .

Znaczny je s t odsetek prac napisanych całkow icie nie na tem at, świadczących 
o zupełnym  n iezrozum ieniu zagadnienia zaw artego w  temacie. A u to rz y  tych  prac 
p isa li wszystko, co w iedzie li o pozytyw izm ie lub  jego ideo log ii albo też w ym ien ia li ty lk o  
ty tu ły  u tw o rów  poszczególnych au to rów  i  szczegóły z ich życia.

B łędy do tyczyły  zarówno chrono log ii u tw orów , ja k  ich treści.
Dość częste są błędy w yn ika jące  z pomieszania ty tu łó w  u tw orów , nazw isk p i­

sarzy oraz fa k tó w  z ich życia i  dzia ła lności. Bardzo niepewne są w iadomości uczniów 
o pochodzeniu społecznym p isarzy  (Orzeszkowa, Prus, S ienkiew icz, K onopnicka to  we­
d ług w ie lu  uczniów  pisarze pochodzenia m ieszczańskiego).

Stosunkowo dużo je s t błędów w yn ika jących  z nieznajom ości ga tunków  li te ra ­
ckich.

U k ład  w ypracow ań u leg ł popraw ie w  stosunku do roku 1950. Zw iększyła  się l i ­
czba prac o układzie  p lanowym , opa rtym  na zasadzie t r ó j dzielność). W idać z tego, że 
nauczyciele po łoży li w iększy nacisk na tę stronę prac p iśm iennych uczniów. W  w ięk­
szości w ypracow ań uk ład  treśc i pozostaw ia jednak jeszcze w iele do życzenia.

Różnice w  opanowaniu um ie ję tności s taw ian ia  znaków in te rp u n kcy jn ych  za­
rów no pomiędzy poszczególnymi szkołam i (przecię tn ie  na jednego ucznia przypada 
w  poszczególnych klasach od 1 do 22 błędów), ja k  i  m iędzy poszczególnymi uczniam i 
(liczba błędów in te rp u n kcy jn ych  w  poszczególnych pracach waha się od 0 do 40) są 
bardzo znaczne.

N a jw ięce j błędów przypada na błędne użycie lub  b ra k  przecinka. Do bardzo ra ­
żących należą: a) użycie k ro p k i w  środku lub  je j b ra k  na końcu zdania, b) n iew ła ­
ściwe użycie znaków przestankowych.
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S trona s ty lis tyczno-językow a prac rów nież n ie  osiąga poziomu wymaganego 
przez program . W  program ie, ja ko  jedno z w ym agań s taw ianych ju ż  uczniow i k la sy  IX  
w ym ien ia  się opanowanie języka  w  stopniu pozw ala jącym  na poprawne wypow iadan ie 
się w  mowie i  piśm ie. Tymczasem większość w ypracow ań k lasy X  nie  odpowiada tem u 
w ym aganiu . S trona sty lis tyczno-językow a w ie lu  prac s ta je  się często przyczyną ich 
dyskw a lifikow an ia .

Przeciętn ie na jednego ucznia przypada 7 bigdów językow o-sty lis tycznych . Róż­
nice w  opanowaniu języka są bardzo duże zarówno pomiędzy klasam i ja k  i  pomiędzy 
szkołam i. :

B y ły  k lasy, w  k tó rych  p raw ie  wszyscy uczniow ie p isa li sty lem  w yrob ionym , 
świadczącym o um ie ję tności w yra żan ia  popraw nie i  ściśle swoich m yś li w  piśm ie. 
W śród n ich zas ługu ją  przede w szystk im  na w yróżn ien ie  k lasy  dziesiąte w  liceach 
ogólnokształcących w  Legn icy (przecię tna liczba błędów sty lis tyczno-językow ych w y ­
nosi 1,5) i  w  L u b lin ie  (1,6) oraz w  11-le tn ie j szkole ogólnokształcącej w  Puław ach 
(1,8). W  większości jednak klas przecię tny poziom s ty lu  języka je s t n isk i.

Jeś li chodzi o poszczególne ty p y  szkół, to n a jle p ie j w ypad ła  strona s ty lis tyczno- 
językow a w ypracow ań w  liceach ogólnokształcących (4,8 błędów na 1 uczn ia ), znacznie 
gorzej zaś w  liceach pedagogicznych (8,5 b łędów).

Uczniow ie pope łn ia ją  zazwyczaj znacznie w ięcej błędów s ty lis tycznych  n iż  ję ­
zykowych. P raw ie  połowę wszystk ich błędów sty lis tycznych  stanow ią błędy z zakresu 
s łow nictw a, polegające na użyciu w yrazów  w  n iew łaściw ym  znaczeniu.

W ie lu  uczniów nie rozum ie znaczenia użytych słów. Duża liczba prac napisana 
je s t sty lem  nieporadnym , n iew yrob ionym , w ykazu jącym  duże b ra k i w  słownictw ie . 
Sporo je s t również błędów polegających na niejasności i mętności s ty lu . Znaczny od­
setek uczniów, n ie  przyzw yczajonych do logicznego m yślenia , nie um ie jasno i  ściśle 
fo rm u łow ać swoich m yśli.

W  g ru p ie  błędów językow ych najczęściej spotykam y błędy składniowe i  błędy 
w  zakresie s łow otw órstw a 1).

N a  podstaw ie sprawozdań k o m is ji i  uw ag nauczycie li badanych k las możemy 
w y k ry ć  p rzyczyny dobrych i złych w yn ików  nauczania w  poszczególnych klasach. Z w y ­
powiedzi nauczycie li tych  klas, k tó re  uzyska ły  w  roku  bieżącym dobre w y n ik i, dow ia­
du jem y się, ja k ie  czynn ik i w p łyn ę ły  na to w  sposób decydujący.

Nauczycie lka k lasy X  Szkoły Ogólnokształcącej S topnia Licealnego w  W irk u , 
Genowefa Rysiowa, k tó re j k lasa osiągnęła najlepsze w y n ik i z języka polskiego (15 prac 
na 22 oceniono ja ko  dobre i bardzo dobre, n ie  by ło  a n i jedne j oceny n iedostatecznej), 
p o tra f iła  przezwyciężyć różne trudnośc i p rzy  w yszuk iw an iu  odpowiednich m a te ria łó w  
i  w łaśc iw ych metod nauczania.

O to przyczyny, k tó re  um o ż liw iły  je j osiągnięcie dobrych w yn ikó w :
1. g run tow ne przygotow anie się do le k c ji w  m yśl zasady „ab y  żądać, trzeba 

n a jp ie rw  dać z siebie m aksim um “  (s łowa n a u c z y c ie lk i) ;
2. stałe u trw a la n ie  wiadom ości przez systematyczne odpytyw anie m a te ria łu  

przerobionego na poprzednie j le k c ji;
3. s ta ła  i  system atyczna k o n tro la  p racy uczniów ;
4. poświęcenie dużej uw ag i ćwiczeniom w  p isan iu  i  m ów ien iu oraz ćwiczeniom 

s łow nikow ym  (uczniow ie muszą często przed całą k lasą dawać dłuższe wypow iedzi

*) Dokładna i  szczegółowa analiza błędów w ystępu jących w  w ypracow an iach 
uczniowskich została przeprowadzona w  r . 1950. Por. Badanie w yn ików  nauczania  
w szkołach ogólnokształcących. „N asza K s ię g a rn ia “  W arszaw a 1951.
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z samodzielnie napisaną dyspozycją w ręku. Cała k lasa no tu je  p rzy  tym  błędy te j w y ­
powiedzi, k tó re  później są wspóln ie omawiane, podobnie ja k  i  dodatnie i u jem ne s tro ­
ny prac p isem n ych );

5. W łaściw a organ izac ja  i  kon tro la  czyte ln ic tw a  w  klasie  (przeglądanie dzien­
n ików  le k tu ry  zaw ie ra jących  k ró tk ie  sprawozdania oraz uw ag i na tem at przeczytanych 
u tw o ró w ) ;

6. m aksym alne w yzyskanie czasu przeznaczonego na naukę;
7. zorganizowanie kó łka  lite rack ie go ;
8. zorganizowanie samopomocy uczn iowskie j pod k ie run k iem  uczącego.
W idz im y, że G. Rysiowa zastosowała cały system środków m etodyczno-dydak-

tycznych, co zapewniło je j bardzo dobre w y n ik i.
N auczycie lka należy do g ru p y  po lon is tów -praktyków , k tó rz y  um ie ją  „w  oparciu 

o m arks is tow skie  po jm owanie procesu historycznego podejmować śm ia ło nowatorską 
in te rp re ta c ję  l i te ra tu ry  w  szkole“  i  w yka zu ją  p rzy  tym  dużo samodzielności i  twórczej 
odwagi 1) W  uwagach kol. Rysiowej czytam y o „c ią g ły m  szukaniu po czasopismach 
społeczno-literackich“  oraz „p rzedz ie ran iu  się przez gąszcz nie opracowanych zaga­
dn ień“ .

To samo dałoby się rów nież powiedzieć o nauczycielu k lasy  X  Liceum  Ogólno­
kształcącego w  Legn icy, k tó ry  pom imo przeciążenia pracą (uczy w  trzech szkołach 
w  łącznym  w ym iarze 48 godzin tygodniow o) p o t ra f i ł osiągnąć dobre w y n ik i nauczania 
(ocena przecię tna 3,58 —  na 29 w ypracow ań 17 o trzym ało  oceny dobre i  bardzo dobre).

Dobre w y n ik i ma dzięki tem u, że:
1. dobrze rozum ie, podobnie ja k  nauczycielka L iceum  w  W irk u , zasadnicze 

założenie naukowe i ideologiczne nowej h is to r ii l i te ra tu ry  w  szkole oraz znaczenie w y ­
chowawcze nauczania l i te ra tu ry  w  dobie budowania podstaw socja lizm u;

2. g ru n tow n ie  p rzygo tow u je  się do le k c ji, opracowuje konspekt na każdą lekcję, 
korzysta  „p rz y  ośw ietleniu poszczególnych epok i u tw o rów  z na jnowszych opracowań“ , 
a w  raz ie  ich b raku  —  radz i sobie sam, pode jm ując próbę samodzielnej in te rp re ta c ji 
l i te ra tu ry ;

3. s taw ia  uczniom duże w ym agania , stosuje s ilną  egzekutywę (uważa to za „n ie ­
zbędny w arunek  skuteczności nauczania i  osiągania zam ierzonych celów, zarówno 
w  swym  procesie nauczania, zm ierza jącym  do wydobycia  w ys iłku , uw ag i i  p racy na 
le k c ji, i  stałego p rzygotow ania  zadanego do domu m a te ria łu , ja k  i  p rzy  w drażan iu  
ucznia do w łaściwego stosunku do pracy, do karności i  św iadomej dyscyp liny “ ) ;

4. k ładzie  duży nacisk na w yra b ia n ie  d ialektycznego m yślen ia  u uczniów, na 
kszta łtow an ie  pojęć z zakresu te o rii i  h is to r ii l i te ra tu ry ;

5. w  walce o w y n ik i nauczania w ciąga do pomocy Z M P ;
6. ko rzys ta  często z pomocy Ośrodka Doskonalenia K a d r O św iatowych zaró­

wno na kon ferencjach po lonistycznych, ja k  i  in dyw idua ln ie . •
Osiągnięcia nauczycie li innych  k las przodu jących (w  K łodzku, Z g ie rzu i  w  Pu­

ław ach) n ie  zawsze da ją  się zbadać od s tro n y  stosowanych przez n ich środków i me­
tod nauczania, gdyż s ie  wszystkie uw agi k o m is ji i nauczycie li są szczegółowe i  w y ­
czerpujące. Można jednak s tw ie rdz ić  ogólnie, że dużą ro lę  odgryw a w  tych  klasach 
w ysoki poziom ideologiczny nauczycie li oraz dobra znajomość przedm iotu nauczania, 
um ie ję tne i  p lanowe rea lizow anie p rogram u, s ta ła  i  system atyczna kon tro la  i ocena 
w yn ików  p racy ucznia i swo je j w łasne j oraz u trw a la n ie  przerobionego m a te ria łu . 
N ie k tó rzy  nauczyciele podkreś la ją  p rzy  tym  znaczenie w spółp racy z organ izac jam i 
m łodzieżowym i i  z rodzicam i oraz ro lę  metodycznego kszta łcenia nauczycie li o rg an i­
zowanego przez k ie row n ic tw o  szkoły, ZOZ i  ośrodki doskonalenia kad r. 4

4) Porów naj J. Z. Jakubow ski Po zjeździe po lonistów . P o lon is tyka, n r  3— 4, 
r .  1950.



Dość dużą ro lę odgryw ała  w  walce o w y n ik i nauczania ciągłość pracy nauczy­
cie la z daną klasą, dająca możność stosowania przez dłuższy okres pewnej usta lonej 
i wypróbow anej metody.

Poziom większości zbadanych klas b y ł jednak n ie jednokro tn ie  n isk i, naw et po­
m im o dużego w ys iłku  ze s trony  nauczyciela. W płynę ło  na to przede w szys tk im :

a) zbyt powierzchowne rea lizowanie przez nauczycie li celów nauczania, bez 
w n ika n ia  w  założenia ideologiczne i  metodyczne nowych program ów ,

b) za m ało ak tyw n a  postawa nauczyciela (zarówno ideologiczna, ja k  i dydak­
tyczna) w  procesie nauczania,

c) niew łaściwe organ izow anie przez nauczyciela p racy  dydaktyczno-wychowaw­
czej, stosowanie metod nie  da jących dobrych w yn ików .

Powierzchowne ustosunkowanie się do nowych program ów  je s t powodem w ie lu  
błędów popełnianych przez część nauczycieli. Najczęściej w ys tępu ją  błędy następu­
ją c e 1) :

1. P om ijan ie  podłoża historycznego p rzy  cha rakte ryzow an iu  okresów lite ra c ­
k ich  (w  w ie lu  w ypracow aniach czytam y: „rom an tyzm  rodzi się w  w y n ik u  w a lk i m ło­
dych ze s ta rym i o przyw rócen ie p ra w  uczuciu i  fa n ta z ji“ , „rom an tyzm , to prąd w y b i­
tn ie  uczuciowy, b y ł on reakc ją  na panu jący  w  w ieku oświecenia hołd d la  rozum u“ , 
„po zy tyw izm  —  reakc ja  na panu jący  we wszystk ich dziedzinach życia k u l t  uczucia 
i fa n ta z ji“ . D e fin ic jom  tym  nie towarzyszą żadne w zm iank i o przem ianach społecz­
nych i  gospodarczych danej epoki).

2. Dw utorowość p rzy  kreś len iu  t ła  epok h is to rycznych i om aw ianiu twórczości 
lite ra c k ie j tych  epok (p rzy  cha rakte ryzow an iu  rom antyzm u lub  pozytyw izm u ucznio­
w ie um ie ją  określić ro lę czynn ików  polityczno-społecznych i  ekonomiczno-gospodar- 
czych, ale n ie  um ie ją  uw zględnić tych  czynn ików  p rz y  in te rp re ta c ji u tw o rów  lite ra c ­
kich , ro z p a tru ją  postacie i  u tw o ry  lite ra c k ie  w  zupełnym  oderw aniu od w a run ków  h i­
s torycznych).

Za mało ak tyw n a  pod względem ideologicznym  i  dydaktycznym  postawa n iek tó ­
rych  nauczycie li s ta je  się często powodem n iskiego poziomu klasy. W ie lu  nauczycie li 
częstokroć nie docenia sw o je j ro l i w  procesie nauczania ja k o  czynn ika  decydującego 
o w yn ikach . Część nauczycie li n ie  s ta ra  się o podniesienie poziomu swego p rzygoto­
w an ia  zawodowego. N a  p rzyk ład  w  sprawozdaniu O D K  w  Poznaniu czytam y tak ie  
uw ag i na ten te m a t: „Żaden z nauczycie li nie uw zg lędn ił p rzy  om aw ianiu słabych 
w yn ików  nauczania braków  we w łasnym  w ykszta łcen iu , n ik t  o n ich n ie  wspom niał, 
uderza ł tu ta j b ra k  sam okry tyk i. A  w łaśnie na ten słaby p u n k t w skazu ją  hosp itac je“ .

Inne  ośrodki s tw ie rdza ją , że w ie lu  nauczycie li bądź wcale nie korzysta , bądź 
rzadko korzysta  z pomocy dydaktyczno-m etodycznej ośrodków.

Z tych  samych sprawozdań w yn ika , że p rzy  w izy to w an iu  n iek tó rych  le k c ji ję ­
zyka polskiego s tw ie rdza się niew łaściwe m etody nauczania, słabą znajomość program u, 
nieporadność i  n ieum iejętność w łaściwego rozp lanow an ia  p racy dydaktyczne j, co sta je  
się powodem niewyczerpania p rogram u i  po m ija n ia  szeregu u tw orów , a naw et p isa­
rz y  z zakresu m a te ria łu  program owego przeznaczonego na d rug ie  półrocze. N ie k tó ­
rz y  nauczyciele stosu ją  n iew łaściw e m etody pow ta rzan ia  i  u trw a la n ia  m a te ria łu , 
przesuw ając te m om enty procesu nauczania na koniec roku  szkolnego.

W  sprawozdaniach k ilk u  k o m is ji podano, że są nauczyciele, k tó rz y  n ie  zastana­
w ia ją  się nad ro lą  w łaściw e j m etody nauczania, „na d  koniecznością stosowania ta k ie j 
lub inne j m etody p rzy  danej p a r t i i  m a te ria łu “ .

' )  Z w raca ł ju ż  na to uwagę E . Sawrym owicz w  a rty k u le  p t. S tan  re a liz a c ji 
nowych p rogram ów  języka polskiego. P o lon is tyka  n r  1, 1950.
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Nauczyciele, k tó rzy  nie osiągają dostatecznych w yn ików , pow inn i starać się 
o to, by w  procesie nauczania zająć postawę ba rdz ie j ak tyw ną  n iż  dotychczas, zw ra ­
cać w iększą uwagę na uspraw nien ie  sw o je j p racy, na udoskonalenie metod p ra cy  w y ­
chowawczej i  dydaktyczne j oraz na ścisłe dostosowanie ich do celów w y tkn ię tych  przez 
program . „S tosunek nauczyciela do stosowanych przez niego metod pow in ien być —  
ja k  podkreśla to  in s tru k c ja  M in is te rs tw a  O św ia ty  w  spraw ie o rg an izac ji roku  szkol­
nego 1951/52 —  k ry ty c z n y  i ra c jo n a liza to rsk i“ , gdyż w arunk iem  osiągnięcia należy­
tych  w yn ików  je s t ciągłość i  s ta ły  postęp p racy  dydaktyczno-wychowawczej.

W  ty m  celu trzeba sta le  pracować nad pogłębieniem swoje j w iedzy, nad dokształ­
caniem się pod względem ideologicznym  i  zawodowym przez b ran ie  czynnego udzia łu  
w  p racy  m iędzyszkolnej zespołów przedm iotowych, w  p racy ZOZ-ów, przez naw iązanie 
ścisłego kon ta k tu  z sekcjam i m etodycznym i pow ia tow ych i  wojew ódzkich ośrodków 
doskonalenia kad r. Dużą ro lę pow inna p rzy  tym  odegrać in dyw idu a ln a  praca samo­
kształceniowa nauczyciela, m ająca  na celu lepsze poznanie ideologicznych i  metodycz­
nych założeń program ów  języka polskiego oraz pogłębienie w iedzy w  zakresie m a rks i­
stowskiego lite ra tu ro znaw s tw a .

Każdy nauczyciel po lon ista  m usi zdawać sobie sprawę z w ie lk ie j ro l i w ychowaw­
czej nauczania języka  polskiego, przedm iotu, k tó ry  ta k  s iln ie  ksz ta łtu je  świadomość 
młodego pokolenia, a zarazem pam iętać o tym , że w  epoce przem ian rew o lucy jnych  
w  życiu narodu, w  epoce g run tow nych  przeobrażeń społecznych i ideologicznych p ro ­
gram  wyprzedza często nasze naukowe badania polonistyczne. I  dlatego chw ila  obecna 
w ym aga w ie lk ie j aktyw ności od każdego p ra k ty k a  po lon isty.

A n a liza  w yp racow a li w ykazała , że w ie lu  nauczycie li n ie o rgan izu je  w  sposób 
w łaśc iw y ćwiczeń w  m ów ien iu i  p isan iu. W  w ie lu  szkołach (z jaw isko  to  obserwujem y 
rów nież w  szkołach podstawowych) nie docenia się dużej w a rtośc i kształcącej i  wycho­
wawczej w ypracowań. T ra k tu je  się je  czasem ja ko  środek k o n tro li w iadomości i um ie­
ję tności uczniów, zapom inając o tym , że w yp racow an ia  są jedną z najdoskonalszych 
fo rm  samodzielnej p racy ucznia.

W  tych klasach, w  k tó rych  poziom w ypracow ań uczniowskich je s t n isk i, nauczy­
cie l n ie  pow in ien ograniczać się do zadania pracy, udzie len ia k ró tk ich , często bardzo po­
bieżnych wskazówek oraz do sprawdzenia sposobu w ykonania , a le  m usi poświęcić t ro ­
chę w ięcej czasu w drażan iu  uczniów do poprawnego pisan ia. Ćwiczenia tego rodza ju  
prow adzi nauczyciel w  klasie  na k ilk u  lekcjach, k ie ru ją c  w szys tk im i etapam i p racy 
ucznia (analizow anie tem atu , gromadzenie m a te ria łu , układanie p lanu, rozw ija n ie  lo ­
giczne tem atu , posług iw an ie się m ateria łem  lite ra c k im  p rzy  udow adn ian iu  postaw ionych 
przez ucznia tez, sposób cytow ania, dochodzenie do wn iosków  i  uogó ln ień).

M etodyka ra d z ie c k a ')  p rzyw iązu je  dużą wagę do tego rodza ju  ćwiczeń, zale­
cając stosowanie ich zarówno w  stosunku do klasowych, ja k  i  domowych w ypracowań. 
Zada jąc pracę pisemną do domu należy n a jp ie rw  żądać nap isan ia  p lanu. Po sp raw ­
dzeniu tego p lanu  przez nauczyciela uczeń pisze wypracow anie; Nauczycie l om awia 
w  klasie  oraz indyw idu a ln ie  z uczn iam i ich prace i  popełnione przez n ich błędy, potem 
poleca popraw ić w yp racow an ia  w  m yśl o trzym anych wskazówek. Popraw ione, a cza­
sem naw et przerobione g ru n tow n ie  prace nauczyciel jeszcze raz przegląda i  s taw ia  
nową ocenę. 2 3

')  W . N ik o ls k ij CoHMHeHHSi b cpegHefi LUKone. Uczpiedgiz, 1950, s tr. 215.
2) A . P o larinow a OSyneHue HaBbiKOB cowMHeHHa b CTapmHx K/iaccax — „JlnTe- 

pa iyp a  b LUKone“ . 1951 r . N r  1.
3) A . Rom anowski C o M H H e H H a  B b in y c K H H u o B  cpegHefi niKOjibi H a  CBoóoąHyio 

TeMy — „CoBeTCKasi fle f la ro rn K a “ . N r  9, 1951 r.
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Po zaznajom ieniu uczniów z techn iką  p isan ia  i po przeprowadzeniu z n im i sze­
regu ćwiczeń p raktycznych  nauczyciel będzie m ógł zwiększyć w ym agania  staw iane p ra ­
com pisem nym  (N ik o ls k i np. uważa, że prace napisane częściowo nie na tem at nie po­
w in n y  otrzym ać oceny dostateczne j). P op raw ian ie  w ypracow ań m usi też być u ję te  
w  pewien system, k tó ry  by zm nie jsza ł w ys iłek  nauczyciela, w c iąga jąc uczniów do ak­
tyw n e j p racy p rzy  korekcie błędów.

W a r t  je s t rów nież przem yślen ia w ysu n ię ty  przez jednego z m etodyków radziec­
k ich  pos tu la t w prowadzenia do p rogram u języka  ojczystego ju ż  w  klasie  V I I  k ró tk iego  
ku rsu  te o rii wypracow ań, na k tó ry  należałoby przeznaczyć nie m n ie j ja k  10 godzin 
le kc ji.

P raca nauczyciela nad wdrażaniem  uczniów do poprawnego p isan ia  pow inna 
mieć na uwadze zarówno treść, ja k  i fo rm ę  prac p iśm iennych. N a leży prow adzić za­
rów no w a lkę  z werbałizm em , z powierzchownością u jm ow an ia  treśc i tem atów, ja ko  też 
błędam i s ty lis tyczno -językow ym i, o rto g ra ficzn ym i i p rzestankow ym i.

W  każdej k lasie nauczyciele poloniści pow inn i podjąć badania typow ych braków  
i  błędów prac uczniowskich uw zg lędn ia jąc w  tym  celu p ro je k t k la s y fik a c ji błędów 
p rz y ję ty  przez Ośrodek Badań Pedagogicznych. W  oparc iu  o te badania może być 
przeprowadzona przez nauczycie li wszystk ich przedm iotów  w  danej k lasie  pod k ie ­
runk iem  po lon is ty  skuteczna w a lk a  z błędam i w  wypow iedziach uczniów oraz zastoso­
wane ćwiczenia zapobiegające im  na przyszłość.

Ponieważ ana liza  w ypracow ań w ykazała , że w ie lu  uczniom b ra k  je s t znajomości 
treśc i n iek tó rych  dzieł lite ra c k ic h  w ym ienionych na liśc ie le k tu ry  szkolnej, m usi być 
rów nież położony w iększy nacisk na czyte ln ic tw o wśród uczniów.

M A R IA N  B Z D Ę G A

OD CZEGO ZALEŻY POWODZENIE I POZIOM PRAC STYLISTYCZNYCH
(a r ty k u ł dyskusy jny)

P rzeg lądając prace s ty lis tyczne naszych uczniów m-;żerny mieć n ieraz słuszną 
obawę, czy prace te p rzyg o tow u ją  ich system atycznie do poprawnego w yrażan ia  się na 
piśm ie. Jeżeli w  taką  w ą tp liw ość n iek iedy popadamy, w a rto  więc pokrótce zastanow ić 
się nad tym , od czego zależy powodzenie i poziom prac s ty lis tycznych .

Powodzenie i  poziom prac zależy w  zasadzie od czterech mom entów dyd ak ty ­
cznych :

I. znajom ości fo rm  ćwiczeń s ty lis tycznych ,
I I .  um iejscow ienia ćw iczenia sty lis tycznego w  p lan ie  dydaktycznym  nauczania 

języka  polskiego w  ogóle,
I I I .  posług iw an ia  się dobrze skonstruow anym  tokiem  dydaktycznym  p rzy  opra­

cowaniu ćwiczenia sty lis tycznego oraz
I V . technicznego rozw iązan ia  p racy w  zeszycie.
I.  P rog ram  szkoły podstawowej p rze w id u je  prace s ty lis tyczne od k la sy  I.  Taką 

pracą w  te j k lasie  je s t wspólne redagowanie i  zap isywanie zdań na różne tem aty  
w  zw iązku z przeżyciem dziecka. Postępując według p rogram u poszczególnych klas 
stw ie rdzam y coraz bogatsze fo rm y : opow iadania, opisy, streszczenia, p lany, zagadnie­
n ia  z le k tu ry , p ro toko ły , n o ta tk i itd .

W  danej fo rm ie  m am y znowu różnorodne odm iany, n p : wśród opisów w ys tępu ją  
opisy na podstaw ie obserw acji i wspomnień, opisy sy tu a c ji, przedm iotów  złożonych, 
k ra job razów , osób rzeczyw istych, postaci lite ra ck ich , postaci m alarsk ich , barw ne opisy
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s y tu a c ji i  z jaw isk . W  innych  rodzajach fo rm  ta k  samo w ystępu ją  różne odm iany. 
P rzygo tow u jąc pracę należy sobie dokładnie zdać sprawę z fo rm y , k tó rą  opracowuje­
my. F orm a ta , uw arunkow ana tem atem , t j .  treśc ią  w ypracow an ia , podyk tu je  posta­
wę dydaktyczną w  toku pracy, każda z n ich bowiem w ym aga innego u jęc ia , innego 
rozw iązan ia  rzeczowego i  stylistycznego. Bez tego nie może być m ow y o rzete lnym  
tra k to w a n iu  ćw iczenia stylistycznego.

To p ierw szy zasadniczy w arunek powodzenia w  p racy  ćwiczeń sty lis tycznych .
I I .  U k łada ją c  m a te ria ł p rogram ow y z języka  polskiego na pewien okres, np. 

m iesiąca, m usim y przewidzieć w  n im  prace sty lis tyczne. W  p lan ie  tym  poszczególne 
prace s ty lis tyczne  nie mogą być w yn ik iem  jedne j czy naw et pa ru  le k c ji sam odzielnych: 
nauczyciel pow in ien je  w idzieć w  splocie z in n ym i zabiegam i dydaktycznym i. T y lko  
ta k ie  po tra k tow a n ie  ćwiczeń s ty lis tycznych  może dać w łaściw e w y n ik i,  ty lk o  tak ie  
dostarczy m a te ria łu  rzeczowego, słownikowego i  doprowadzi do na leżyte j fo rm y . T akie  
u jęcie  usunie także trudnośc i związane z rea lizac ją  prac s ty lis tycznych  w  określonym  
czasie oraz z ich popraw nym  przygotow aniem  przed przystąp ien iem  do pisan ia. Spo j­
rzenie na prace s ty lis tyczne z pe rspektyw y p lanu program owo-dydaktycznego w  nau­
czaniu języka  polskiego w  ogóle —  to d ru g i zasadniczy w arunek osiągnięcia w łaśc i­
wego poziomu prac s ty lis tycznych .

I I I .  Każde postępowanie dydaktyczne w ym aga p racy zorganizow anej, toku, 
czasem naw et schematycznego u jęcia . O rgan izac ja  różnorodna, lecz przypadkowa 
i  n ie  przem yślana, u tru d n ia  zdobywanie sukcesów. M usi się to rów nież odnosić do 
o rg an izac ji opracowania ćwiczeń sty lis tycznych . Jest to trzeci z w ysun ię tych w a ru n ­
ków. R ozpatrzm y ogólny przebieg p racy dydaktyczne j p rzy  rea lizow aniu  ćwiczeń s ty ­
lis tycznych. Można w yróżn ić  siedem etapów te j pracy.

1. N a jp ie rw  us ta lić  należy tem at p racy i  uw arunkow aną przez tem at fo rm ę  s ty ­
lis tyczną. U sta len ie  to pow inno powstać w  w yn iku  przew idzianych w  p lan ie  prac 
program ow ych z języka  polskiego.

2. D ru g i etap —  to  przygotow anie  m a te ria łu  rzeczowego, na k tó ry m  oparta  
będzie praca s ty lis tyczna . Uczeń m usi być rzeczowo przygotow any do sty lis tycznego 
opracowania danego m u zagadnienia. T ym  przygotow aniem  je s t zebranie m a te ria łu  
(obserwacja, przeżycie, wycieczki, uroczystość, f i lm ,  le k tu ra  itp .)  oraz urobienie po­
g lądu na treść m ate ria łow ą  w  ta k im  zakresie, k tó ry  um o ż liw iłb y  opracowanie tem atu 
w  granicach m ożliwości in te le k tu a ln ych  ucznia.

3. Jeżeli chcemy, aby praca s ty lis tyczna  by ła  bogata w  dobór słów i zw ro tów , 
należy w  następnym  etapie przeprowadzić ćwiczenie słownikow e związane z tematem 
pracy. Ćwiczenia te pow inny dotyczyć słów i  zw ro tów  (kom pletów  słownych).

4. C zw arty  etap —  to opracowanie słowne (ustne) ćwiczenia stylistycznego. 
W  tym  okresie m am y się przekonać, czy uczeń je s t dostatecznie obeznany z pracą, k tó rą  
ma wykonać. S tw ierdzam y to  przez redakcję  s ło \:ną. Może ona dotyczyć w  n iek tó rych  
przypadkach naw et całości p racy  (k lasy  niższe szkoły podstaw ow e j), zawsze jednak —  
pewnych fragm en tów . N a  tym  etapie dydaktycznym  należy rów nież przeprowadzić 
uporządkow anie m a te ria łu , bądź ułożyć p lan w ypracow an ia . Ca ły ten zabieg ma nas 
zorientować' w  tym , czy uczeń dostatecznie je s t p rzygotow any do pisania.

5. W  p ią tym  punkcie dydaktycznym  następu je pisanie p racy  s ty lis tyczne j. 
Uczeń może pisać w  k las ie  lub  w  domu. Zależy to od rodza ju  ćwiczenia stylistycznego, 
zaawansowania uczniów  w  p racy  samodzielnej itp .

6. Dalszy, szósty etap —  to  popraw ian ie  i  ocenianie prac s ty lis tycznych  przez 
nauczyciela oraz ich analiza. A n a liz a  ta  pow inna być w ie los tronna : rzeczowa, s ty li­
styczna, gram atyczna i o rtog ra ficzna . Jeżeli jednak chcemy osiągnąć dodatnie w y n ik i 
w  zakresie w yrob ien ia  s ty lu , m usim y to  zagadnienie rozpa trzyć w  analiz ie  szczególnie 
dokładnie. Z w yk le , n ieste ty, ana liza  s ty lu  ustępu je  tu  ana liz ie  rzeczowej i  o r to g ra f i­
cznej.
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7. Zakończeniem ćwiczenia sty lis tycznego je s t om ówienie prac i  przypuszczalne 
ćwiczenia poprawcze. Od ocenienia, om ówienia i  ćw iczenia poprawczego zależy poziom 
p racy  następnej. W yprowadzone w n ioski z popraw ionych prac m a ją  stanow ić d ro ­
gowskaz dydaktyczny dla dalszej p racy nad sty lem  uczniów, stąd ważność tego etapu 
dydaktycznego.

Przedstaw ione etapy dydaktyczne p rzy  przeprowadzeniu ćwiczenia s ty lis tycz ­
nego m a ją  swoje powiązanie z poprzednio wyszczególnionym i zasadami. W  pow iązaniu 
z n im i s ta ją  się dopiero zrozum iałe. Tok ten nie  ma nic wspólnego z tokiem  samodziel­
ne j le kc ji, je s t on na tom iast pow iązany z całokszta łtem  p racy  nauczyciela języka  po l­
skiego, uw zględn ia pracę uczniów  w  szkole i  w  domu. W  tym  u jęc iu  je s t on dopiero 
w  zupełności rozw iązany. G dybyśmy to powiązanie pom inęli, tym  samym zrezygnu­
je m y z celowego p rzygotow ania  ćwiczeń s ty lis tycznych  w  ciągu roku  i nie podniesiemy 
system atycznie ich  poziomu.

IV . C zw artą  zasadą je s t spraw a technicznego rozmieszczenia p racy s ty lis ty ­
cznej w  zeszycie. Wchodzą tu  w  g rę : m iejsce -zapisu tem atu  (naw e t i  fo rm y , jeże li 
nie w yn ika  ona z ty tu łu ) ,  da ty, rozmieszczenia samej p racy  przez uwzględnienie od­
stępów (jeże li zachodzi potrzeba) i  a ka p itó w  (zdań od nowego w ie rsza). Zwrócenie 
uw agi na techniczne rozmieszczenie p racy ma zapewnić je j p rze jrzystość. Te pozornie 
proste szczegóły w p ły w a ją  jednak  w  w ie lk im  stopniu na w artość pracy. W ie le  uw ag i 
tem u zagadnieniu należy poświęcić w  klasach młodszych.

Powyższe uw ag i m ia ły  na celu wnieść pewne uporządkowanie dydaktyczne 
w  dziedzinę prac sty lis tycznych . Że to uporządkowanie je s t potrzebne, świadczą o tym  
liczne prace sty lis tyczne, k tó re  u trw a la ją  zadawnione błędy. Dzie je się to m iędzy 
in n ym i z powodu w ie lk ie j dowolności' dydaktycznej w  organ izow aniu ćwiczeń s ty li­
stycznych, pewnego chaosu, k tó ry  potem tru d n y  je s t do odrobienia.

,,Po lska R zeczpospo lita  Lud ow a  szczególną op ieką  o tacza  

in te lig e n c ję  tw ó rczą  — p ra c o w n ik ó w  n a u k i, ośw ia ty , lite ra tu ry  

i  s z tu k i o raz p io n ie ró w  postępu techn icznego ra c jo n a liz a to ró w  

i  w yn a la zcó w “ .
(K onst. P o lsk ie j Rzecz. Ludow ej, a r t.  65)
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

F E L IK S  P R Z Y L U B S K I

NA PÓŁCE Z KLASYKAMI

W itry n y  ks ięgarsk ie  zape łn ia ją  się co pewien czas now ym i książkam i. Jeszcze 
oko n ie  zdążyło się do n ich  przyzw yczaić, jeszcze czy te ln ik  nie zdecydował się ną kupno 
tego czy owego tom u, ju ż  w idz im y  za szybą w ystaw ow ą nowe okładki, nowe ty tu ły .  
Księgarz, zapytany o tam te  sprzed dwóch, trzech tygodn i, odpow iada: „W yczerpane, 
oczekujemy nowego nak ładu“ . P rodukc ja  wydawnicza do trzym u je  k ro ku  w ie lk im  bu­
dowom socja lizm u, przeobrażenia społeczne spowodowały n iebyw ałą  chłonność mas 
czyteln iczych. Książkę bierze nie  ty lk o  in te lig e n t, ale chłop, rob o tn ik  —  nowy człowiek 
i  now y czyte ln ik .

Ażeby zorientować się w  rozm iarach dorobku poszczególnych w ydaw n ic tw , trze ­
ba p rze jrzeć ka ta log i, zestawić je  z p lanam i red akcy jnym i. W tedy  ogarn iem y całość, 
zo rien tu jem y się, ja k  uzupełn ić naszą w łasną półkę b ib lio te k i domowej. P róby przeglą­
du nowości ks ięgarsk ich dokonuje n in ie jsza  no ta tka  na w ąskim  odcinku jedne j ty lk o  
z in s ty tu c ji w ydaw niczych („K s ią ż k a  i  W iedza“ ) , ale za to  na odcinku na jb a rdz ie j nas 
in te resu jącym  —  w  dziale k lasyków  polskich.

Redakcja k lasyków  w  r. 1951 zakończyła edycję P ism  P rusa pod red. Z. Szwey­
kowskiego. Całość liczy  29 tomów, osta tn i (X X I )  ukaże się niebawem. Obecnie w  p rzy ­
go tow aniu je s t pełne w ydan ie  k ro n ik  P rusa, edycja  obliczona na la t  k ilk a , w ym aga­
ją ca  niesłychanie żm udnej pracy, gdyż k ro n ik i będą opatrzone ob jaśnien iam i u ła tw ia ­
ją cym i odczytanie licznych a lu z ji, niedopowiedzeń i  k ryp ton im ó w , jasnych  dla  czyte l­
n ik a  ówczesnego, ale dziś, po 80 la tach, zupełnie n iezrozum ia łych. P racy te j po d ją ł się 
p ro f. Szweykowski. K ro n ik i ukazywać się będą w  se rii M a te ria łó w  do B adań H is to ry ­
czno-lite rackich  (w ydaw n ic tw o In s ty tu tu  Badań L ite ra ck ich  pod red. Jana Baculew- 
sk iego).

E liza  Orzeszkowa po raz  p ierw szy zostanie w ydana w  całości. Z dużej serii 
P ism  zebranych  pod red. J. K rzyżanow skiego b ra k  jeszcze tom u I ,  L I ,  L I I ,  L I I I ,  ale 
49 tom ów opuściło ju ż  d ru ka rn ię . Obecnie są daleko zaawansowane prace nad w yda­
niem  lis tó w  p is a rk i (rów nież w  se rii M a te ria łó w  do B adań H is to ryczn o -lite ra ck ich ) , 
p rzy  czym ja k o  pierwsze w y jd ą  tom y IV ,  V , V I ,  zaw ie ra jące  m a te ria ły  rękopiśmienne. 
E dyc ja , opatrzona podobnym ja k  k ro n ik i P rusa kom entarzem , spoczywa w  ręku  k u ­
stosza A rc h iw u m  Orzeszkowej, m gra  E . Jankowskiego.

Dobiegło końca w ydan ie  P ism  w yb ranych  D ygasińskiego pod red. B. Horodys- 
kiego. Z am yka jący  serię tom  X X IV  (w  p rzygo tow an iu ) prócz w yboru  lis tó w  i  p u b li­
cys tyk i au to ra  Z a jąca  zaw ierać będzie m onograficzną rozpraw ę p ió ra  p ro f. J. Z. Ja k u ­
bowskiego, rysu jącą  we współczesnym u jęc iu  postać i  twórczość p isarza oraz pełną 
b ib lio g ra fię  D ygasińskiego (ponad 1200 p o z y c ji) , owoc k ilk u le tn ie j p racy  red. H oro- 
dyskiego. S eria  p ism  obok znanych na ogół powieści podaje 9 tom ów nowel, z k tó rych  
w ie le  po raz p ierw szy ukazuje się w  w ydan iu  książkowym .

Po raz p ierw szy rów nież zebrano w  całość twórczość be le trystyczną K onopnic­
k ie j. N a Pism a wybrane, poprzedzone wstępem St. R. Dobrowolskiego, sk łada ją  się
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nowele (tom y  I — IV  pod red. I .  Ś liw iń s k ie j) , w ybór poezji (tom y V — V I  pod red. 
Si,. R. Dobrowolskiego), Pan B a lce r w  B ra z y li i (tom  V I I ,  pierwsze powojenne w yda­
n ie ). Scnę zakończy tom  V I I I  (w yb ór p u b licys tyk i i lis tó w ), którego przygotow anie 
p rzew idziane je s t w  końcu 1952 roku.

P rze iw a  w  edyc ji Pism  w ybranych  Z apo lsk ie j pod red. J. Z. Jakubowskiego 
(dotychczas ukaza ły  się 4 tom y) spowodowana je s t trudnośc iam i, ja k ie  się w y ło n iły  
p rzy  V  i  V I  tom ie, gdzie znaleźć się m a ją  m ało znane u tw o ry  dram atyczne, rozproszo­
ne po arch iw ach tea tra lnych . W  roku  1952 redakc ja  podejm ie pracę nad przygoto­
waniem  tych  tom ow do d ruku . K ażdy z tom ow poprzedzony je s t przedmowa p ro f. 
J  akubowskiego.

W  roku  1951 zakończono n iew ie lk i, ale s ta rann ie  dobrany W ybór p ism  W itk ie ­
w icza pod red. J. Z. Jakubowskiego. O sta tn i tom  ( IV )  zaw ie ra ł U tw o ry  ta trzańsk ie  
i,  ja k  poprzednie, ozdobiony b y ł ilu s tra c ja m i oraz zaopatrzony przedmową edytora.

W  trosce o udostępnienie ja k  na jszerszym  masom dorobku naszych w ie lk ich  p i­
sarzy „K s ią żka  i  W iedza“  p rzys tą p iła  do w ydaw an ia  tzw . jednotom owców, t j .  w yboru  
na jcennie jszych u tw o rów  p isarza w  jednym , op raw nym  tom ie fo rm a tu  20X26. Ten 
fo rm a t i  skład dw ułam ow y zapew nia ją  książce na jw iększą pojemność. K ażdy jedno- 
tom owiec zaopatrzony je s t wstępem i  kom entarzam i rzeczowym i do poszczególnych 
u tw orów , ozdobiony zaś ilu s tra c ja m i s tanow iącym i w yb ó r rysunków  różnych m a la rzy  
do dzieł danego pisarza. W  ten sposób wydano M ick iew icza i  P rusa, w  d ru ku  je s t Orze­
szkowa,^ w  przygo tow an iu  Konopnicka, S łowacki, K ra s ic k i. N iebyw ałe  powodzenie 
ja k im  cieszą się jednotomowce, świadczy, że w ydaw n ic tw o je s t celowo i  dobrze pom y­
ślane. Is to tn ie , nie każdy może kup ić  pełne w ydan ie  pism , ale każdy chętnie nabędzie 
estetyczny tom  za 20 lu b  40 zło tych, gdy zna jdzie  w  n im  całości: P ana Tadeusza, G ra- 
żynę, K on rad a  W allenroda, D ziady  łu b : La lkę , F araona , o b f ity  zb ió r nowel łu b : N ad  
N iem ne m ,.M e ira  Ezofow icza, D z iu rdz iów , N iz in y , Z ygm un ta  Ław icza.

Inn ych  au to rów  „K s ią żka  i W iedza“  d ru k u je  w  se rii B ib lio te k i P isa rzy  P olskich  
i  Obcych. W ydaw n ic tw o to stale podnosi troskę o czystość tekstu , dokładność komen­
ta rza  i  poziom wstępu. In te resu jącą  próbą je s t wprowadzenie skrom nych ilu s tra c ji 
kreskowych, k tó re , zwłaszcza w  u tw orach  dawniejszych, p rz y b liż a ją  teks t do czyte l­
n ika . In n a  seria, NLala ^Biblioteczka K s ią ż k i i  W iedzy, k tó ra  do roku  1951 w ydaw a ła  
same teksty , obecnie dodaje kom entarz rzeczowy i  k ilkus tron icow e  posłowie. Zakres 
tem atyczny tych  tan ich  książeczek rozszerzył się na poezję, d ra m a t i  p isa rzy  obcych, 
w yznaczają go zaś potrzeby szkoły. M a ła  B ib lio teczka  przyn ies ie  w  na jb liższych to ­
m ikach pierwsze objaśnione kom entarzem  w ydan ia  w ie rszy poetów współczesnych: 
B roniewskiego, Ja s tru n a  i  Dobrowolskiego.

W  roku  1951 ukaza ł się p ierw szy to m ik  B ib lio te k i K om entarzy, zaw ie ra jący 
omówienie L a lk i  przez H . M ark iew icza. Schemat edy to rsk i B ib lio te k i K om entarzy  
obejm uje szczegółowy kom entarz rzeczowy, rozp raw kę k ry tyczn ą  o utworze, w ybór 
m a te ria łó w  tyczących jego genezy oraz ew o luc ji ocen, po lem ik w yw ołanych przez dzieło 
°d jego pow stan ia do czasów dzisiejszych. L iczne ry c in y  w p row adza ją  w  re a lia  epoki 
(np. do L a lk i  dołączono p lan  W arszaw y z czasów W okulsk iego).

N iezależnie od w yd aw n ic tw  sery jnych  i  pojedynczo wydawane tom y będą opa­
trzone p rzyp isam i, wstępem lu b  posłowiem oraz w  m ia rę  możności także ilu s tra c ja m i. 
T ak  ukaza ł się Z a k lę ty  dw ór Łozińskiego, a ukaże się F a ra o n  i A n ie lk a  Prusa, K om o r­
n icy  i  W  roztokach  O rkana.

Ponieważ na jw ażnie jsze dzieła p roza ików  po lskich z okresu rea lizm u k ry ty c z ­
nego zosta ły ju ż  bądź wydane, bądź w ydan ie ich je s t na ukończeniu, p lan y  redakcyjne 
uw zg lędn ia ją  przede w szystk im  p isa rzy  z okresu wcześniejszego. W  d ru ku  są ju ż  tom y 
P ism  w yb ranych  Żm ichowskie j pod red. M. O lszanieckiej (całość przew idziana na 
5 tom ów ), opracow uje się p lan y  w ydan ia  B erw ińskiego, Dzierzkowskiego, W ł. W o l­
skiego, Korzeniowskiego,
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Prace edytorskie  idą w  trzech k ie ru n ka ch : zaspokojenie potrzeb szkoły, masowe­
go czyte ln ika , p racow n ika  naukowego i  studenta po lon is tyk i. Zaspokojenie tych  potrzeb 
je s t zadaniem redakcy j .w ram ach P lanu 6-letniego. K la sycy  polscy w  u s tro ju  soc ja li­
stycznym  doczekali się nie ty lk o  szacunku, ale i  sp ra w ie d liw e j, t ra fn e j oceny l i te ra tu ­
roznaw stw a m arksistowskiego. Podawanie razem z tekstem  te j naukowej oceny je s t 
jednym  z g łównych elementów tro s k i w ydaw n ic tw  około podniesienia poziomu edyto r­
skiego książek.

Pólka z k lasykam i zapełnia się nie ty lk o  w  tem pie, o ja k im  n ie  m ogliśm y an i 
m arzyć w  la tach  przedwojennych, ale zapełn ia się ks iążkam i coraz lepszym i.

Z B IG N IE W  W A S IL E W S K I

NOWA SERIA BIBLIOTEKI PISARZY POLSKICH I OBCYCH

N ie  je s t p rz y ję ty m  zwyczajem , aby om ówienia w yd aw n ic tw a  dokonyw ał jego 
b y ły  redakto r. A r ty k u ł ten  m a mieć jednak  cha rak te r in fo rm a c y jn y , a do ta k ie j in ­
fo rm a c ji k tóż  pow ołany je s t ba rdz ie j od red ak to ra  obznajom ionego z przedm iotem  
swej pracy, znającego m ocniejsze i  słabsze p u n k ty  przygotow anych przez siebie to m i­
ków? D latego w brew  zw ycza jow i (w ą tp ię  czy słusznem u), lecz zgodnie z n ie w ą tp liw ą  
potrzebą społeczną podją łem  się zreferow ać nowe to m ik i B ib lio te k i P isa rzy Polskich  
i  Obcych „K s ią ż k i i  W iedzy“ , k tó re j k ie row n ik iem  byłem  od 1 w rześnia 1950 do jes ien i 
1951 r . Zadaniem  m oim  oprócz in fo rm a c ji b ib lio g ra ficzn e j je s t zwięzłe omówienie 
zaw artośc i książek oraz k ry tyczn a  ocena n iek tó rych  z nich, k tó ra  będzie zarazem 
sam okry tyką  redaktora .

B ib lio te ka  P isa rzy P olskich i  Obcych osiągnęła w  la tach  1947— 1949 pod redak­
c ją  p ro f. d ra  K az im ie rza  B udzyka dorobek pięćdziesięciu p o z y c ji1), po czym pracę nad 
przygotow aniem  nowych tom ów przerwano. N azw a „now a  seria “  B P P iO  obejm uje 
zatem około 25 tom ów nie  wyodrębnionych od se rii p ierwsze j fo rm a ln ie , np. nową nu ­
m eracją , lecz oddzielonych od n ie j roczną p rzerw ą, a przygotow anych do d ru ku  w  la ­
tach 1950— 1951. Są to  tom y B ib lio te k i od n ru  51 w zw yż oraz zm ienione w znow ienia 
n iek tó rych  u tw o ró w  w ydanych poprzednio (n ry :  20, 22, 24, 28, 36, 39, 46), k tó re  
o trzym a ły  obecnie nowe wstępy, przystosowane do aktua lnego stanu m arks is tow sk ie j 
w iedzy o lite ra tu rz e , a p rzy  anto log iach (20, 22, 28) rów nież nowe redakcje  w yborów ; 
w ie lo k ro tn ie  popraw iono i  p rzyp isy . Żaden ze wznow ionych tom ików  nie ukaza ł się 
w  poprzednim  kszta łcie, słusznie je s t w ięc tra k to w a ć  je  ja k o  pozycje nowe.

W  naszym przeglądzie om ów im y ko le jno tom y „now e j s e r ii“  B P P iO  według ich 
num erac ji, niezależnie od kole jności ukazyw an ia  się w  d ruku . U w a g i w  nawiasach 
o stan ie prac w ydaw niczych dotyczą s y tu a c ji z po łowy lu tego  br.

20. I g n a c y  K r a s i c k i .  U tw o ry  w ierszowane w  wyborze. Opr. 
S. Adam czewski, wstęp T. M iku lsk iego . S tr. X V I ,  132, z ł 4. —  T om ik  o charakterze 
w yraźn ie  szkolnym  przynosi na wstęp ie zw ięz ły  esej h is to ryczno -lite ra ck i, w  k tó ry m  
au to r, n a jw y b itn ie js z y  dziś znawca twórczości K ras ick iego  om ów ił ca łokszta łt do­
robku pisarza. P iękn ie i  przystępn ie  napisany szkic us ta la  periodyzację twórczości 
poety, wyznacza je j m om ent szczytowy na la ta  1775— 1779, a początki k ryzysu  ideo­
wego i  artystycznego na koniec la t  siedemdziesiątych. W stęp nadaje się do le k tu ry  
szkolnej. —  Część tekstow a w  nowym  wyborze i  opracowaniu zaw iera  fra g m e n ty

J) Ich  om ówienia dokonała A n ie la  Łem picka w  m iesięczniku Twórczość 1949, 
n r  2, s tr. 106— 113.
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M yszeidy  i M onachom achii, 13 sa ty r, 5 lis tó w  poetyckich, k ilkadz ies ią t ba jek oraz 
„w iersze różne“ ; w  sumie —  to, co je s t w  K ra s ick im  poecie najlepsze.

22. B a jk a  po lska w ieku  Oświecenia w wyborze. Opr. Z. Skwarczyński. S tr. V X I,  
15.1, z ł 4,50. W ybór, znacznie rozszerzony w  stosunku do w ydan ia  I,  przynosi ba jk i’ 
K ras ick iego, Naruszewicza, Trembeckiego, W ęgierskiego, K n iaźn ina , Niemcewicza 
i  M orawskiego. W  obszerniejszym  wyborze tekstów  s tarano się uwzględnić na jb a rdz ie j 
postępowe u tw o ry  alegoryczne lu m in a rzy  polskiego Oświecenia, stąd zwłaszcza w zrost 
ilościow y ba jek W ęgierskiego i Niemcewicza. W stęp został również dostosowany do 
celów szko lnych; om awia on ro lę  b a jk i i  ba jkop isa rzy  Oświecenia na tle  rozw o ju  tego 
ga tunku  lite rack iego , O potrzebie w ydan ia  tom iku  świadczy fa k t,  że 10 000 egzem­
p la rzy  w  ciągu k ilk u  m iesięcy zostało ju ż  n iem al rozku p ionych ; następna edycja 
w  druku,

24. J ó z e f  K o r z e n i o w s k i .  K o llo kac ja . O pr. K . Bartoszyński. 
S tr. X V I I ,  201, 1 nlb., z ł 4,80. W stęp —  m ie jscam i może nieco zby t u fa ją c y  wiedzy 
h is to ryczne j i  ideologicznemu w yrob ien iu  czyte ln ika  —  określa pozycję społeczną 
Korzeniowskiego w  przeddzień w iosny ludów  oraz us ta la  is to tę  rea lizm u K o llo ka c ji. 
Czy słusznie? —  to  m usi rozstrzygnąć fachow a dyskusja . Może zabierze głos pracow ­
n ia  rom antyczna IB L ?  Ze względu na stopień trudnośc i wstęp nada je się raczej dla 
w ykładowców  i ba rdz ie j zaawansowanych uczniów.

28. C y p r i a n  N o r w i d .  Poezje wybrane. O pr. M. J a s tru n ; p rz e jrz a ł 
teks t i  chronologię u s ta lił J . W . G om ulicki. S tr. X I ,  139, 3 nlb., z ł 4,50. W e wznowie­
n iu  zrezygnowano z nieco „a rtys tow sk ieg o “  wstępu (znanego z I  w ydan ia  i  z M ate ­
r ia łó w  do nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j, wyd. 1950, t. I ) ,  k tó ry  M. Jas tru n  
zastąp ił życiorysem  poety. Sam w ybór zw iększył się o k ilk a  w ierszy, m iędzy in nym i 
o w iersze odnalezione dopiero w  osta tn ich la tach i  ogłoszone w  prasie, tom  zaw iera 
w ięc w szystkie na jp iękn ie jsze i na jb a rdz ie j cenne pozycje N o rw ida . D ru g i z w ydaw ­
ców dokonał w ie lk ie j p racy  nader precyzyjnego usta len ia  tekstów  (przeważnie na 
podstaw ie rękop isu), a p raw dziw ą rew e lac ją  tego w ydan ia  je s t sporządzona rów nież 
przez G om ulickiego ehronologizacja u tw orów , k tó ra  w  w ie lu  m iejscach odbiega od 
chrono log ii usta lonej przez M iria m a . Zw rócić  trzeba na ten fa k t  ty m  większą uwagę, 
że to  ważne w  no rw id o log ii wydarzenie zostało przez au to ra  ukry te ... w  spisie treści.

36. F r a n c i s z e k  Z a b ł o c k i .  F irc y k  w zalotach. O pr. K . Czachowski, 
wstęp J. Z. Jakubowskiego. S tr. X V I ,  112, z ł 3,20. Trzecie ju ż  w ydanie kom edii 
B P P iO . P opraw iony wstęp obejm uje ty m  razem i  w iadom ości o Zabłockim  —  poecie 
pam fleciście, walczącym  z m agnackim  obozem re a k c ji i  zdrady narodowej.

39. A  1 e k  s a n d e r  F r e d r o .  Zemstą. O pr. S. K n isp lów na, wstęp K . W y ­
k i. S tr. X L IV ,  137, z ł 2,70. S tutysięczny nakład rozpowszechni należycie nie ty lk o  
czołową komedię F re d ry , lecz i cenny wstęp p ro f. W y k i, stanow iący pierwsze ta k  ob­
szerne i zasadnicze ujęcie m arks is tow skie  Zem sty. Jest to (po p racy  G om ulickiego) 
dalsze ważne w ydarzenie h is to ryczno -lite rack ie , k tó re  p rzyn io s ły  to m ik i B P P iO  w  ub. 
roku . Początkowa część wstępu (s tr . V — X V I)  zaw iera  rów nież k ró tk i przegląd 
dorobku F re d ry .

46. A  d a m M i c k i e w i c z .  G rażyna. O pr. Z. Kaczanowski, wstęp p rzy ­
gotow any zbiorowo przez H . K irc h n e r, R. P rzybylsk iego i  J. S iekierę. S tr  X IV  
63, z ł 1. I

I  ten tom ik  ukazał się przeszło w  stu  tysiącach egzemplarzy, przynosząc nowa­
to rsk ie  u jęcie „pow ieści lite w s k ie j“  we wstępie opracowanym  przez grupę m łodych 
polonistów , re fe ren tów  V  Z jazdu P olon istów  we W roc ła w iu  w  m arcu ub. roku. Pewne 
zastrzeżenia zgłaszać można do zby t m ałe j czytelności wstępu, nie dostosowanego jas-
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nością w yk ładu  do potrzeb ta k  masowego w ydan ia . Zakres spraw , o k tó rych  p ra w i­
dłowe h is to ryczn ie  przedstaw ienie pokus iła  się t ró jk a  p isarzy, p rze ras ta ł n ie  ty lk o  
s iły  m łodych au torów , ale też ówczesne m ożliwości całej „m ick iew iczo log ii“ . Stąd 
p r in c ip ia liz m  wywodów, stąd też ogólnikowość i  niejasność n iek tó rych  sform ułow ań. 
P ie rw szy k ro k  zosta ł m im o to zrob iony. N ie w ą tp liw ie  zapom nim y ju ż  odtąd o t ra d y ­
cy jn ym  i n ienaukowym  rozum ien iu  rom antyzm u ja ko  o przewadze „uczucia  nad rozu­
mem“ .

51. S z e k s p i r .  M akbet. P rzekład i  opr. Z. S iw ick ie j. S tr. X I I ,  124, 
z ł 5,10.

Jest to  nowy, cenny przekład d ram atu , poprzedzony popu la rnym  wstępem za­
w ie ra jącym  wiadomości o życiu i  twórczości Szekspira, o tea trze  ang ie lsk im  w  jego 
czasach oraz o samym utworze. (M akbet w raz  z O tellem  i  K ró le m  Learem  ukazał się 
nadto w  przekładzie Z. S iw ick ie j w  osobnym tom ie poza serią B P P iO ). Tom 51 zre­
dagował d r M. Żurow ski.

52. B o l e s ł a w  P r u s .  P ow raca jąca fa la . O pr. W ł. W asilewska, wstęp 
M. K ie rczyńsk ie j. S tr. 96, 1 nlb., z ł 2,25.

W ydan ie  szkolne. W stęp, us ta la jący  cechy rea lizm u noweli, znany je s t czyte l­
n ikom  P o lon is tyk i, w  k tó re j ukaza ł się w  r . 1949.

53. G a b r i e l a  Z a p o l s k a .  M ora lność p a n i D u lsk ie j. O pr. J. Z. Ja ku ­
bowski. S tr. 132, z ł 3,70.

W stęp om awia twórczość Z apo lsk ie j, ukazu je  sens je j w a lk i z. m oralnością 
mieszczańską, stw ie rdza funkc jonow an ie  po jęcia „du lszczyzny“  i  jego żywotność nie­
k iedy  aż do dn ia dzisiejszego. L ite ra c k i cha rak te r wstępu n ie  narusza jego w artośc i 
poznawczych an i n ie  przeszkadza przystępnem u u ję c iu ; szkic w stępny nada je  się 
więc dobrze do celów le k tu ry  szkolnej w  klasie  X I.

54. J u l i a n  U r s y n  N i e m c e w i c z .  D w a j panowie Sieciechowie. 
O pr. Z. S kw arczyński (w  d ru k u ).

55. J a n  K o c h a n o w s k i .  W ybór poezji. O pr. F . P rzy łu bsk i, wstęp 
J . P ie trus iew iczow ej (w  d ru k u ; ukaże się w  m arcu b r .) .  W ydan ie ilustrow ane.

56. I g n a c y  K r a s i c k i .  M ik o ła ja  Doświadczyńskiego p rzypadk i. W stęp 
Z. Skwarczyńskiego. S tr. X V , 151, 1 nlb., z ł 4,50.

Jest to  —  w  przeciw ieństw ie  do B P P iO  n r  12 —  pełne w ydan ie  u tw o ru . A u to r 
wstępu, dostosowanego do potrzeb szkoły, ob jaśnia k ry tycyzm  p isarza w  księdze I  i I I I  
oraz om awia pozytyw ny p rog ram  K rasick iego, wyłożony przezeń w  księdze I I ,  ukazu jąc 
ideowe ograniczenia „ks ięc ia  poetów“ , k tó re  po r . 1779 uwstecznia ostatecznie jego 
stanow isko społeczno-polityczne.

57. A l e k s a n d e r  R a d i s z c z e w .  Podróż z P ete rsburga do M oskw y. 
(W y b ó r). P rzekł. S. P o llak, opr. i  wstęp W . Jakubowskiego. S tr. X X X V , 132, 1 n lb. 
i  p o rtre t, z ł 4,80.

Tom  ten stanow i bez w ą tp ie n ia  trzecie ważne wydarzenie w  B P P iO  w  r . ,1951: 
po raz p ie rw szy w  języku  po lsk im  ukazało się tu  (w  obszernym wyborze) wspaniałe 
dzieło rosy jsk iego Oświecenia, p ię tnu jące feu da lny  uc isk chłopów i  s taw ia jące ostre 
żądanie uw o ln ien ia  ich z ja rz m a  pańszczyzny. Dzie ła o te j. jasności spo jrzenia społe­
cznego i  te j ostrości postu la tów  nie  w ydało w  tym  czasie p iśm ienn ictw o polskie. N a p i­
sanie i w ydan ie  Podróży  p rzyn ios ło  au to row i ca rsk i w y ro k  śm ierci, zam ieniony na 
w ie lo le tn ią  zsyłkę do wschodniej S ybe rii; m ów i o tym  (oraz o ca łym  życiu i  d z ia ła l­
ności Radiszczewa) ciekawy i  dobrze udokum entowany h is to ryczn ie  wstęp p ro f. W ik ­
to ra  Jakubowskiego —  p ie rw szy obszerny w yk ład  na tem at Radiszczewa w  Polsce. 
L e k tu ra  w yboru  Podróży  może poszerzyć pracę szkolną nad Oświeceniem w  klasie  IX ,
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a p o w i n n a  powiększyć zasób w iedzy każdego nauczyciela i  studenta-polon isty. 
Tom  zaw iera  nadto fra g m e n ty  ody W olność w  przekładzie  Pollaka.

58. N a r c y z a  Ż m i c h o w s k a .  Poganka. O pr. M . Olszaniecka. S tr. X IX ,  
152, z ł 4,80.

W  Pogance w idz iano dotychczas wcielenie osobistych przeżyć psychicznych Ga- 
b r ie ll i —  N arcyzy, na p lan p ierw szy w ysuwano k o n f l ik t  m iłosny, zastanaw iano się, 
ile  z „osobowości“  a u to rk i o trzym a ł B en jam in , a  ile  A spazja ... T u  po raz p ierw szy 
za rom antyczną konwencją nieszczęśliwej m iłośc i ukazano p ro tes t Żm ichowskie j prze­
c iw  uk ładow i stosunków współczesnych. T aka  in te rp re ta c ja  u tw o ru  pozwala odczytać 
Pogankę ja ko  ostrą  k ry ty k ę  pasożytn ic tw a i  kosm opolityzm u a ry s to k ra c ji z pozyc ji 
drobnoszlacheckiego dem okratyzm u oraz powiązać wymowę ideową u tw o ru  -z ideologią 
postępowych ugrupow ań w  la tach  czterdziestych X IX  w ieku. W stęp (k tórego obszer­
n ie jszą redakcję  zam ieścił P am ię tn ik  L ite ra c k i w  nrze 1 z r .  1951) przynosi nadto 
zarys b io g ra f ii p is a rk i i  k ró tk i przegląd je j dorobku twórczego.

59. J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i .  Ostap Bondarczuk. O pr. E w a 
W arzenica. S tr. 142, 1 nlb., z ł 5,80.

Życie i  twórczość Kraszewskiego —  pod ty tu ła m i:  K raszew ski ja k o  powieścio- 
p isarz  obyczajowy i Powieści h istoryczne K raszewskiego —  to  tem at części I  wstępu, 
k tó ra  przedstaw ia  ro lę  p isa rza  w  dziejach, powieści po lsk ie j. Część d ruga  om awia 
samą powieść o Ostapie, w  k tó re j a u to rka  wstępu wyodrębnia rea lis tyczną p a rtię  po­
czątkową (z r. 1845) i  zakończenie u tw o ru , dopisane przez Kraszewskiego w  la tach 
1846— 1847, gdzie pod w p ływ em  wydarzeń g a licy jsk ich  na s tą p ił odw ró t p isarza od 
postępowego stanow iska w  spraw ie chłopskie j. H is to ryczne um iejscow ienie w ew nętrz­
nego rozb ic ia  powieści rzuca św ia tło  na je j sens ideowy i  k s z ta łt a rtys tyczny .

60. I g n a c y  K r a s i c k i .  M onachom achia  —  Antym onachom achia. Opr. 
W . K ubacki. S tr. X V I ,  88, z ł 4,80.

Szkic w stępny, o dużych w artościach lite ra ck ich , n ie  pow tarza  zasadniczych 
wiadom ości o drodze ideowej i p isa rsk ie j K ras ick iego  (B P P iO  da ła  je  czyte ln ikom  
we wstępie do U tw orów  w ierszowanych, tom  X X ) ,  lecz na t le  rzeczyw istości h is to rycz­
nej ukazu je  prawdziwość obrazu obyczajowego zaw artego w  dziele o w o jn ie  m nichów 
oraz um ie jscaw ia  u tw ó r w  kontekście innych  an tyobskuranckich  dzieł l i te ra tu ry  po lsk ie j 
i obcej, od A rio s ta  i Rabelego do S. Potockiego i  M ickiew icza. C h a ra k te r wstępu od­
biega więc od u jęc ia  podręczników,ego, toteż tom  k w a lif ik u je  się raczej do le k tu ry  
rozszerzającej wiedzę uczniów  w  klasie IX ,  n iż  obowiązkowej le k tu ry  szkolnej. Z d ru ­
g ie j jednak  s trony  je s t to  pierwsze po w o jn ie  osobne w ydan ie  obu poematów K ra s i­
ckiego.

61. J ó z e f  W y b i c k i .  L is ty  pa trio tyczne . (W y b ó r). O pr. Ł , Kurdybacha 
(w  d ru k u ).

Jest to  p i e r w  s z e wznow ienie w yb itnego  a zapomnianego dzieła po litycz ­
nego z r .  1777— 1778, k tórego a u to r i  tw órca  znanych pam ię tn ików  i tekstu  hym nu 
narodowego, w spó łau to r k o n s ty tu c ji 3 m a ja , a rgum entu je  konieczność p rzy jęc ia  ko­
deksu re fo rm  A n d rze ja  Zamoyskiego. Dzieło (o charakterze pub licystycznym ) po­
chodzi więc z okresu w a lk i o kodeks, k iedy  rea kc ja  polska, k ie row ana przez nu n c ja ­
tu rę  papieską, s ta ra ła  się za wszelką cenę doprowadzić do odrzucenia p ro je k tu  re ­
fo rm . L is ty  W ybick iego w  walce z rea kc ją  odegra ły w y b itn ą  rolę, stanowiąc- jeden 
z na jb a rdz ie j śm ia łych dokum entów m yś li bu rżuazy jne j w  feuda lne j Polsce. B y ło  to 
powodem przem ilczenia tego dzieła przez h is to r io g ra fię  szlachecką. Obszerny w ybór 
L is tó w  w  B P P iO  wprowadza w  treść poglądów W ybick iego w yraża jących  tu  stano­
w isko au to ra  kodeksu.
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62. D iva  n u r ty  li te ra tu ry  m ieszczańskiej X V I I  w. w  Polsce. O pr. K . i  1Î. B u- 
dzykowie. S tr. 268, z ł 10,30.

I  ten obszerny tom  przynosi doniosły m a te ria ł n ie  ty le  w  postaci tekstów  (bo 
te znane są z w ydań B rucknera , Badeckiego i  in .) ,  ile  z  uw ag i na  opracowanie, w  k tó ­
rym  p ro f. Budzyk ua rgum entow ał zasadniczy podzia ł l i te ra tu ry  m ieszczańskiej X V I I  w. 
n u r t  pa tryc juszow sk i —  ugodowy, zb liża jący  się do pozyc ji szlacheckich, i  n u r t  k r y ­
tyczny, a m ie jscam i rew o lu cy jn y  —  w yra ża ją cy  tendencje p lebejskie. W  pierwsze j 
części an to log ii zn a jd u ją  się więc u tw o ry  K lonow ica , W ładysław iusza, Roździeńskiego, 
Szymonowica i  obu Z im orow iezów , w  d ru g ie j —- w yb ó r anonim owej kom edii ry b a ł- 
tow sk ie j, u tw o ry  Sow izraliusa-Dzwonowskiego i  Jana z K ija n , p ieśni, tańce i  padwa- 
ny, m in uc je  sow izrzalskie oraz lam en ty  chłopskie Nędza z biedą, i  Lam en ty  na pany. 
Obszerny wstęp, p o p a rty  anto log ią , je s t z w ym ienionych powodów w ażnym  w ydarze­
niem  h is to ryczno -lite rack im , a w  zastosowaniu szkolnym  —  um oż liw ia  p raw id łow e 
ośw ietlenie l i te ra tu ry  w ieku X V I I ,  s tanow i więc nieodzowną pomoc w ykładow cy. 
A n to lo g ia  je s t cenna ja ko  zb ió r tekstów  niedostępnych dotychczas przeciętnem u czy­
te ln ik o w i wobec całkow itego w yczerpania dawnych w ydań i  w ysok ie j ceny tom ów 
Badeckiego w  edyc ji P A U . Za wysoka w yd a je  się i  tu  cena: ponad 10 zł, k tó ra  je s t 
rezu lta tem  obszernych rozm iarów  i  stosunkowo niedużego nakładu tom u.

63. I g n a c y  K r a s i c k i .  H is to r ia  na dw ie ks ięg i podzielona. O pr. 
J. Ziomek. S tr. X X X IV ,  147, 2 nlb., z ł 7,60.

W  se rii wznow ień zapom nianych dzieł, l i te ra tu ry  po lsk ie j ukazała się h is to rio ­
zoficzna powieść K ras ick iego z r. 1778 p o  r a z  p i e r w s z y  w  osobnym w y ­
daniu książkowym . J. Z iom ek w ykona ł n ie  ty lk o  w ie lką  pracę precyzyjnego usta len ia  
tekstu , lecz nadto poprzedził powieść wstępem naukow ym  (w iększa redakc ja  zob. 
P am ię tn ik  L ite ra c k i n r  2 z r .  1950), w  k tó ry m  u s ta lił w a rtośc i poznawcze u tw o ru  
i  w łączy ł H is to r ię  do se rii w ie lk ich  dzieł K ras ick iego  z la t  1775— 1779. H is to r ia  nie 
należy do kanonu le k tu ry  w  nauczaniu podstawowym , dlatego trzeba ją  uznać za 
m a te ria ł pomocniczy w  b ib lio tekach szkolnych.

64. J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i .  Ja ryn a . O pr. E . W arzen ica 
(w  d ru k u ).

Dalszy ciąg powieści o Ostapie B ondarczuku  (zob. B P P iO  59).

65. A n to lo g ia  l i te ra tu ry  fra n cu sk ie j X V I I I  w ieku. O pr. J. P a rv i (w  d ru k u ).

Koncepcja tego tom u oparta  je s t na A n to lo g ii l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j Boya-Że­
leńskiego w  wyd. B ib lio te k i N arodow ej. Tom  zaw iera  wstęp us ta la ją cy  główne n u r ty  
ideowe we F ra n c ji X V I I I  w. oraz w ybór z dzieł w yb itnych  tw órców  tego okresu : M on­
teskiusza, W o lte ra , Russa, D idero ta , z powieści Lesage’a i P revosta oraz kom edii M a­
r iv a u x  i  B eaum archais; każdy a u to r o trzym a ł nadto parostron icow ą notę b iog ra ficz ­
ną, w  k tó re j J. P a rv i podał życiorys, u s ta lił drogę ideową p isarza : om ów ił jego tw ó r­
czość. W  sumie je s t to podręczny, encyklopedyczny zarys l i te ra tu ry  fra n cu sk ie j w  X V I I I  
w ieku  do uży tku  nauczyciela, ucznia i  masowego czyte ln ika  w  naszym k ra ju . A n to ­
log ia  n ie  ogranicza się byn a jm n ie j do przekładów  Boya-Żeleńskiego, lecz obejm uje 
rów nież dorobek innych tłum aczy, zarówno dawniejszych ( tu  m. in . M ick iew icz z adap­
ta c ją  W o lte ra ), ja k  i  współczesnych (Rogoziński, H e rtz , Sow iński i  in .) .  Pozw oliło  to  
uw zględnić w  wyborze w iększą liczbę dzieł lite ra ck ich  i  filo zo ficznych , na czym. szcze­
góln ie  zyska li W o lte r i  D idero t, oraz m ocnie j u w yp u k lić  rew o lucy jne  znaczenie m yś li 
fra n cu sk ie j w  okresie poprzedzającym  ro k  1789.

66. H e n r y k  S i e n k i e w i c z .  H um oresk i z tek i W orszy łly . O pr. W ł. 
W asilewska. S tr. X X IV ,  133, 1., z ł 3,10.



Osobne w ydanie młodzieńczego u tw o ru  S ienkiew icza przeznaczone je s t do u ży t­
ku  szkolnego ( le k tu ra  obowiązkowa w  k l. X ) .  W stęp usta la  pozycję dzieła we wcze­
snym, bo jowym  okresie pozytyw izm u i  u ja w n ia  ograniczenie k ry ty k i an ty fe uda ln e j, 
k tó rą  m łodzi pozytyw iśc i k ie ro w a li ty lk o  pod adresem k u ltu ry  i  obyczajowości a rysto- 
kratyczno-szlaeheckie j. N a dm ia row i in te rp re ta c y jn e j go rliw ośc i a u to rk i opracowania 
■—• i  błędowi red ak to ra  —  przyp isać trzeba jedno s form ułow anie  wstępu, gdzie m ło­
dzieńczy dorobek Sienkiew icza, z L is ta m i z podróży  i  Szkicam i węglem  w łącznie, w ysu­
n ię to  na czoło całej jego twórczości. N ie  je s t to  słuszne. M im o ostrości k r y ty k i spo­
łecznej L is tó w  i  Szkiców  szczytem twórczości p isarza je s t n ie w ą tp liw ie  powieść h is to­
ryczna, g łów n ie Potop  i  K rzyża cy ; na tom iast trzeba zgodzić się, że wczesny, k ry ty c z n y  
okres Sienkiewicza zaw iera  na jw ięce j elementów społecznie postępowych. N a leży tu  
zresztą rozróżniać (wstęp nie  czyni tego może dość w yraziśc ie ) pozycje zajęte przez 
p isa rza  w  Hum oreskach, na iw n ie  apologetyczne wobec nowego u s tro ju , od rea lizm u 
krytycznego, niechętnego bu rżua z ji, a znamiennego dla  twórczości Sienkiewicza z la t  
1875— 1882 do B a rtk a  zwycięzcy.

67. H e n r y k  S i e n k i e w i c z .  Szkice węglem  i  inne nowele (w  d ru k u ).

W ybó r nowel o tem atyce ludow ej —  Szkice węglem, Janko m uzykant, Z a  Chle­
bem, Jam io ł —  poprzedzony je s t dużym (może naw et nieco zby t obszernym) wstępem, 
k tó ry  stanow i w łaściw ie  szkicowy zarys m onogra ficzny młodego Sienkiewicza. Przed­
s taw iona została tu  ew olucja  p isarza od p ierw sze j powieści N a  m arne  poprzez H um o­
reski, działa lność dz iennikarską, L is ty  z A m e ry k i i  O pow iadania  aż do pozyc ji, k tó re  
po r . 1880 zapowiedzą powstanie T ry lo g ii.  N a  t le  dynam ik i poglądów Sienkiewicza 
w  okresie 1871— 1882, um otyw ow anej rów nież przeglądem  jego pism  publicystycznych, 
osądzono in te rp re ta c ję  nowel zamieszczonych w  tomie. T ak ie  ujęcie, aczkolw iek z pe­
wnością n ie  wolne od pewnych uproszczeń w yw ołanych dużym zakresem uw zględnio­
nych zagadnień, p rzyczyn i się chyba do pożytecznej fu n k c ji tom u, k tó ry  stanowić 
będzie p ierw szy i  w łaśc iw ie  je d yn y  przegląd pierwszego okresu dzia ła lności p isa rs­
k ie j au to ra  Szkiców węglem  do m om entu w ydan ia  m a te ria łó w  przygotow ane j obecnie 
sesji s ienkiew iczowskie j IB L .  M ankam entem  tom u je s t b ra k  szczegółowego omówie­
n ia  rów nież i B a rtk a  zwycięzcy. Uwzględniono za to  we wstępie wiadomość o odnale­
zionym  w b r. w  K rako w ie  przez m gra  A . K o tu lę  rękopis ie  Szkiców w ęglem ; u ja w n ił on 
rozm ia ry  skreśleń dokonanych przez redakcję  Gazety P o lsk ie j (w  k tó re j Szkice u jrz a ­
ły  św ia tło  d ru k u ), a poważnie ogran icza jących rad yka lizm  u tw o ru .

N a tym  kończy się „d ru g a  seria “  B P P iO , k tó re j większość tom ów została opra­
cowana w  In s ty tu c ie  Badań L ite rack ich . Now a redakc ja  B ib lio te k i p rzygo tow u je  
obecnie dalsze pozycje. Ta „ trze c ia  seria “  obejm ie .na początek m iędzy in n y m i popra­
w ione wznow ienia P oezji A . M orsztyna (n r  49), S arm atyzm u  (10) i  P ow ro tu  posła 
(obie komedie z now ym i wstępam i p ro f. Z. L ib e ry ), a nad to : tom  P am ię tn ików  Paska 
(specjalne, skrócone wyd. przeplatane kom entarzem  h is to rycznym  dla celów szkolnych 
w  opr. P. P rzy łubsk iego ), W ybór p ism  F rycza-M odrzewskiego (opr. p ro f. Ł . K u rd y - 
bacha z o ka z ji 400-leeia De re pub lica  emendanda), K o rd ia na  Słowackiego (opr. p ro f. 
K . W yk a ), W ybór poezji B erw ińskiego (M . Jan io n ), szkolną antologię poezji la t  
1918— 1944 itd . Z uw ag i na w ie lk ie  zamówienie, szczególnie . d la  celów szkolnych, 
św ietlicow ych itd ., w a rto , aby redakc ja  B ib lio te k i i a u to r opracowania przysp ieszyli 
w ydan ie ostatn iego z w ym ien ionych tomów, k tó ry  zosta ł zapow iedziany jeszcze 
w  r . 1950. B ra k  też na ry n k u  ks ięgarsk im  w yboru  K e ja  i k ilk u  innych pozycji, k tó re  
od dłuższego czasu f ig u ru ją  na liśc ie  p rzygotow ań B P P iO  (B ogusław ski, B a łuck i, 
Orzeszkowa i  in n i) .

Sprawozdanie zakończyć pragnę k ilkom a  uw agam i n a tu ry  ogólnej. N ie  je s t 
m oim  zadaniem ocena dorobku B P P iO  od r . 1950, ale s tw ie rdz ić  muszę, że w  okresie
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„sprawozdaw czym “  B ib lio te ka  n ie sprecyzowała dokładnie swego cha rak te ru  i  zakresu i 
choć usta lono ju ż  w zasadzie ty p  samego opracowania, to jednak obok pozyc ji w y ra ź ­
nie szkolnych (20, 26, 52, 55, 66 i in .) i  popularno-m asowych w ydań dzieł k lasyków  
(22, 28, 39, 53, 65...) p rzynos iła  ona tom y bardzie j „poważne“  —  dzieła wydobywane 
z p ierw odruków , nie mogące liczyć na masowy odbiór (np. 63, do pewnego stopnia 61). 
P y tan ie : czy ta  różnolitość gatunkow a pozycji BP P iO  by ła  słuszna? M oim  osobistym 
zdaniem —- w  zasadzie tak. B P P iO  nie m ogła ograniczać swych planów  do spisów 
le k tu ry  przew idzianych program em  jedenasto la tk i, m ia ła  bowiem dostarczyć r ó w ­
n i e ż  tekstów  p o s z e r z a j ą c y c h  wiedzę h is to ryczno -lite racką  czyte ln ików , do 
k tó rych  chciała jednak zaliczyć g łów n ie (lecz n ie  w yłącznie) uczniów szkół średnich 
i s tu d e n tó w 1). Sądzę, że to  s form ułow anie  w y ja śn i dostatecznie* sens i założenia 
BPP iO .

Ponieważ jednak n iektó re  pozycje b y ły  osta tn io  na ry n k u  ks ięgarsk im  dublo­
wane (D w a j panowie Sieciechowie, Poganka, P rzypa dk i Doświadczyńskiego, M akbet, 
U lana  i in .) ,  a nawet ukazyw a ły  się w  różnych wydan iach 3- i  w ięce jk ro tn ie  (Szkice  
węglem ), będzie chyba m usia ło dojść do określenia cha rak te ru  i  zakresu p racy  rów ­
nież ta k ich  w ydaw n ic tw , ja k  B ib lio te ka  N arodow a i Nasza B ib lio teka  —  ta  osta tn ia  
za in ic jow ana osta tn io  przez Ossolineum. Sprawa to  o ty le  ważna, że w ie lokro tne 
m niejsze nakłady dzieła zw iększają cenę książek i w yw o łu ją  dezorientację odbiorców, 
nie mówiąc o tym , iż w prow adza ją  n iezdrow y element kon ku re nc ji m iędzy w ydaw n ic­
tw am i i  wzajemnego „w y ry w a n ia “  sobie au to rów  opracowań. Sądzę, że poza M ałą  
Bib lio teczką K s ią ż k i i  W iedzy, k tó re j is tn ien ie  usp raw ied liw ia  realne zamówienie i do­
tychczasową p ra k ty k a , W arto i  trzeba kontynuow ać obie serie B ib lio te k i N a rodow e j 
oraz B P P iO , z tym  jednak  zastrzeżeniem, że wyraźnem u rozdzia łow i ulegną zakresy 
dz ia łan ia  tych w ydaw n ic tw . B ib lio te ka  N arodow a  (B N ) sk łan ia  się obecnie do edycji 
p isa rzy  s tarożytnych, bardzie j „zabytkow ych“  tłum aczeń (Tasso, Lesage), an to lo g ii 
h is to rycznych (K uźn ica  K o llą ta jow ska , R ok 18Jt 8 w  Polsce) i w ydań o charakterze 
filo log iczno -a rch iw a lnym , bez nadm iernego jednak ap a ra tu  naukowego w  postaci np. 
odmian tekstów  (pozycje typu  K itow icza ) itd . Ten k ie runek B N  pow inna zachować —  
rezygnu jąc w  zam ian z pozycji ty p u : S arm atyzm , Poganka  czy D ośw iadczyiisk i lub 
Zemsta, k tó ry  odpow iadałby zadaniom BPP iO .

Oczywiście rozdzia ł kom petencji nie może być an i rygo rys tyczny , an i zbyt ścis ły; 
indyw idua lne  rozpatrzen ie każdej pozycji, a zwłaszcza każdego opracowania okaże się 
na pewno niezbędne. T rzeba jednak us ta lić  granice, w  k tó rych  w zasadzie pow inny 
się u trzym yw ać obie b ib lio tek i. Z osta tn ich tom ów B P P iO  K ras ick iego  H is to r ia  i W y ­
bickiego L is ty  nadaw ałyby się raczej do B N ; na tom iast z B N  do B P P iO  -—  nie ty lk o  
wym ienione dublowane pozycje au to rów  polskich, ale może i to m ik i m olierowskie 
czy szekspirowskie.

Sądzę, że w  w ypadku znalezienia tra fn e j fo rm u ły  obydwu b ib lio tek  można bę­
dzie nie ty lk o  obecny stan ry w a liz a c ji i  szkodliwego dublowania w yd aw n ic tw  zam ienić 
na życzliw ą współpracę i  wzajem ną pomoc redakcy j (co ju ż  w  r . 1949 bezskutecznie, 
ja k  dotąd, poruszała A . Łem picka, art,. cyt., s tr. 112— 113), lecz również zapewnić 
w  obu in s ty tu c ja ch  współpracę is to tn ie  n a jw yb itn ie jszych  fachowców oraz z in te n s y fi­
kować działalność redakcy jną  i  wydawniczą b ib lio tek. ...Na tym  n a jle p ie j w y jd ą  czy­
te ln icy , o k tó rych  przecież chodzi, a k tó rz y  odczuwają obecnie b ra k  w ie lu  pozycji 
l i te ra tu r  po lskie j i  obcej, o trzym u jąc  w  zam ian po k ilk a  w ydań innych  dzieł jedno-

1) U tw o ry  z zakresu ściślejszego kanonu le k tu ry , szczególnie dla k las niższych, 
przynosi M a ła  B ib lio teczka  K s ią ż k i i  W iedzy, gdzie teks ty  opatrzone są ty lk o  n iew ie l­
k im i no tam i b io -b ib liog ra ficzn ym i i in te rp re ta c y jn y m i.



cześnie. Zna jąc system p racy i  s tosunki w  „K siążce i W iedzy“  mogę stw ie rdz ić , że aby 
B P P iO  m ogła sprostać wyznaczonemu je j zadaniu, m usia łyby one ulec znacznym 
przem ianom , szczególnie —  ale nie ty lk o ! —  w  zakresie s tworzenia odpowiedniej ob­
sady personalnej.

U sta len ie  zakresów dzia łan ia  i  wzmożenia p racy B N  i  B P P iO  to spraw a ważna 
i  p ilna . Sprawa o znaczeniu og ó lnoku ltu ra lnym  i  po litycznym . Chaos obecny m usi 
ulec i  n ie w ą tp liw ie  u legnie lik w id a c ji.  W a rto , aby na ten tem at w ypow iedzie li się 
czy te ln icy : P olon is tyka  będzie w łaściw ym  m iejscem do dyskus ji.

B IU R O  SPRZEDAŻY D R U K Ó W  
C E N T R A L I Z A O P A T R Z E N IA  S Z K Ó L

„C E Z A S“
Ł ó d ź ,  u l .  P i o t r k o w s k a  218 

te l. 269-28

posiada na sk ła dn icy  szeroki zakres ta k ic h  d ru k ó w  szkolnych, ja k :

L E G I T Y M A C J E  S Z K O L N E  
Ś W IA D E C T W A  D Y P L O M O W E  

Ś W IA D E C T W A  D O JR ZA ŁO Ś C I 
D R U K I  K O L O N I J N E  i S Z K O L N E  

oraz D R U K I dla:
A D M IN IS T R A C J I  SZK O LN E J  

D O M Ó W  D Z IE C K A  

P R Z E D S Z K O L I 
itp . *

Z uw ag i na to, że zam ów ien ia  na d ru k i mogą być trzech rodza jów , szkoły 
i  a d m in is tra c ja  szkolna p o w in n y  przestrzegać następu jących fo rm a lno śc i: 

zam ów ien ia  na d ru k i z w y k łe  na leży nadsyłać do Ł O D Z I, u l. P io trk o w ­
ska 218 bez żadnych poświadczeń, na tom ias t d ru k i tzw . ścisłego zaracho­
w an ia , ja k  dyp lo m y i  św iadectw a do jrza łośc i muszą być poświadczone 
przez W Y D Z IA Ł  O Ś W IA T Y  P R E Z Y D IU M  W O JE W Ó D Z K IE J  R A D Y  

N A R O D O W E J oraz le g itym a c je  p o w in n y  być poświadczone przez 

D Y R E K C JĘ  O K R Ę G O W Ą  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H
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K R O N I K A

Z D Z IS Ł A W  L ID E R A

WIEK OŚWIECENIA W POLSCE 
Wystawa w Muzeum Narodowym w Warszawie

W ystaw a poświęcona k u ltu rz e  w ieku Oświecenia w  Polsce stanow i ja k b y  zam­
knięcie obchodzonego uroczyście roku  k o łłą ta j owskiego. W  dwudziestu sześciu salach 
Muzeum Narodowego w  W arszaw ie  zebrany został bogaty m a te ria ł ilu s tru ją c y  sto­
sunki gospodarcze, społeczne, po lityczne i k u ltu ra ln e  Polski w ieku X V I I I .  Różnorodny 
m a te ria ł obejm uje w yroby  przem ysłu, rękopisy, dokum enty i  p a m ią tk i h istoryczne, 
ks iążk i, rysu n k i, obrazy, m apy, p lany  arch itekton iczne, in s tru m e n ty  muzyczne, p rzy ­
rządy naukowe. W szystko to pozbierane zostało z arch iw ów , b ib lio tek  i  muzeów z całej 
Polski. Powiązane słowem w y jaśn ia jącym , da je św ietną lekcję  h is to r ii o jczyste j.

Uczy rozumieć złożone z jaw iska  dzie jów  Polski w ieku X V I I I ,  pomaga lep ie j 
i g łęb ie j w n iknąć w  problem atykę k u ltu ry  polskiego Oświecenia, a co na jw ażnie jsze —  
napawa poczuciem słusznej dum y narodowej.

W iek Oświecenia w  Polsce o tw ie ra  nową k a rtę  w  dzie jach k u ltu ry  po lsk ie j. 
R ozw ija  się przem ysł i  handel. P ow sta ją  pierwsze m a n u fa k tu ry . W  walce z m ocar­
s tw am i ościennym i i  z rodzim ą reakc ją  feuda lną  ks z ta łtu je  się polska m yśl p a tr io ty ­
czna, k tó ra  łączy w  sobie ideę niezależności narodowej z dążeniem do wyzw olenia spo­
łecznego mas ludowych. N a  tle  w ie lk iego procesu tw orzen ia  się narodu burżuazyjnego 
pow sta je  nowa li te ra tu ra  i  sztuka. Toczy się w a lka  o język  po lski, o czystą i  p iękną 
mowę polską, bez naleciałości ła c in y  i francuszczyzny. R o zw ija  się w span ia ły  ruch  w y ­
dawniczy, mnożą się czasopisma, ukazu ją  się w znow ienia l i te ra tu ry  dawnej. Postępo­
wa pu b licys tyka  walczy o wolność dla chłopów, p ra w a  dla mieszczan i  re fo rm ę  u s tro ju  
państwowego. Uczeni zak łada ją  fundam en ty  pod nowoczesną wiedzę, opartą  na p ra ­
wach rozum u i  doświadczenia. Z re form ow ane szkoły uczą m łodzież p rzy  pomocy no­
wych podręczników, odrzuca ją p ry m a t łac iny , w p row adza ją  język  po lsk i, rozbudowują 
p ro g ra m  nauk ścisłych. B ib lio teka  publiczna o tw ie ra  swe b ram y dla  szerokich rzesz 
czyte ln ików . P ow sta je  scena narodowa, k tó ra  odgryw a ważną ro lę  w  upowszechnieniu 
k u ltu ry  i s ta je  się narzędziem w  walce po lityczne j. Rośnie pod względem gospodarczym 
i  ludnościowym  W arszaw a, k tó ra  zm ienia się w  nowoczesną sto licę : s ta je  się m iastem 
pałaców m agnackich i banków, ale zarazem pogłęb ia jące j się nędzy ubogiego miesz­
czaństwa.

W  atm osferze w ie lk ich  wydarzeń po litycznych : Sejm u Czteroletn iego, zdrady 
ta rgo w icy , in s u re k c ji kościuszkowskie j i  rozb io rów  Polski, w  prom ien iach oddzia ły­
w an ia  re w o lu c ji fra n cu sk ie j dokonywała się głęboka przem iana w  życiu na rodu : k ru ­
szył się u s tró j feuda lny , a na jego ru inach  ro d z ił się k a p ita lis tyczn y  uk ład stosunków.

Zadaniem  W ys ta w y  by ło  pokazać ten węzłowy m om ent w  dzie jach polskich, 
w y ja śn ić  p rzyczyny upadku państwa, z ilus trow ać sprzeczności tkw iące  w  rozkłada­
ją cym  się u s tro ju  feuda lnym , zaznaczyć p rze ja w y  rodzących się przem ian.

W  pierwsze j sa li, od k tó re j rozpoczynam y zwiedzać w ystaw ę, zebrane zosta ły 
m a te ria ły  ilu s tru ją c e  rozk ład feuda lizm u w  Polsce. N ieznane rys u n k i N o rb lina , w y ­
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ją tk i  z l i te ra tu ry  p ięknej, ks ięg i gospodarskie z w ie lk ich  la ty fu n d ió w  m agnackich 
p rzedstaw ia ją  Polskę zaostrza jących się przeciw ieństw  k lasow ych : z jedne j s trony  
wystaw ne, hulaszcze życie m agnatów  i bogatej szlachty, z d ru g ie j —  s trasz liw y  ucisk 
chłopa pańszczyźnianego i nędza pospólstwa m ie jskiego. O dpow iednikiem  pog łęb ia ją­
cej się przepaści k lasowej m iędzy szlachtą a m asam i ludow ym i b y ły  bu n ty  chłopów 
i m ie jsk ie j ludności p racu jące j. Zna laz ły  one swój w yraz  w  wym ownych dokumentach 
historycznych, przede w szystk im  w  sup likach chłopskich, z k tó rych  w yróżn ia  się su p li­
ka tarczyńska z r .  1767. B u n ty  chłopów, powstanie na U k ra in ie  i  w  innych  okolicach 
k ra ju  p rzyczyn iły  się w  rezu ltac ie  do p ierwszych re fo rm  ag ra rnych , na raz ie  spora­
dycznych, indyw idua lnych , przeprowadzanych przez postępowe rodz iny m agnackie 
Brzostowskich, Chreptow iczów i inne.

Następne sale ilu s tru ją  rozw ój przem ysłu i  hand lu w  w ieku X V I I I .  Zw iedza­
ją c y  zaznajam ia się z obrazem h u tn ic tw a  i  gó rn ic tw a , poznaje w yro by  m a n u fa k tu r 
m agnackich i  m ieszczańskich, ocenia w artość przedm iotów  im p o rtu , sprowadzanych 
z zag ran icy  dja dogodzenia w ie lkopańskim  zachciankom W  specja lnych gablotach 
oglądać można piękną porcelanę, w yroby  m a n u fa k tu r korzeckie j i  be lwederskiej, 
p rzedm io ty  szklane, osobliwe k ie lich y  zdobiące pańskie sto ły. Meble i tk a n in y , powozy 
i lu s tra  —  w szystko to w  połączeniu z obrazam i p rzedstaw ia jącym i w nętrza  ówcze­
snych zakładów przem ysłowych i ks iążkam i rachunkow ym i da je  praw dziw ą wiedzę
0 życiu gospodarczym Polski w ieku X V I I I .  W ystaw a  nie pom ija  zagadnień skarbowych
1 finansow ych. C harakte rystyczny tu  je s t p ro je k t B anku Narodowego w ydrukow any 
w  P am ię tn iku  H is to ryczno -po litycznym  Św itkowskiego. In n ym  chyba przyc iąga jącym  
uwagę eksponatem je s t rysunek przedstaw ia jący na jw iększy dom handlow y w  W arsza­
wie, własność bankiera  Teppera, gdzie zao pa tryw a ły  się w  p rzedm io ty zby tku  różne 
panie modne i  byw alcy zabaw redutow ych. P o rtre ty  Tyzenhąuza, P ro ta  Potockiego, 
Teppera, M niszka i  innych  działaczy na po lu rozw oju  przem ysłu i hand lu zdobią ścia­
ny  sal w ystaw owych. W ystaw a ob jaśnia jąca przem iany zachodzące w  bazie gospo­
darczo-społecznej dopomaga w  zrozum ieniu znaczenia l i te ra tu ry  i  sz tuk i Oświecenia. 
N a  tle  rosnącego u szlachty zam iłow an ia  do życia nad stan sta je  się zrozum ia ła  li te ra ­
tu ra  sa tyryczna  wyśm iew ająca „żony modne“  i  „ f irc y k ó w “ , oskarżająca bezmyślne m a r­
no traw stw o  i wywóz pieniędzy za granicę. W  ty m  św ietle l i te ra tu ra  przesta je  być je ­
dynie ilu s tra c ją  obyczajów szlacheckich, ale s ta je  się narzędziem w a lk i ze szkodnikam i 
państw ow ym i.

Sale pierwszego p ię tra  i lu s tru ją  z ja w iska  nadbudowy, ch a rak te ryzu ją  przem ia­
ny, ja k ie  n a s tąp iły  w  nauce i  nauczaniu, w  lite ra tu rz e  i  sztuce, w  życiu społecznym 
i po litycznym .

P ro f. S tan is ław  H e rbs t p rzygo tow a ł obraz 'W arszaw y s tan is ław ow skie j, k tó ra  
w d ru g ie j połowie stu lecia  przeżywała swój w span ia ły  rozkw it. R ysunk i nieocenionego 
N o rb lin a  pokazu ją m iasto w  jego rozbudowie i  w  cha rakterystycznych scenach rodza­
jow ych. P lany i  w idok i różnych dzieln ic m iasta  stanow ią niezwykle cenny m a te ria ł 
d la  współczesnych arch itek tów , budowniczych nowej W arszaw y.

W spania łe w o lum ina W ie lk ie j E ncyk lop ed ii F ra n cu sk ie j s to ją  u progu sal po­
święconych problem atyce nauk i. K s z ta łtu ją c y  się nowy uk ład gospodarczy potrzebował 
nowej nauk i. N auka ta  daw ała p raktyczną  wiedzę o świecie i zerw ała z rozw ażaniam i 
teologicznym i. Dążyła do samodzielnego poznawania św ia ta  i opanowywania przyrody  
dla  dobra ro z w ija ją c e j się gospodarki. W  dziedzinie p raw a  zwalczała dotychczasowy 
u s tró j o p a rty  na w yzysku pańszczyźnianym , w  „nauce m o ra ln e j“  w ys tą p iła  z postu­
la tem  m ora lności św ieckie j, p rzec iw staw ia jąc ją  m ora lności kościelnej.

N a u k i ścisłe zasłynę ły w tedy w y b itn y m i nazw iskam i Jana  i  Jędrze ja  Śniadec­
k ich . Jan  Śniadecki zdobył uznanie n ie  ty lk o  w  k ra ju  ale i  poza jego g ran icam i. Z na­
kom ita  praca o K op ern iku  by ła  tłum aczona na w iele języków . Śniadecki po lem izuje
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z K antem  i p rzec iw staw ia  się m etafizyce. Jest rzecznikiem  w iązan ia  te o rii z p ra k ty ­
ką, o czym m ów ią jego słowa na tem at o rg an izac ji A ka d e m ii: „J a  zaś chciałbym  
w  Polszczę założyć od razu w  A kadem ii w a rsz ta t rzem iosł, boby to było praktyczne“ . 
W  dziedzinie chem ii w y różn ia  się Jędrze j Śniadecki, a u to r T e o rii jes testw  organicz­
nych, k tó ry  głosi poglądy m ateria lis tyczne. „Ż yc ie  w  przyrodzie  polega na c iąg łe j 
przem ian ie fo rm y , a w  każdej pojedynczej istocie na nieustannej przem ian ie m a te r ii“ . 
Do rozw oju  bo tan ik i i  zoologii p rzyczyn ił się K rzysz to f K lu g , au to r dzieł naukowych
0  roś linach  potrzebnych i  pożytecznych; O zw ierzętach domowych pożytecznych i  szko­
d liw ych , O rzeczach kopalnych. B o tan iką  za jm ow a ł się pro fesor A kadem ii W ileńsk ie j 
Jun dz iłł. W  dziedzinie geologii i g e o g ra fii o lbrzym ie zasług i położył S tan is ław  Staszic 
ja ko  au to r w ie lk iego dzieła O ziem iorództw ie K a rp a tó w  i  innych  gó r i  ró w n in  polskich  
oraz Hugo K o łłą ta j,  k tó ry  w ypow iedzia ł szereg tw órczych m yś li w  dziele p t. Rozbiór 
k ry tyczn y  zasad h is to r ii o początkach rodu ludzkiego.

Równocześnie ro z w ija  się , nauka p raw a  i ekonom ii. Zazna jam iam y się z naz­
w iskam i w yb itnych  uczonych, A ntoniego Popławskiego, H ie ron im a  Stroynowskiego, 
W incentego Skrzetuskiego, Sebastiana Czochrona. Poglądy K o łłą ta ja  wypowiedziane 
w  ta k ich  dziełach, ja k  Porządek fizyczno -m ora lny, Rozbiór k ry tyczn y  zasad h is to r ii,  
p rzedstaw ia ją  m yślic ie la , k tó ry  p rze c iw s ta w ił się f i lo z o f ii speku lacyjne j, g łos ił na to­
m iast potrzebę zw iązan ia się z rzeczyw istością. „P ra w d y  historyczne —  p isa ł —  nie 
będąc n igdy  skutk iem  speku lac ji m etafizycznych, lecz albo dzia łań człowieka, albo 
dzia łań n a tu ry , nie mogą być żadnym innym  sposobem odkryte , ty lk o  przez c ie rp liw e 
dochodzenie dzia łań ludz i i dzia łań n a tu ry , a to w  tych samych przypadkach, w  ja k ic h  
je  w ys taw ia  h is to r ia “ . Dzie ła Staszica (Ród lu dzk i)  ch a rak te ryzu ją  w ie lk iego pisarza 
ja k o  zwolennika em piryzm u i ewolucjonizm u. „D z ie je  ludzkie , czytam y w  Rodzie ludz­
kim , są w a lką  n ieprzerw aną c y w iliz a c ji przeciwko w szystk im  do je j ro z w ija n ią  i do 
je j postępu oporom“ .

W raz z rozwojem  nauk i rozpowszechnia się książka. W ystaw a nie pom inęła
1 tego ważnego z jaw iska  społecznego. P rzypom nia ła  o otworzen iu B ib lio te k i Publicznej 
Załuskiego, pokazała rozw ój d ru ka rs tw a  X V I I I  w ieku. N ie  ogran iczy ła  się p rzy  tym  
do w ystaw ien ia  książek wychodzących u G ro lla  czy D u fou ra , ale da ła zasięg daleko 
szerszy. In te resu jącym  dokumentem je s t p ro je k t gmachu A kadem ii N auk z la t  osiem­
dziesiątych X V I I I  w ieku w W arszaw ie sporządzony przez a rch itek ta  królewskiego 
M erlin iego.

Rozwój ośw ia ty  z ilus trow a ny  został przez liczne dokum enty dotyczące dz ia ła l­
ności K o m is ji E d u ka c ji N arodow ej, T ow arzystw a do K s iąg  E lem enta rnych, Szkoły 
R ycersk ie j. N a szczególną uwagę zasługu ją  podręcznik i szkolne przeznaczone dla szkół 
różnego stopnia.

W  d ru g ie j połowie w ieku X V I I I  pogłęb iły  się rów nież zainteresowania d la  sta­
rożytności, dla k u ltu ry  antycznej. W y ra z iły  się one przede w szystk im  w  kolekcjono­
w an iu  waz greckich i e trusk ich , w  w ypraw ach archeologicznych do G rec ji i W łoch. 
N a tym  polu po łożyli zasługi S tan is ław  K ostka  Potocki i  A ug us t Moszyński.

L ite ra tu rz e  w ieku Oświecenia w ystaw a poświęca dw ie sale, ja kko lw ie k  proble­
m atyka  lite racka  w ystępu je  również w  zw iązku z in nym i zagadnieniam i. Przegląd 
li te ra tu ry  rozpoczyna się od Leszczyńskiego i  Konarskiego. Szczególnie uw ydatn iono 
rozw ój czasopiśm iennictwa, ta k  znamienne z jaw isko życia umysłowego stulecia. Rzuca 
się w  oczy bogactwo tem atów  poruszane w  M onitorze , zw raca ją  uwagę poszczególne 
egzemplarze Zabaw P rzy jem nych  i Pożytecznych, gab lo ty z num eram i P am ię tn ika  Po­
lityczno-ekonomicznego, M agazynu W arszawskiego, D z ienn ika  Handlowego  i  innych. 
P o r tre t Bohomolca przypom ina o w ie lu  zasługach tego niedocenionego p isarza i dzia­
łacza ku ltu ra lnego . Bohomolec w znaw ia ł znakom itych p isa rzy X V  w ieku z Kochano­
w skim  na czele, naw o ływ a ł do na w ro tu  do źródeł polszczyzny, w a lczy ł z m akaron iz­
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m am i. P roblem  w a lk i o język  po lski, k tó ry  stanow i jedno z na jw ażn ie jszych w iązadeł 
życia narodu burżuazyjnego, p rz e w ija  się przez całą wystawę.

Rękopisy Trembeckiego, K rasick iego, ja k o  też nieznane p o r tre ty  w yb itnych  
poetów Oświecenia stanow ią szczególną a tra k c ję  d la  m iłośn ików  k u ltu ry  o jczyste j. 
N a  w yróżnien ie  zas ługu ją  ry s u n k i N o rb lin a  do M yszeidy  i  fo to g ra fie  ry c in  A n n y  
Charczewskie j, s iostrzenicy księdza biskupa, do M onachom achii. A kcen t położono na 
lite ra tu rę  rew o lucy jną , jakob ińską . R eprezentu ją  ją  Jakub  Jas ińsk i, F ranciszek Sa- 
lezy Jeziersk i, anonim ow i poeci pow stan ia kościuszkowskiego. Rękopisy i lu s tru ją  
z jaw isko  anonimowości te j le k tu ry , k tó ra  nie m ogła znaleźć nakładców. Przepisywane 
wiersze k rą ż y ły  z rą k  do rąk , wzbudzały uczucia pa trio tyczne , naw o ływ a ły  do w a lk i
0 spraw iedliwość społeczną i  wolność narodową. Różnorodna, pełna sprzeczności by ła  
l i te ra tu ra  Oświecenia. Tę różnorodność i  bogactwo w ystaw a pokazuje. K to  w ie, czy 
dom inu jący nad całością w ie lk i p o r tre t K ras ick iego  m alow any prżez Baciare llego nie 
rzuca cienia na inne dzieła l i te ra tu ry ,  ściągając uwagę w idza swoją wspaniałością
1 wielkością.

D z ia ł te a tru , a zwłaszcza m uzyki, p rzedstaw ia się bardzo in teresu jąco. W ys ta ­
w a pokazuje rozw ój m uzyk i i  p ieśn i od u tw o rów  o charakterze re lig ijn y m  aż do pieśni 
zw iązanych z a k tu a ln ym i w ydarzen iam i po lityczn ym i i  nasyconych treśc ią  społeczno- 
rew olucyjną.

N iezw yk le  bogato w ypad ła  a rc h ite k tu ra  i  m a la rs tw o. D z ia ł ten przygo tow yw any 
przez p ro f. Lorentza, im ponu je  bogactwem i. rozm aitością treśc i. G abinet ry c in  B ib lio ­
te k i U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego dostarczył przeważającą liczbę eksponatów. W ys ta ­
w a podkreśla dwa ośrodki dyspozycji k u ltu ra ln y c h . Jeden z n ich skup iony około osoby 
k ró la  i m agnatów  feuda lnych , d ru g i to  w arszaw ski ośrodek mieszczański. Przebudowa 
Zam ku, Łazienek, pałaców i  rezydencji w ie lk ich  panów w  Puławach, A rk a d ii,  Moko­
tow ie  wiąże się z p ierw szym  z w ym ien ionych ośrodków. Domy bankowe i  handlowe, 
ratusze m ie jsk ie  i  p lany  in s ty tu c ji użyteczności publiczne j należą ju ż  do drugiego 
ośrodka reprezentowanego przez bogatą burżuazję. Znam iennym  szczegółem uw yd a t­
n ia ją cym  przem iany społeczno-ekonomiczne na w s i je s t książka o budow nictw ie w ie j­
skim  P io tra  Św itkowskiego. C hara k te ryzu je  ona rozw arstw ien ie  dokonujące się 
w ew ną trz  wsi, gdyż a u to r przeznacza różnej w ielkości budynk i poszczególnym k a ­
tegoriom  chłopów: km ieciom , zagrodnikom  i  kom ornikom .

O gląda jąc obrazy N o rb lina , Baciare llego, Grassiego, Lam piego, Smuglewicza, 
P łońskiego i  inne zw iedzający uczy się zarazem, ja k  przekszta łca ło się m a la rs tw o X V I I I  
w ieku, zanim  weszło na drogę m a la rs tw a  realistycznego. O glądam y więc w idok i k r a j­
obrazu polskiego, p o r tre ty  konwencjonalne obok rea lis tycznych, obrazy m a la rs tw a  
historycznego.

N a  uwagę zasługu je  następujące z ja w isko : p rzen ikan ie  nowej te m a ty k i do 
m a la rs tw a , sceny wzięte z życia codziennego, ja k  chłop i p rzy  stole czy żeńcy w  Ja ­
błonnie Smuglewicza. Z m alarstw em , ja k  rów nież i z salą poświęconą problem atyce 
W arszaw y łączą się bogate w  różnorodną treść obrazy C ana le tta  i  Vogla, p rzedstaw ia­
jące W arszawę w  je j bu jn ym  życiu w ie lkom ie jsk im . W  dwóch osta tn ich  salach, opra­
cowanych przez p ro f. Leśnodorskiego, zebrane zosta ły dokum enty i  p a m ią tk i i lu s t ru ją ­
ce w a lkę o re fo rm ę w  Polsce, zdradziecką działalność ta rgo w icy  i  powstanie kościusz­
kowskie. Szczegółowo om ówiony zosta ł p ro je k t kodeksu A n d rze ja  Zam ojskiego. Uwagę 
zwraca fra g m e n t depeszy w ysłane j przez p o litykó w  w a tykańsk ich  do n u n c ja tu ry  
w  W arszaw ie  z życzeniem, by „pod trzym yw ać aktywność w szystk ich  p rzeciw n ików  
kodeksu“ .

W ystaw a uczy, że obóz re fo rm  nie  b y ł je d n o lity . Z na leź li się w  n im  przedsta­
w ic ie le  w ie lk iego z iem iaństwa, k tó re  w idz ia ło  w  p rze jśc iu  na drogę kap ita lizm u  w ła ­
sny in teres k lasowy, część średnie j i drobnej szlachty dążącej do w yzw olenia się spod 
przemocy m agnatów, ja k  rów nież g ru pa  bogate j b u rżua z ji us iłu jące j zdobyć p raw a
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po lityczne. Spośród dokum entów w y ró żn ia ją  się a k ta  dotyczące dzia ła lności Sejmu 
Cztero le tn iego z ko n s ty tu c ją  3 m a ja  na czele. N a b ie ra ją  one szczególnej w ym ow y na 
t le  pu b licys tyk i ówczesnej, ogarn ia jące j sw oją tem atyką  na jw ażnie jsze problem y życia 
państwowego.

W  sa li pow stan ia kościuszkowskiego uw ydatn ione zosta ły m om enty związane 
z p lebejskim  nu rte m  in su re kc ji. N iezw ykle  ciekawym  i cha rakte rystycznym  dokumen­
tem je s t wykaz p a ro li i haseł ogłoszonych przez Kościuszkę na m iesiąc czerwiec. Re- 
p u b lik a n t —  żołnierz, w o lny —  prawodawca, poddaństwo —  hańba, urodzenie —  p rzy ­
padek, lud  -— w ładza —  oto k ilk a  w yb ranych  haseł, k tó rych  wym owna treść nie w y­
m aga kom entarza. N iew ie lu  ze zw iedzających w iedzia ło  zapewne, że p ie rw o tna  pie­
częć rządu powstańczego b rzm ia ła  —  wolność —  równość —  niepodległość, a dopiero 
późnie j, gdy żyw io ły  um iarkow ane zdobyły przewagę, w yraz  równość zastąpiono przez 
całość. Odbiciem rew o lucy jnych  tendencji w  czasie pow stan ia b y ł m em oria ł sk ie row a­
ny do Rady N a jw yższe j N arodow ej przez jednego z na jb a rdz ie j radyka lnych  działaczy 
in su re kc ji, Tomasza Maruszewskiego, k tó ry  dom agał się zastosowania praw dziw ie  
rew o lucy jnych  metod dz ia łan ia  w  czasie powstania. W ażny dz ia ł W ys ta w y  stanow i bo­
g a ty  zb iór czasopism, broszur i  p ism  u lo tnych  z okresu powstan ia, reprezentu jących 
plebejskie i  ja kob ińsk ie  tendencje. W y ró żn ia ją  się tu ta j tak ie  broszury, ja k  Co to je s t 
być p raw dz iw ym  p a trio tą , D z ienn ik  P ow stan ia  N a rod y  zw iązany z im ieniem  księdza 
M eiera, Gazeta P ow stan ia  P olski, P rz y ja c ie l Ludu . N a  uwagę zasługuje s ta tu t k lubu  
jakob inów , k tó ry  p rzekreśla ł różnice społeczne członków zaznaczając, że g ru p u je  ludzi 
„bez względu na stan i kondycję“ .

Niesposób w  k ró tk im  sprawozdaniu podać olbrzym iego m a te ria łu  ilus tracy jnego , 
k tó ry  w ystaw a obejm uje.

Nieznane, wydobyte z u k ry c ia  dokum enty, piękne obrazy i  rysu n k i, bogactwo 
broszur i  książek —  wszystko to ma n iezw ykle cenną w artość poznawczą; je s t n ie  ty lk o  
uzupełnieniem  i ilu s tra c ją  poglądową podręcznika h is to r ii i l i te ra tu ry ,  ale stanow i pod 
n ie jednym  względem rzecz zupełnie nową. W ystaw a uczy, ja k  z lew icowym  nu rtem  
naszego Oświecenia łączą się ściśle późniejsze ruch y  narodowo-wyzwoleńcze, szlachecko- 
rew o lucy jne  i burżuazyjno-dem okratyczne, pokazuje, ja k  z tra d y c ji postępowych w ieku 
X V I I I  w y ra s ta ją  w  konsekw encji rew o lucy jne  ruchy  robotnicze w ieku X X . W ystaw a 
wskazuje na jeszcze jedno z ja w isko : w  ja k i sposób łączy się ze sobą ściśle pa trio tyzm  
ludow y z uczuciem m iłości i  szacunku dla innych narodów. To, o czym m ów ił P rezydent 
B ie ru t na Kongresie Z jednoczeniowym  P a r t ii,  że „n ie  m a sprzeczności m iędzy p a tr io ­
tyzm em  i in te rnac jona lizm em “ , że „n ie  można kochać szczerze i gorąco O jczyzny, gdy 
się nie walczy o wolność i postęp ogólno ludzki“ , zna lazło odbicie, w  zalążkowej w p ra ­
wdzie postaci, w  pismach w ie lk ich  re fo rm a to ró w  Oświecenia.' To Staszic w  P rzes tro ­
gach d la  P o lsk i p isa ł, że „G w a łc i p ra w a  innych narodów  ten naród, k tó ry  w ięcej od 
innych  sobie p ra w  przyw łaszcza“ . To K o łłą ta j w  sław nej Przem owie do P rześw ie tne j 
Dcpu fa c ji w o ła ł o równe p raw a  dla b ia łych i czarnych. Znam ienny szczegół w a rto  tu  
przypom nieć. N a  w ystaw ie  zna jd u je  się m edalion z napisem w  języku  fra n cu sk im  
przeds taw ia jący  Kościuszkę na t le  m urów  B a s ty lii.  Symboliczne powiązanie ideałów  
rew o lu c ji fra n cu sk ie j z bohaterską postacią Naczeln ika.

W  sali, k tó ra  zam yka wystawę, zna lazły się gab lo ty  zaw iera jące ks iążk i i  cza­
sopisma poświęcone Oświeceniu, wydane ju ż  w  okresie P o lsk i Ludow ej. Dzie ła  i  roz­
p ra w y  o treśc i naukow ej, b roszury  popu larne —  wznow ienia l i te ra tu ry  p iękne j, stano­
w ią  dowód żywego zain teresow ania przeszłością narodową, są wyrazem  szacunku dla 
żywych w artośc i Oświecenia. Szczególną wym owę ma to, że patronem  I  D y w iz ji im . 
Tadeusza. Kościuszki b y ł bohatersk i przywódca pow stan ia narodowego. P rzypom ina ją  
o tym  dwa o rły  —  odznaki w o jska  narodowego 1794 r . i W o jska  Polskiego z la t  1943—  
1945. O poszanowaniu tra d y c ji m ów ią jeszcze fo tog ra ficzne  obrazy Warszawy, gdzie
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odbudowuje się piękne pałace z okresu stan isławowskiego, by przeznaczyć je  na uży­
tek społeczny.

W ystaw a „W ie k  Oświecenia w  Polsce“  ma doniosłe znaczenie dla nauczycieli 
polonistów . Jest, ja k  się ktoś w y ra z ił, muzeum skup ia jącym  to wszystko, co dotyczy 
tego ważnego okresu w  życiu narodu i w  dziejach k u ltu ry  po lsk ie j. O garn ia  ona bo­
gactwo problem ów, przedstaw ia żywo i p lastycznie różnorodne p rze jaw y życia narodu 
w  przełomowym  okresie jego is tn ien ia . Znawca epoki zna jdzie  zapewne b ra k i i  niedo­
ciągnięcia, w yraża jące się w  niedostatecznie przedstaw ionej walce klasowej chłopstwa 
czy też we fragm e n ta ryczn ym  okresie początków k lasy robotn icze j. A le  m im o te czy 
inne b ra k i i po tkn ięc ia  należy stw ie rdz ić , że W ystaw a je s t wyrazem  najnowszych zdo­
byczy w  nauce o Oświeceniu i przyczyn i się do głębszego zrozum ienia tra d y c ji po lsk ie j 
m yś li postępowej.
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(wewn. 101, 115, 116)

O ddział M eb li - Warszawa, Puławska 12 
te l. 400-40

zaopatruje
szkoły ogólnokształcące i zawodowe 
we wszelkie pomoce naukowe do:

F I Z Y K I
C H E M I I

B I O L O G I I
G E O G R A F I I

G E O L O G I I
M A T E M A T Y K I

O R A Z  S P,R Z Ę T M E B L O W Y  i i  p.

W  celu zakupu pomocy naukowych należy zwracać się do 
»

D E T A L I C Z N Y C H  P U N K T Ó W  S P R Z E D A Ż Y  
C E N T R A L I  Z A O P A T R Z E N I A  S Z K Ó L  

C E Z A S

do odpow iedn ich terenów D P S -ów

Białymstoku
Bydgoszczy
Bytom iu
Kielcach

w
Krakow ie
Lublin ie
Łodzi
Poznaniu

W arszawie i W rocław iu

Olsztynie
Szczecinie
Słupsku
Sopocie



DO PRENUMERATORÓW
Od 16 m a ja  1952 r . zam ówienia i  w p ła ty  na prenum eratę czasopism 

przy jm ow ać będą ty lk o  urzędy pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie js ­
cy. W  zw iązku z tym  bezpośrednich zamówień i  w p ła t na  prenum eratę 
do P P K  „R U C H “  k ie row ać nie  należy.

Egzem plarze a rch iw a lne  na leży zam aw iać bezpośrednio w  P P K  
„R U C H “  W arszaw a, S rebrna 12, w p łaca jąc równocześnie należność na 
konto P K O  1-15207.

/

R E D A K T O R  Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A

Jan Z y g m u n t Ja ku b o w sk i Paweł B ag ińsk i

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y
Jan Bacu lew ski, K az im ie rz  B udzyk, K a ro l Lausz, Zdzis ław  L ibe ra ,

Eugeniusz Sawrym owicz, W ładys ław  S łodkowski

A D R E S  R E D A K C J I :  P olon is tyka
W arszaw a, M arsza łkow ska 20/22 

B lo k  7a, m  71.
R edakto r p rz y jm u je : w  soboty 

w  godz. 10— 14
W A R U N K I PRENUMERATY: Rocznie za 5 num erów  zł 7,50;
! cena pojedynczego egzemplarza zł 1,80

Podpisano do druku 30 V  52 r.
Arkuszg druku 4
Papier druk. sat. 60 g 70 x 100 cm

Nakład 8880 egz. 
Zamówienie 7411 
191/52—D-3-11232

Z ak łady  G raficzne Państw . Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkolnych w  Łodz i



Cena zł 1.80


